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Ważna narada państwowa
w Prusktenikach.

Aranżerowie ingresu krakowskiego
zostana pociągnięci do odpowiedzialności sadowej.
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MAC DONALD PR ZE C IW  BUDOW IE 
TUNELU POD EANAJLEM L A  MANCHE.

Londyn, i .  lipca. (P A T ) W  fzasie 
obrad v ’ Izb ie gmin nad rezolucją w spra 
w ie ■ tunelu pud kaualem La  Manche Mae 
Donald zaanaczyl, że Baldwin i Lloyd 
Crnorge poparli decyzję rządu przeciwną 
budowie tunelu i dotrzurił, że ci, którzy 
odpowiadają za prowadzenie spraw za­
granicznych doszli do wniosku, że istnie­
nie tunelu nie nlatwiłoby bynajmniej ro li 
dyplomacji angielskiej.

ZA  POWSZECHNĄ UNJĄ CELNĄ  
W  EUROPIE.

Paryż, 1. law a . (P A T ).  Kongres eu­
rop* jslr1 U n ji c e ln e j uzn-ał k on iecz­
ność doprowadzeni!, do pnwueduM j 
europejskiej Unji celne], poczom  do­

p iero ugrupowainia sąsiadu jących  z 
sobą narodów  będą łą c z y ły  się w  
zw iązk i. i

INSTALACJE  CHRONIĄCE SK VKBCE 
PRZED W ŁAM ANIEM . 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1. lipca. (st) K ilka banków 

łódzkich otrzymało od pewnej firm y ber­
lińskie] ofertę na urządzenie instalacji 
chroniącej “karoce przed włamaniem. U- 
rządzenie polega na połączeniu skarbca 
1 kas bankowych za pomocą przewodów 
telefonicznych z urzędem śledczyn. Przy 

■"dej próbie włamania instalacja na­
tychmiast alarmuje komisarjat policyjny.
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LU D ZIE  JAKO Ż Y W E  STACJE RAD  JO WE.
(Do artykułu na str. 9-tej.)

Z W Ł O K I  BP. E Y S M O N D A  P H Z T W 1E -  
Z I O N O  (DO W Y R S Z A iW Y . 

W a jw o w a , 1 lipca. ćPAT). DzJ
0 gudz. 6. ranu w wpeojahiyim, wagonie, 
dołączonym do pociąga oosp-łe-sznego 
Warszawa - Zakopane, przybyły do 
Warszawy na dworzec główny zwłoki 
tragicznie zmarłego £p. Jnłjau Eya- 
monda, O godz. 7 rano zwłoki prze­
wieziono do kościoła św. Aleksandra 
na -pi. Trzech Krzyży. gdzie zostały 
wystawiono na kataiialku w dotaym 
kościele. Pogrzeb śp P^stnonaa odbę­
dzie się jutro o godz. 1.0.30 ramo, do 
skończonem nabożeństwie, na cmen­
tarz Pow ą  akowski

PROPAGANDA. KOMUN jT Y C ZN A  
W  ARACH .nJKERYKANSKIBJ.

W ; yng.m , 1. lipca. (PAT). Pod­
czas przc-shichów w  uprawie prop..- 
gandy kamnarstycssie), prowadzonych 
przez komisję wyłonioną, praez kon­
gres przedstawiciele i marynar­
ki 9twŁudzili, że -opagawa ł ^ u i k  
styczna wdziera się w reicgi annji i 
marynarki, starając się osłabić ducna 
posłuszeństwa względem wyższych 
władz i uczucia patrjotyzzrm. Przy 
lej sposobności przedstawiciele amnji
1 marynarki wystosowali żąoanse do 
wiaoz pocztowych, aby wenzyotały 
przesyłki bibuły z-o® narutyernej ,**•■

i znaczonej dla wojaka i marynarki

| I I  L ' ó w , Z dni m dzisiej zym występują nowo zaangażowane s ły kabaretowe: Z w id lic z
9 ^  *  * * ■ ■  3 -M tóa 12 humorysta. — R e n ó w n a  subretka. — D u s t St ar le /  fakir y. — Baecarelr  ta o

cerka solowa. — A era , Roma Toneili, tańce aarodowe. —  Becille, tanceika excentrvczna i inni. ilda



6tr. ?. „G A Z E T A  PO R A N N A " z dnia 3. Iipca 1930. Nr. 9265

3 miLJUlf DILARdm NAGRODY
otrzyma ten, kto udogodni, że nie przeczytał rimejszegc artykułu i nie 
wie, że na jp .w n  ejsze prezerwatywy dostaje się tylko w  perfumerii

S  L w ó w , S y k s tu s k a  7  68g
Zajmujący cennik z 5 wzo arni za zł. 2 0 na prowinoj- (w zn iżkach  
poczt) tuz n po zł 4-—, 6‘—, 8'—  9 — i 12*—. Wysyłka poczt zupeł­
nie dyskretna pod gwarancja: Peifum orja: S. FEDER. Lwów, S y ks t^ k a? .

Djety reprezentacyjne
dla urrą inrków.

OAĆ.UNIK M ITOT. SPRAW  W E W N . iDC PODW ŁADNY CE URZĘDÓW
(Telefonem  od waszego korespondenta.)

S t a l i n
pragnie

p o k o j u .
L w ó w , 2 lipca. 

Ostatn ia m ow a  S ta lina , fak tyczn ego  
dyk ta tora  7J3SR, w ygłoszon a  n a  kon­
gresie partjd kcm iun istyczrej, za w ie ra  
k ilk a  m om entów  interesu jących  i go­
dn ych  om ów ien ia . In teresu jący  jest 
przodeyi szy btfc eon sta le  p rzeg ląd  m ię- 
d zyn arod ow ycn  stosunków p o lity c z ­
n ych  i gospodarczych , u czyn ion y  pod 
kątem  w id zen ia  sow ieck im , a  zatem  
z  brata lną szołojoAcIu i  o czyw iśc ie  nie 
b ez  sw o is te j tendencji.

Tendencja ow a  w ystę j u je już p rzy  
om ów ien iu  św ia tow e j sytuacji gospo­
d a r z e  j. S ta lin  srfcw ierdza tu k ry zy ■ i  
słuiszi ie doszukuje się źródeł k ryzysu  
w  nadprodukcji, ale rów n ocześn ie  p ize  
ciwsuaw ia upadek gc jp oda rczy  pań 9tw  
kapdtaJittycznych ro zw o jo w i gospodar­
czem u  S ow ie tów . I ro zm ija  s ię  z  p ra w ­
dą. S o w ie ty  m im o opratcvwanych na 
pap ierze  p lan ów  i gw a łtow n e j propa­
gandy ma rze cz  w clm oźenia i rozbudo­
w y  w łasne j produkcji, p rzechodzą 
p rz e z  trudności zuacznie>sz£, n iż pań­
stwu kap ita lis tyczn e. Ilośc ią  bezrobot­
n ych  —  nie bęaąc zresztą  kra jem  p rze­
m ys ło w ym  —  stoją na arug iem  m ie j­
scu, jakością  w yrob ów  na ostatniem . 
P tepowoCizen ia w  os iągn ięc iu  zakre­
ślonego m inim um  produkcji pokryw a ją  
procesam i o  „p rzem y stewą kontrrew o­
lu c ję ". Skup iw szy  w  ręku  państw a 
w szystko, są w obec w ie lu  z jaw isk  bez- 
siłne, bezsilne p rzedew szystk iem  w  
s tw orzen iu  dosta teczn ych  zasobów  p ie­
n ię żn ych  i w  i pan ow an iu  ch ron i cz- 
n *(jo  k ryzysu  *yw ro śc io w ego . G dyby 
w  k tórem kolw iek  iunem  państw ie eu- 
ropejsk iem  pan ow ały  podobne stosun­
k i gospodarcze, podobny ro-zis.rói m imo 
cen tra liza c ji i rów n ie  d o tk liw e  hraki 
n a jpo trzebn ie jszych  a rtyku łów  codlzien 
nege użytku, państw o fa lc e  pa liłoby 
rych ło  o fia ra  rew olu c ji.

T ego  S ta lin  n ie w 'd 'zi, choć na tym  
sam ym  kongresie p a rty jn ym  padły na j 
c ię ższe  za rzu ty  pod adresem, w łaśa te  
skuteczności sow ;~ckieuo system u go- 
spodarczeno, Natom iast widtza się w ie ­
le  in n ych  r z e c z y ,—  zia granicą. W id z i 
jakoby siilną na Z ach odzie  tendencja 
in terw en cy jn ą  i u roczyście  dek laru je 
gotow ość ob ron y  k ażd e j p iędz i ziem i 
w łasne j. P rzed  kim?- T y m  razem  w y ­
jątkow o n ie  p rzed  P o le zą - Jesteśm y 
w p ra w d z ie  w ra z  z  R um unją i  Fin- 
Jandją (n o w y , dotąd n ie  w ym ien ia n y  
sojuszn ik ) na liśc ie  słiug kap ita lizm u , 
aoe przyna jm niej w  charak terze  Bier­
n ym . Jesteśmy „ob roń ca m i h a r je iy “  
T o  n.as powrómo uwpokoić, Łem La odziej, 
że  Stalin o b ie c u j tej barjery  nie naru­
szać,' oddając się w y łą c z n ie  p racy 'po­
koje ivej.

Ów pokojow y akcent zosta ł s iln ie 
(podkreślony. Czy szczerze?  Taik i n ie. 
Sowaety diziś n iew ą tp liw ie  potrzebu ją 
pokoju. Znajdu ją  się w  okresie d ęb o k o  
siadających przem ian go^podardzych, 
k tóre w p raw d zie  na ra z ie  nozkwitu nie 
przynoiszą, ale 2dan iem  m oskiew skich 
ekonomistów7 —  imuszą za  k ;lka  la t do- 
sta wić na nogi sow ieck ie  gospodar­
stwo. M iędzyn arodow e p ow ik łan ia  w  
dobie c ię żk ich  przejść z k o le k ty w ’ za- 
e ją  rolną i reorgan izac ją  p rzem ysłu  b y ­
łyb y  obecnie zupełn ie  n iepożądane. 
A le  mogą staó sie potrnehne w ów czas, 
gdy  chaos wew uątrauy zostan ie  opano­
w an y.

J)l*tego opowiadając się za poko-

Warszawci, 1 iipca. (Z ) Min. spraw 
werwn. zakomu ndkawałc podwładnym 
urzędom tresc pisma, wystosowanego 
przez Min. spraw ^agran. w  sprawie 
njet ispreaesHrłcyjnyah. W  piśmie temi 
Min. spraw zaigram. zawiadamia, że 
na mocv rozpór. ądzemia R ady M in. z  
29 mianoa, hr. ramawać będzie repre­
zentacyjny charal * pomrozy ałużsbo- 
..•ycn za « raraicę urzędników o.d 2— 5 
stopnia służbo? po włącfciiie, którym 
na podstawie tepu d.werdssenia przy­
sługiwać będą aporjalime ustalone 
djaty rąponezentacyijne ty. ko w  zupo! 
nie wyjątkowych w/paidkach. Do ta- 
ikicli wypadków iZiaMcza się wiryty 
wzajemne au_efó •» pańedwa lub rządu 
pulzl tego za graricą przy uroczysto- 
ar ach narodowych, wmytach oficjal-

W arszawa. 1. lipoa. (s t). Senat 
S tanów  Z jedn oczon ych  A m eryk i P ó ł­
nocnej ratyfikował umowę alkoholową 
zawartą z rządem polskim. Urnowa ta 
ze zw a la  na p rzew ó z  napo jów  alkoho­
lo w ych  na okrętach polskich w  obrę­
bie wód tery+orjalnyoh Stanów Zjed­
noczonych. W  praktyce  um ow a ta  jest 
w ykonyw an ia  w  ten sposób, że z rhwi- 
lą zbliżenia sie okrętów polskich do 
wód teryłorjalnych amerykań: Kteh, 
w ze lk ia  zapady alkoholu, znajdujące 
się na tych okręiach są pieczętowane. 
Gdy sta tk i opuszcza ją obręb S tanów  
Z jedn oczon ych , pieczęcie są zdejmo­
wane; w  ten sposób staje się zodość 
am erykańsk ie j ustaw ie proh ib icy jn e).

Prukzete, 1. lipca. OPAT) M inister 
Kwiatkowski, k tóry  p^zytbył tu  omieg- 
daj z ło ży ł wczoraj, ramo szereg w iz y t  
oficjalni ych, 'zakończonyieh wpisaniem 
się do księgi w  pałacu królewskim.

jem , rezerw u je  sob ie Stalin  furtkę do 
czynnego wejścia w  politykę zatargów 
na przyszłość. S tw arza  nadzie ję  na 
k orzystn y  m om ent, m alując postępu­
jący  upadek gospodarczy państw  kap '- 
tailistycznych. Nie wyczeka się propa­
gandy komunistycznej. A  w reszc ie  w 
sposób szczegó ln ie  zn acząc ; wiąże się 
z najwybitniejszą dzii w  Europie siłą 
przewrotu, z 'Niemcami.

Stalin  w y ra ża  pogląd, że N iem cy  
nie m ogą p ła c ić  n a łożon ych  ouezkuda­

nych iltp. W  d'alVzym ciągu Mim. spr. 
ziiigran. prooi o  w  ydanie odpowiednie­
go zairrą drenla, a By tylko rrtotnie w 
tych nadziw,Tajnych wypadkach zgła 
srane były do MSIWewn. odpt wi« >inio 
umotywowane wnioski celom Humania 
zamierzonych uodróży za reprezenta­
cyjne. Jódfcnocześrniie niadimiemia MSZ., 
że uisitahne dbecnie ipodwyżisziane nor- 
rny dljet są  zuipsffnie wystarcizające 
.przy ipadinóżiach do w szystk ich  kra jów , 
t)pec,jailna zaś ipaJw^żka djjet uormail- 
nych o  70 inroc. ro^zy ipodlróżaóh ałuż- 
bow yoh ma kan.ferenc.je międlzymiairoidj- 
wie do Generwy, paziwals n ia w « uso- 
bom, kltórym djelty te  przysługu ją  na 
pokrycie peiwnych iwydiatików repre- 

I zonitacy jnyoih.

Podn ieść uialcży, że w  d z ied z in ie  że ­
glugi m ięd zy  Po lską  a A m eryk ą  o- 
s ięgn ięte zosta ło  n iedaw no porozu­
m ien ie obu rządów  co  do w za jem n ego  
uznawTania pom iam  statków  obu stron 
p rzez  porty  polskie i  amerydcańsLie. 
W res zc ie  za in teresow an e w ładze  a- 
m erykańsk ie postanowiły uznać pol­
skie certyfikaty pasażer .kie, przez co 
znikia oDecnia ostatnia ionnama prze­
szkoda po podniesienia bandery pol­
skiej na okrętach polskiego transatlan­
tyckiego trwar-ystwa ok^ętowsgo linji 
Gr Jynia-Imeryka.

neigo Żołn ierza , maunsb”  spożył iaiada- 
nte v pierwszego radcy band lcw ego
Iiiipdńsiksteąo. Po śniadamiu m in ister 
zw iedzał raitn^cz, ara-z g irach  i1 urzą^

wiari. Pog lądem  iakim  ziam ierza os ią ­
gnąć podw ó jny  skutek: zyskać w  opi- 
n ji nieimiicckiej uznan ie za  p iękny gest 
sym patii, a zarazem  podeprzeć w  Niem 
czecn fenrert przeciw płaceniu. A. to 
n ie  jy-st p raca  n a  rze cz  pokoju, lecz 
w ytąc .zn ie  na rzecz tych ,z d n ia  na 
d z ;eń krzeDnącyrch  c zyn n ik ó w  n.iemiec 
kich, które za c e l u s iłow ań p rzy ,ę ły  
obalenie pokojn wersaiskiiego z jego 
sankcjam i p ion iężn em i i jego granitoi 
in i

dizenia Izb y  detputtow.aaijmh i  eenata. 
0  igodiz_ 17 minastei b y ł podejm owany 
padtw':,eicizonki‘cim p rzez bei;gijsko-poteką 
Izbę  handlową. N astępn ie  udał isię mi 
niiBuer do iposeldwta polskiego, gdzie 
poseł RzeczyposroilTt^j Jackowteu w y ­
da ł na jego ozaśc obrad m az rant.

Bruksela, 1. 'litpca. fP A T ) W czara j 
m in ister .Kwiałkowislki udekorował b y ­
łego  miniisilira spraw  izagr. E ym an sa 
andiereiii W ieJLiej Wstlęgi O rła Btełego. 
WieuZurecn poseł RzpKteij i  ip. Jaokow- 
ska w yda li obiad, w  którym  ptóoz go­
ści, uczeptniiiezyli b. m in ister Hym ans, 
bj ijster H pym an, L ippcus ł  m inister 
Baels. o ra z  saorag ra jjw b illin io jsz . ch 
pirzadsŁarwieieili tuitejsizyoh sfetr po li­
tycznych  i  p rzem ysłow ych  z  b. pre­
m ierem  Cartoo de V iard  na czele. Po 
ob iadzie w  salonach  posal^tlwia odbył 
nię raut, w  k tórym  w c ię ło  udział 

około 100 osób
 o----

■' POfeEŁ PA TE K  U  MARSZ. PtLSUD- 
SKIEGO.

tVarszawa, 1. lipca. (P A T ) Bawiący 
w  ikiiiju poseł Rzeczypospolitej przy rzą­
dzie ZSRR. w  Moskwie Patek przyjęty 
był na audjencji u Marszalka P iłu ilsk ie- 
go tv Druskicnikach. W  bieżącym tygod­
niu minister Patek wyjeżdża La trzyty­
godniową kurację.

-  •— o-------

URLOP DYT STAMIRiOWSKISGC.
(T fleionem  od naszego korespondent..;.

W a rs za w a , 1. lipoa. (Z ). D yrek to i 
departam entu  po lityczn ego  M lSWewn. 
S tam irrw sk . rozpoczą ł dw utygodn io- 

: w y  udop w yp oczyn k ow y .

G O D ZINY U RZĘD O W ANIA W  OKREstE 
LETNIM.

Warszawa, 1. lipca. (P A T ) Rozesłana 
została uchwała ostatniego posiedzenia 
Rady ministrów w sprawie godzin urzę­
dowania w  okresie letnim. Okólnik usta­
la, że praca w  urzędach z dn. 1. lipca 
kończyi się będzie zasackmczoi nie o go 
dzime 3, lecz o 2.30, w  sobotę ,;iś zamiast 
o godzinie 1.30, o godz. 1 popoładniu. 

 o—-----
ZJAZD  UCHODŹCÓW Z PRUS 

WSCHODNICH 
Warszawa, 1. lipca. ( (P A T ) W  nie­

dzielę, 13. bm. odbędzie się w Działdo­
w ie w związku z 10-leciem plebiscytu 
przepi cwadzoPego w dniu 11 Rpca 1920 
na Warinji, Mazowszu prusk.em i Ziem i 
irialbcrsk.ej, zjazd uchodźców i  Prus 
wschodnich, b. pracowników polskich ko­
mitetów plebiscytowych, orasj delegatów 
orgatizacyj kulturalnych podtrzymują­
cych łączność z Polakami ■ za kordonu. 
Informacji udziela sekretarjat generalny 
zjazdu Toruń, ul. Koszarawa 7.

 o----
GMACH D LA  UflRiZĘDU POUZTO- 

WliGL- iZ SOLOMITU  
Gdynia., 1. Tipca. (P A T ).  P ań s tw ow e  

Z ak ła dy  In ży rtera k ie  w ybon iow ały  w 
porcie w  cią.gu k ilku  tv^odlni ymach 
dla Urzędu pocntow-o-cehieigo z solomi- 
tn, to jerł z płyt z  złomy praaowanej 
grubości 10 cm. Dom taki jest niepal­
ny, ciepły, przenośny i rozhurralny. —  
K o s z1 budow y na krmsurukc ji żetaznej 
jest o 25 proc. mniejszy ni* z cegieł.

SPltZYSIEŹENIE  KOMUNISTYCZNE 
NA WĘGRZECH 

Budapeszt, 1. lipca. (P A T ) Z miejsco­
wości Szelndk donoszą, że policja odkryła 
sp rzj‘■•jeżenie komnińftyczne. Urtectrczas 
aresztowano 18 komunistów. Przywódca 
komunistów Groszki popełnił na widok 
nadchodzącej policji samobóistwn. Aresz­
towani przyznali się, że działali w iryśl 
ifistmkeji moski-wskich, kta'6 otr»*irwtli 
za pośrednicitwim 2 emigrantów rutyj- 

‘ Siticii i  Wiednia. Obu emigrantów aresi* 
towuno w chwili, gdy zamierzali uuee.

P C i S k o - e m e r y k a ó s k a
u m o w a  a « k c h o ? o ',v a

aOSTAŁA R A T lr a C W A N A  PRZEZ SENAT ST/NÓ W  ZlJSUN-OiCiZONYuH.
tTelefonem od naszego korespuodenta).

Wgpamniiana ustaw a musi być rów­
nież ratyfikowana praem stron" polską.

Mi. WmthmM0? ifiskseli
RAUT V  POSELSTWIE POLSKniM.

Po 'diażemu w ień oa  na grabte Ntetana-
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W ocz e ciwaniu 
decyzji. Ważna narada
państwowa w Druskie "likach

Wzięli w  niej udział P, Prezydent Rzpl: ej, 
Marsz. Piłsudiki i Premier Sławek.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 1. lipca. (Z ).  Jak w ia ­
dom o, w c zo ra j w  nocy w y je ch a ł do 
D ruskien ik  premjer Stawek, aby od­
być konferencję z Marsz. Pił sad skini.
Już w  naszej rtllac ji z K rakow a  poda­
liśm y opin ję kó ł m iarodajnych , żc 
R ząd  m usi za jąć sta-nowisko w  stosun*- 
ku do kongresu krakow sk iego i  w y­
ciągnąć z jego uchwał i form konse­
kwencje. P ie rw szą  kon sekw encją  kon­
gresu krakow sk iego jest nagły wyjazd 
premjer a Sławka do Druskiienik, aby 
porozumieć się w  tej sprawie z Marsz. 
Piłsudskim Prem jer S ław ek  p rzyb y ł 
dziś rano do Druakienik i zg łos ił 
sw ó j p rzy ja zd  w  adjulan-tuirze M ar­
szałka. R ów n ocześn ie  nadeszła  w ia ­
domość, że p. Prezydent RzpLtej wy­
jechał z W ilna do Druskienik, aby 
rów n ież  odw ied zić  M arszałka i  p rze­
p row adzić  z  nim  kon ferencję. W  ton 
sposób ddszła  do skutku w  Druiskieni- 
kach konferencja Prezydenta iRzplitej,

URLOP P. HOLÓW KI. 
Warszawa, 1. lipoa. (P A T ) Naczelnik 

wydziału wschodniego ministerstwa spr. 
zagr. j .  Tadeusz Hołówko rozpoczął sze­
ściotygodniowy urlop wypoczyuitowy.

SA-W STRZĄSAJĄCA K A TA S TR O FA  
MOCHODOWA.

Daaurais, 1. lipca. (P A T ) Samochód 
najechał na grupę złożoną z 4-cn mło­
dych ludzi, siedzących pod drzewem, 
z których troje zostało zabitych. Szofer 
oraz pasażer jadący samochodem są 
ciężko ranni. Pasażerka w drodze do 
szpitala zmarła.

Marsz. Piłsudskiego i premjera S ław ­
ka. W y n ik i tej k on feren c ji oczyw iście* 
n ie  są zn an e  w  W a rs za w ie , nie u lega

jednak w ą tp liw ośc i, źe  w  Druskieni- 
kach zapadną już dziś  w ieczo rem  w a ­
żne d ecyz je .

Aranżerowie kongresu krakowskiego
m :ją  być pociągnięci do odpow e- 

aze In  ości za zdradę stanu.
kaw  i pocdiągniięcSa m as do obrony ich 
obrażonych  ambicy.j, to  'brzełba stiwier- 
daić, że  .próba ta  —  czego  byłam  pe­
w ien  —  nie udała się. Społeczeństw o 
niema ochoty angażować się do tej gry. 
Świadczy to o trafnym instynkcie 
społec zeństwa.

N a pytan ie , c z y  z tego w yn ik a , że

Warszawa, 1. lipca. (Z ) Korespon- 
nót W a sz  dówiadiuto się, że Pretmjer 
S ław ek przed w y jazdem  dio .Druskienik 
odbył z im aejstawTcielam i Ministerstw, 
którywh ćtategaoi dbeend b y li w  K rako­
wi©, konferencję dla zorientowania się 
w  całokształcie kongresu krakowskie- 
ko, ilości biorących w  nim udział, na­
strojach itd. Prem jer S ław ek  opuszcza­
jąc  W arszaw ę pojechał do  Druskienik 
z p ew n ym i winicekatmi-, aiby przed łożyć 
je  na w spólnej kjonfcrencji jako w n io ­
ski rządlu. N ie  u lega w ąp liw ości, że  
P rem jer S ław ek iprzieidstiawił na kon­
ferencji toj drogi, którami pójdzie rząd 
w stosunku do wyników kongresu kra­
kowskiego. Dziś w  kołach p o i.tycz­
nych m ów iono z, ca łą  pewnością, że 
r ząd  nosi s:ę z zam iarem  pociągnięcia 
aranżerów kongresu krakowskiego do 
odpowiedzialności sądowej za zdradę 
stanu.

Prem jer S ław ek, opuszcza jąc w c zo ­
raj w  nocy  W arszaw ę  udlzicllił nastę­
pu jącego w yw iadu :

N a  pytanie, jak pram, P rem jer za ­
patruje się na kongres Centrolewu w  
K rakow ie, Prem jar odipowiediZiał:

—  Jeżeli to  m ia ła  ibyć próba zm o­
b ilizow an ia  opinji. n a  rzecz party,jni-

pan -Premier lekceważy kongree, o-

św iad czy ł P rem jer:
—  Tak, je że li chodzi o zamierzoną 

próbę sil Centrolewu. Natom iast —  
jakkolw iek  skłonny jestem do trakto­
w an ia  rezo lu cy j jako nonsensów , do 
k tórych  doprow adziła  bezmyślna hi- 
sterja, to jednak jako szef Rządu, nie 
m ogę przechodzić do porządku nad re ­
zo lucjam i, które dążą do szerzenia a- 
uanchji i skierowane są przeciw pań­
stwu i jego najwyższemu przedstawi­
cielowi.

N a jc iek aw sze  stanowisko i odpo­
w ied ź  p. P rem jera  padła na pytanie, 
c z y  pan -PrBmjer w yc iągn ie  z  tego 

konsekw encje .
P rem jer S ław ek  odpow iedzia ł krót­

ko: —  Tak.

ECHA KONGRESU KRAKÓW- 
SKIDGO.

Kraków, 1. lip ca . (P A T ). W  zw ią z ­
ku ze złożen iem  p rzez  w o jew od ę  k ra ­
kowskiego K w aśn iew sk iego  godności 
p rezesa L ig i Obrony P ow ie trzn e j Pań ­
stwa z  powodu w ystąp ien ia  prof. M ar­
chlewskiego na kongresie Centrolewu, 
prof. Marchlewski zgłosił swoją rezy­
gnację jako członek wydziału woje­
wódzkiego ŁOFP-u.

Prezwitf RzH uirdf i  wam
POWRÓT PREMJERA SŁAW K A  OCZEKIW ANY JEST DZIŚ, JAK RÓWNIEŻ  

PRZYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO Z  DRUSKIENIK.
W arszawa, 1. lipca. (Z ).  Z  ośw iad­

czen ia  p rem jera S ław ka  w y n ik a , że 
R ząd  zd ecyd ow an y  jest —  n ie  u lega 
w ą tp liw ośc i —  w  sposób zdecydow an y  
zareagow ać n a  w yn ik i kongresu kra­
kow skiego. JP. P rezyd en t Rzpliitej po­
w róc i! d ziś  .o 9. w ieczo rem  pociągiem

n a dzw ycza jn ym  do W a rsza w y . P re ­
mjer Sławek powrócić ma jutro rano
z Druskien ik, p rzyczem  n ie  jest w y ­
k luczone, iż  w  najbliższym - czas ie  po­
w ró c i do W a rs za w y  rów n ież  Marsz. 
Piłsudski.

B, cesarz Wilhelm m w M m
go owsść powrotu na tran niemiecki.

Nowy Jork, 1. lipca, (P A T ) Historyk amerykański Bigelow., powrócił 
tu z Dom, gdzie składał wizytę b. cesarzowi Wilhelmowi. Bigelow stwier- 
ttea, że b. cesarz pragnie zebrania się międzynarodowego trybunału wo­
jennego, któryby zadecydował, kto jest odpowiedzialny za rozpętani® 
wojny światowej. Po przestudiowaniu w  ciągu trzech dni archiwów cesar­
skich, Bigekrw doszedł do przekonania, że Za wybuch konfliktu odpowie­
dzialna jest przede wszy stkiem Rosja, a następnie Anglja B. cesarz oznajmił 
historykowi, że gdyby naród niemiecki wezwał go do powrotu, to mimo 
swego podeszłego wieku byłby skłonny do objęcia z powrotem tronu, gdyż 
uważałby to za swój obowiązek.

0 stosunkach polsko-litewskich
M Ó W IŁ  NA  KONFERENCJI TATERNIKÓW MIN. ZAUNIUS.

Kowno, 1. lipca. (P A T ). O dbyła  się 
lu konferencja tantiników. P rzem ó­
w ien ie  w y g ło s ił p rem jer Tubialis oraz 
m in ister spraw  zagrań, Eaunlns, któ­
ry  poruszy ł sprawę stosunków polsko- 
litewskich. K on feren c ja  w y ra z iła  ż y ­
czen ie , aby w razie wznowienia roko­
wań z Polską, rokowania toczyły się 
Da płaszczyźnie politycznej, a nie eko­
nomicznej, jak dotychczas. P o  przem ó­
w ien iu  m in istra Zauniusa. zab ra ł głos 
m in ister sp «aw  w ew n . Atavicius, któ­

ry  ośw iadczy ł, iż  m in isterstw o opraco­
w ało szereg nowych projektów, m ię­
d zy  inn ym i pro jekt ustaw y o specja l­
n e j ochronie republik i. Po w p row ad ze­
niu tej u s taw y  będzie zniesiony stan 
wojenny na terytorjnm Litwy. N a kon­
feren c ji tej, po p rzem ów ien iu  kan on i­
k a  'Ironosa i rep lice Waldemarasa, 
nastąpiło pojednan ie m ięd zy  tym i 
dw om a politykam i. Po jednan ie w y w o ­
ła ło najrozmaitsz-e kom entarze.

Odroczenie sesji Sejmu śląskiego
NASTĄPIŁO NA ZARZĄDZENIE PREZYD. RZECZYPOSPOLITEJ

Warszawa, 1. lipoa. (P A T ) Z a rzą ­
d zen ie  Parna Prezyden ta  R zp lite j w  
sprawie odroczenia sesji Sejmu Ślą­
skiego:

N a  podstaw ie iart. 21 ustaw y kon ­
stytucyjnej z  d!nia 15. lipca 1920 r., 
zaw iera jącego statut organ iczn y  W o­
jew ództw a  śląsk iego (D z. U. R z. P. 
N r. 73, poz. L97) odraczam  sesję S e j­
m u śląskiego. —  Podip.: P rezyd en t
Rzeczypospo lite j Po lsk ie j Ignacy Mo­
ścicki. Preizes 'Rady M in istrów : W a ­
lery Sławek.

•

WIEC POSŁÓW KOMUNISTYCZNYCH.
Królewska Huta, 1. lipca. (P A T ) 

D ziś przed ipotudirriam posłowie komu­
nistyczni do Sejm u śląskiego W iec zo ­
rek i  Kom andor urządzali! w iec  na G ó­
rzn Redlona w* K ró lew skiej H u de . W  
w iecu  w z ię ło  usdtzdał około 200 asób. 
Obaj posłow ie  p rzem aw ia li n a  tem at 
bezrobocia, p rzyczem  n ie  obeszło  się 
baz an typaństw ow ych w ystąp ień  tak, 
że  policja  zm uszona b y ła  w ie c  ro z ­

w iązać . N

W IE LK IE  W RAŻENIE  W  KOLACH 
PO LITYCZNYCH .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1. lipca. (Z ) W ielk ie w ia- 

żeme w kolieh politycznych -w d a ła  
decyzja p. Prezydenta o odroczeniu se­
sji Sejmu śląskiego. Sprawa ta oslała 
częściowo rozstrzygnięta w  Druskicnni- 
kach, częściowo w  W iln ie. Dekret odra­
czający Sejm śląski szastał j>odpisany

przez p. Prezydenta w W ilnie. Nałoży wy 
jaśnie, że Sejm śląski prowadzi pewnego 
rodzaju walkę z województwem na te­
mat uznania poprzedniego budżetu na 
okres, kiedy Sejm się nie zbierał. Obec­
nie Sejm chce uchwalić budżet odrębny 
i nie stosuje się do wskazówek wojewo­
dy Grażyńskiego. Sprawa ta, która jest 
bardzo ważna dla śląskiej dzielnicy pań­
stwa, omawiana była również w Dru- 
skienni.kach.

NOW Y KONSUL STANÓW  ZJEDN.
W  W A RSZA W IE .

(Telefonem  od n-aszego korespondenta.)
Warszawa, 1. lipca. (st) Gen. konsul 

Stanów Zjedn. Am eryki Północnej w 
W aiuzawie Feliks Cole opuszcza swc-je 
stanowisko i obejmuje konsulat general­
ny w Frankfurcie nad Renem. Na miej­
sce p. Cole został mianowany John 
Huddic, który dotychczas kierował pla­
cówką konsularną w Kolonji. Nowy kon­
sul gen. amerykański jest obeznany deb­
rze za stosunkami polskiemi, albowiem 
w okresie 1919/20 był konsulem amery­
kańskim w  Warszawie.

PE TK IE W IC Z  I KUSOCTSSKI U D ALI 
SIĘ DO LONDYNU.

Warszawa, 1. lipca. (P A T ) Znakomici 
długodystansowcy polscy Petkiewiez i K t 
sociński wyjechali we wtorek o go Iz. 22 
przez Berlin do Londynu, gdzie starto­
wać będą na mistrzostwach angielskich. 
Zawodnicy nasi wezmą udział w biegach 
na jedną i cztery mile angielskie (1 mila 

ang. — 1-609 m.)
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Przymusie praw: do z&silk6w
CZĘŚCIOWO ZATRUDNIONYM iLOBOITNIKOiM-

v (Telefonem  orf naszego korespondenta.;

Warszawa, 1. lipca. (Z ). M in . pracy 
i op ieki społ. wydiafo1 szereg  zarządzeń  
o p iZ jijia u / u  praw do zasiłków t e ­
ściowo zatr.KLi.onym robotnikom w  
S2er« gn okręgów przemysłowych. Z a ­
rządzen ie  to .obejm, uje robotników 
przemysłu. włókieJULtoasego na terenie 
wojenrudztwa łódzkiego, śląskiego, o- 
kręgu częstochowskiej i i. Z arząd ze ­
nie to d o ty c zy  zasiłków  d.la tych ro­
botników, których  zarobek tygodn iow y  
nie przekracza z powodu ograniczenia 
produkcji pełnego umówionego zarob­
ku za 1 .lub 2 d n i pnący, Jeżeli raDot- 
n ik za rab ia  w  c iągu  tygodn ia ty iko  ty­

le , ale o trzym u je  za  1 d z ień  pracy, 
w ów czas  fundusz bezroboc ia  wypłaca 
mu 50 prac. jego umówionych zarob­
ków tygodniowych. P r z y  zarobkach za 
2 pełne d p i p racy  w  tygodn iu , u frzy  
m uje robotn ik  40 proc. płacy tygod­
niowej. W  m yśl zarządzenia, p. m in. 
Pry9tora robotn icy  częśc io w o  zatrud­
niani otrzym u ją  obecnie, w  n iektórych  
okręgach zasiłki wstecz za cały czer­
wiec, w  niektórych zaś zasiłki obej­
mą również cały lipiec, a odnośne za­
rządzenia co do liptd. ukażą cię nieba­
wem.

Na poniewierkę do
JAK TRAKTUJĄ POT SKTjCH R 0P01N IK Ó W  SEZONOWYCH.

6tr 4

SZCZEGÓŁY UM OW Y Z „ORBISEM".
(Telefcoem  od naszego korespondenta.)

W i r su wa, 1. lipca. (st) Podpisana 
przed kilku dniami nowa umowa z pel- 
skiein biurem podróży ,,Orbis“  oparta zo 
stali na rasadzie przyjętej już zagranicą 

'uprzyw ilejowania krajowe] organizacji 
podróżniczej wzamian za nałożone na nia 
szczególne obowiązki w  dziedzinie pro­
pagandy turystycznej. Jak się dowiaduje­
my „Orbis" wydawać ma niezależnie cd 
innycii wydawnictw min. komunikacji, 
władz i samorządów własny m&terjał ( ro 
pagandowy, jak przewodniki, broszury 
prospekty itp. Również ukaże się stałe 
cza. ipismo służące propagandzie tury­
stycznej Organ ten będzie miał za cel 
w pierwszej lin ji informowanie poaróż- 
nycli i zachęcanie ich do zwiedzania w ła­
snego kraju. Polski zarząd kolejow y za­
strzegł sobie przy zawieraniu umowy 
w pływ  na funkcjonowanie „Orbisu” , da­
jący gwarancję, że „O rbis" odpowie nale­
życie powyższym zadaniom. Delegat zwią 
zku towarzystw turystycznych i przed­
stawiciel państwowej władzy, regulującej 
sprawy turystyki, będą w  stałym kon­
takcie z zarządem „O ibisu". Jednym z 
punktów umowy jest obowiązek „Orbi­
su” wykształcania i dostarczania do wy­
cieczek przez mego urządzanych osób fa­
chowo przygotowanych do zawado prze- 
wodnlców  oraz wciągniecie w  program 
działalności „Orbisu" autokarów i auto 
bnsów iako środka popierania rozwoju 
turystyki Dalsza część umowy poświeco­
na jest szczegółowemu uregulowaniu wy­
dawnictw sprzedaży biletów  i innych 
kwesfyj natury finansowej, przyczem 
przewidziano konieczność życzliwej w-pól 
pracy z nnenii biurami podróży w kraju 
i  zagranicą, których poparcie nędzie le ­
żało w  interesie tuiystyki polskiej,

  o-----
OFICEROW IE SOW IECCY UCZĄ SIĘ 

PO POLSKU.
(Tełeicnem  od naszego korespondenta) 

Warszawa, 1. lipca. (st) Rewolucyjna 
rada wc ienna w  Moskwie wydała rozkaz 
do szkół wojskowych przygotowujących 
oficerów czerwonych, aby dd liczny cbo 
wiązke wego nauczania języków obcych, 
został zrfłicztny język polski Uczniowie 
szkoły oficerskiej są wysyłani na prak­
tyczne stndja nad językiem  do osad pol­
skich na zaehedniej granicy Sowjetów.

 o----
EDDI POLO W  W ARSZAW IE . 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1. lipca. (st) Znany i lu- 

biony amerykański artysta filmowy Fddi 
Polo przybył dziś popołudniu do Warsza­
wy. Eddi Polo ma podpisać wraz ze swą 
partnerką kontrakt z jedną z polskich 
wytwórni filmowych, która nakręcać bę­
dzie filnr sensacyjny

JROCZYSTOŚl I  NIEM IECKIE Z  PO­
WODU E W A K U A C JI NADKKNJI. 
Berlin, 1. lipca. (P A T ) W e wszystkich 

miastach Nadreuji w  ewakuowanej stre­
fie  odbyły się o nółnocy 30. czerwca br. 
w ielk ie manifestacje, przy udziale niezli­
czonych tłumów, wśród bicia dzwonów 
i dźwiękach orkiestr. Ulicami miasta 
Moguncji, Trewiru, Wiesbadenu i Spcyer 
przeciągnęły masowe pochody. W  Mo­
guncji przemawiał minister W irtli, w  
T rew irze  minister Rzeszy Gerard, w 
W iesbadenie pruski minister P.rann.1 Pre 
zydent JJindcnbnrg wysłał na ręce ned- 
burmistrza Trew iru  telegram j o  wita lny. 
Cala prasa zamieszcza obszerne aitylaily 
w sprawie ewakuacji.

Paryż, 1. lipca. (P A T ) Aresztowano 
tutaj grupę młodych ludzi, którzy maiii- 
lestowali przeciwko ewakuacji Nadreuji. 
Usiłowali oni owinąć krepa statnę mia­
sta Strassburga, na której wyw iesili pla­
kat wyjaśniający ich gest.

  o——

Hamburg, 1. lipca (P A T ). Stałe 
skargi polskich robotnrkow, jak ie  do­
chodzą ze w szystk ich  s tron  N iem iec, 
są dow odem , w  jak cięśkiem położeniu 
mimo zawartej konwencji znajdują 
się nasi robotnicy sezonowi. .Ostiatnio 
m am y do zan otow an ia  taki drastyczny 
przykład z miejscowości .Ruthe (pow . 
K ildesheim ). M ian ow ic ie  podczas w e ­
sela jednego z polsk ich  robotn ików , 
k iedy  goście siedzi dii spokojn ie wtar­
gnęło dwócn policjantów niemieckich 
i bez żadnego powoda poczęło bić pał­
kami gnimowemi osoby, wskazyr/ane 
przez pijanego inspektora. M iędzy  in-

Londyn, 1. lipca. (P A T ). Poselstw o 
bo liw ijsk ie  oznajm ia, że po zw y c ię ­
skiej akcji w o jskow ej, podjętej p rzec iw ­
ko rządow i, który pom pował niezgod­
nie z konstytucją, w  ca łe j Boliw ji- zo­
stał p rzyw rócon y  spokój i porządek. 
P o tw ierd za  sdę w  ladoraość, że został 
u tw orzon y p o lity c zn y  rząd w o jskow y  
z  Carlo-s Blanco Pauado na czule.

Nowogródek, 1 lipca. (P A T ).  Oneg- 
d a ! pod B ia łow ieżą  zd a rzy ła  s ię  ka*a- 
Ltroia antom obił owa. W skutek z łam a­
n ia  się k ie row n icy , samochód wpadł

W a rsza w a , 1. lipca. (s t ) Z  dnicyn 
1 .lipca br. został awansowani w  kor- 
pnsie o&jerów P. P.: 'Podinspektor No- 
wodworała Adam —  inspektorem  z  je- 
dnoczesn’ im muia-nowanieirn naczidlni- 
kidm w ydzia łu  I kom endy gł. P,. P. 
Nadikorriitiarz.'': Szatkowski W łady­
sław, Brożvuski Gwidon, Sawicki Jan, 
Gc-rczyńsk: Wiktor, Słrae’oc>ki Euąe- 
ntjosz —  podinspektorom,!. Nadkom isa­
rzam i .zrastało m am o wa:nyrii 31, m. i. 
kam isza rze : Misiewicz jan  z  kom endy 
głów nej, Gaich W ładysław z  kom endy 
głów nej, Grim Alojrv z kom endy gl., 
Muhlner Edmund, zassh pca kamendiam- 
ta  szkoły  po licy jnej w  Mostach W ie l­
k ich , Prankiewiim. Józef, Lomundiant

nymd tak siln ie pob ito sekretarza filji 
Z w iązku  polskich 'robotn ików  Tolnych 
w  Ham burgu Szymkowiaka, że z tego 
pow odu tydzień jn* leży w  szpitala. 
W krótce  potem  nad ranem  podburzeni 
robotnicy niemieccy wyważyli drzwi 
Domu polskich robotników i ibiH ich 
Żelaznem:’ narzędziami, tak, że jeden 
z nich leży ciężko ranny.

Obecnie wypowiedziano pracę kil­
ka robotnikom, .imęckzy in n ym i p reze ­
sow i F ilji Zw iązku  polsk ich  -robo m ik o «r 
ro lnych  W Ham burgu. Eon-suiiat polsci 
w  Ham burgu wszczął energiczne kroki.

Genewa 1. lipca. (P A T )  S ia ły  do­
lega ł B o liw ji przy' (Lidz.e N a rod ów  o- 
św ia d czy ł p rzedstaw ic ie  kim. prasy, że 
p ro w izo ry c zn y  kom itet w o jskow y ob­
ją ł w śrćd  poo\ szochnego zadow olen ia  
w ładze Kom itet p rzygotow u je  pow rót 
norm alnego ży c ia  politycznegu, zarzą­
dzi wybory i plebiscyt.

na słup telegraficzny. Kanitan Wojt­
kiewicz * yleciał z anta, nd rzając 
głową o słup. Poniósł o<n śmierć na  
miejsca.

]X)w. w  Sanoku, Sędzimir Wtathnław,
tp, o. zastępcy ram en m n A  m. JuWowa, 
Ja ufiLnósk.' Adam,, komendant pow. w  
Z^łasaczyfeach, Kinda Romuald, kom. 
pow. w  Lzort-kow ie Petri Jan, kom en­
dant -pow. w  S tan ish w ow ie , Windak 
Lena, kornendam pow. w  DoMime, Za­
rzycki Antoni, kom endant ipow. W 
Kosow ie, Erhardt Fnmcistzpk z  kom en- 
dy  wojewódizkit j w  Ilariiopołu. Kam i- 
sarzatmf ■mianowanych .osta ło  65 pod- 
ikomisiainzy, m . i CsrtrowsiL.- Jozef, d o  
wódica battaJ-joim w  iśs&ctle ipolicyjnej 
w  Mosiouc.il W » M c h  Walter Jerzy, 
komendamit pow. w L im anow ej- B fiłe- 
wirz B izjaniidrz, 1 terów mik b rygady 
ś.edcaą, w e Lwowie, d i. HwiJ* Mazią* '

Nr. 9265

z urzędu śledczego .we* L w o w ie , DiŁż 
F ranciszek  Z kom endy w ojew ódzk ie j 
w e L w o w ie , Ih tw iń s k i BoIeJtaw, k o ­
m endant pow. w  Dobrom ilu, K oz ło w ­
ski Stan isław , komenda,™ pow. w  Mo­
ściskach, M oszyńsk i Stanisjaw , kom. 
pow,. w  Żó łkw i, Olenkutrwic s W ik tor, 
k ierown ik w yd z. śledczego W P rzem y ­
ślu, G la jc Adam , kom enoant pow. w  
R ohatyn ie , n le m e n to ,« S tam A aw , 
komenidanl ipow w  Przem yślanach , 
L i.au  Stanisław,, kom endant pow . w  
Kamikmce Strum iłowej, Lud-wiatyki Gze 
s ław , kom endant :pow. w  Podihejcach, 
M a lk iew icz  Tadeusz, M m  er, dam t paw. 
w  Tamopoliu, S ch a itz  Jan z kom endy 
v.’o jpw odzidej w Tarnopolu, E isnei Jó­
zef, komcindant pow . w  BohorodcZa­

nach.
P-odkom isarzami zostało ndanow a 

nych  63 asp iran tów , m. :n. S zym k ie- 
w ie z  la n  z.e s zk o ły  p o licy jn e j w  M o­
stach W ie lk ich , G iżejuw sk i Józef z 
kom endy w o jew ód zk ie j w e L w o w ie , 
Liibich C zesław , zastępca ko me ndam  a 
pow . w e  L w o w ie , B r ^  A n drze j p. o. 
kom endanta pow . w  B onszczow ie, Bi- 
gda S tan is ław  z kom endy w o jew ódz 
k iej w  Tarnopolu , D an iew sk i L u d w ^  
z  komend)v w o jew . w  Tairnopolu, Mor- 
m il P io tr, ko.mend,ant pow . w Brodach 
K ozłow sk i W ład ys ła ’  z kom endy w o ­
jew ód zk ie j w  S tan is ław ow ie ,- Kilnpsz 
A n drze j z kom endy w u jew . w  S tan i­
s ław ow ie , M ro ra w ic z  Józeł z kom endy 
wojewn w  S lan i-stawow ie. A sp :rantam. 
zosta ło 19 st. przodown.KÓw, m. i 
B ie l F lorjan , Jacnow iaL  M aksym ilian  
Kasia.skx Józef, O rławńiZ EnigcJjnsz 
Ś lęzak  M arjan, L rod a  Jan, R ęczy ło  
M ikołaj, N ow ak  iStaarsław, w szy scy  ze 
szkoły poh cy jn e j w M ostach W ie l­
kich, A rczyń sk i Bahdan z kom endy 
w o jew ód zk ie j w  Tarnupolu. .<<ą .

Z dn iem  1. lip ca  br. miianowari i  zo­
stali: uL»p. H o io d ysk i Józei, nacze ln ie  
w; dzial-u 1. kom endy g łów nej, nac.ael- 
n ik iem  w yd z ia łu  V ., rasj L u d w ik ow ­
ski "W łaayw aw  inspektorem  w o jew ód z­
ko m  P . P. w  W iln ie , podiasp. S za tk ow ­
ski W ła d ys la  w kom endantem  reze rw y  
p ieszej m iasta  W a rs za w y , podinsp. 
S aw ick . Jan, o ficerem  inspekcy jnym  
w  kom endzie  w o jew ód zk ie j w  W il­
nie, nadoLm . G um  'A lo jzy  zastępcą 
kom endanta P . P. w  Pozn an iu , nad- 
korn. tgfcbalnk, P io łr , kom endant 
pow . w  R ze s zo w ie , komeiudantem P. 
P. w  s tarostw ie  m orskiem  w  W e jh ero ­
w ie , F ra n k iew icz  Józef, kom endant 
powuatowy w  Sanoku, kom endantem  
pow ia tow ym  w  io w iec je  lw ow sa im , 
Ginda Roazan o ficerem  in spekcy jn ym  
w  kom endzie  wojewócLzkiej w T a rn o ­
polu, Jaataudński Adam  kom endantem  
pow . w  no w . tairnopoflskim. "W indak 
Leon  z D o lin y  d o  -Komendy w o je ff.  w  
K ra io w ;“  D itz  I  ra n c L ze k  ze  L w o w a  
do kom endy w o jew ód zk ie j w  Stanisła­

w ow ie.
•---- o——,

POLSKO-SOW IECKA KONFERENCJA 
G RANICZNA.

Wilno, l i  lipca. (P A T ) Na p< grani­
czą pclsKO-sowieckiem w  rejonie Łazo- 
,vire odbyła się polsko-sowiecka konfe­
rencja graniczna, z udziałem przedstawi­
cieli polskich władz administracyjnych, 
KOP i sow decfej straży granicznej, ha 
konferencji omawiana była sprawa zajść 
granicznych, przepuszczania aa stronę 
polska przez straż graniczną sowiecką 
działaczy komuxnstyczn»wh mszczenia 
slttpćw granicznych, oraz zatrzymywania 
rołników Dolsfcieh udających się na pod­
stawie przepustek granicziryci sowiec­
kich na teren Rosji sowieci i-ej. W wyni­
ka kilkugodzinnych narad załatwiono po­
myślnie sporne kwenij*

Tragik m mm  lauffana
"W U ZASIE  K ATA  KTRtOCFY SAM O PH O D O W T J P O N IÓ S Ł  ŚM IERĆ .

Awanse w korpusie oficerów
poficji pęmttfowej

Po rewolucji w Boliwji
Z a p o w i e d ź  n o w y c h  w y b o r ó w  i  p l e b i s c y t u .



Nr. 9265 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 3. lipca 1930. Str. 5

Z Y G Z A K 8 ,

Na kanwie
brzeżańskich 
uroczystości.

Lw ów , 2. lipca.
Byl to oryginalny korowód, gdy w  

drugi dzień uroczystości brzeżańskich, po 
odczytaniu w  klasach pożółkłych katalo­
gów klasowych, spisanych przed laty k il­
kudziesięciu, wyszliśmy parami z gimna­
zjum. Na chodniku ustawiliśmy się rocz­
nikami w takim porządku, że za najstar­
szym stanęły młodsze i młodsze aż do 
dziesięcioletnich chłopaczków. Otwierał 
pochód senjor lwowskich aptekarzów 
mgr. Devechy, który już w  roku JS64 zo­
stał uczniem brzeżańskiego gimnazjum, 
a więc w  roku, kiedy w  krw i i na szu­
bienicy gaszono tlące resztki powstania 
styczniowego. Reprezentowaliśmy więc 
66 lat lat naszej historji, martyrologji, 
nadziei, złudzeń i zmartwychwstania. Za­
czynali pochód starcy Osiwiali w  służbie 
życia, zamykający z niem swe rachunki i 
grzebiący dawne złudy. Szli za nimi doj­
rzali i doświadczeni, budujący przyszłość 
Narodu i Państwa. Zamykali młodzi i 
dzieci, których ona ciemna i niepewna. 
Może jasna i promienna, mocna w  dzieła 
i zasługi, a może zawodna, a nawet mar­
na i haniebna.

Przechodząc przez rynek, zawióci- 
liśmy przed bramą starego gimnazjum. 
Długi orszak, jak pstre cielsko olbrzy­
m iego pytona, zw ija ł się i rozwijał. Skrę­
cał i prężył się, członkami swemi ocierał 
się o siebie. W tedy mogliśmy się sobie 
dokładnie przypatrzyć. Starzy patrzyli ze 
łzami w oczach na syny i wnuki zamy­
kające pochód, a ostatni z dumą na jego 
czoło.

Mijając stary zamek Sieniawskich, 
przeszedłszy Złotą Lipę, weszliśmy na bo 
isko „Sokoła". Za naszych czasów nie 
było „Sokoła" Tam, gdzie dawniej bu­
jały oczerety i podchodziły do podnóża 
Zwierzyńca, ustawiono i umajono dwa 
ołtarze. Przed jednym z nich . tiara Chry 
stusa, według rytuału rzymskiego, ptzed 
drugim w  odwiecznej słowiańskiej litur- 
gji. Między ołtaraami muzyka wojska poi 
skiego.

Czy wy, którzyście dożyli ze mną iej 
brzeżańskiej niedzieli, którzyście pized 
półw iekiem  ze Storożysk lub Zwierzyńca 
patrzyli na te błonia przerżnięte rzeką, 
broniące bagnami swemi zamku, w ierzy­
liście w  możliwość tego, co oczom na­
szym d a D e m  było teraz oglądać?

Stanęliśmy przed ołtarzami, jak komu 
wypadło. Polacy i Rusini zmieszani ze 
sobą. Dcprawdy jak bracia. Przynajmniej 
my starzy. Tak, jak to było za naszych 
czasów, gdy w  święta ruskie bez przy­
musu chodziliśmy na mszę do cerkwi, a 
po niej na egzortę ks. Soniewickiego. Po 
niej wychodził on pierwszy, stawał przy 
drzwiach na kurytarzu i rew idował na­
sze ręce i obuwie. Brijdasy płaciły karę 
na biednych uczniów. A le  tylko ruskie. 
Na polskich, jako swoich gości tylko krzy 
czał i groził. W  polskie święta słucha­
liśmy wszyscy ks. Neubnrga. Tego szańco­
waliśmy bo był człowiek prawy i kapłan 
wedle myśli Bożej. Pierwszego kocha­
liśmy wszyscy, bo był naszym obrońcą, 
choć nie aawsze na to zasługiwaliśmy.

Z nabożeństwa na boisku zraniliśmy 
już bez ordynku, wciśnięci w  tysiączne 
tłumy. Droga prowadzi koło dawnych ko­
szar. Byt przy nich dawniej mały ogród, 
należący do miasta. Furtka jego była za­
wsze zamknięta, ale to dla nas nie było 
przeszkodą. W  ogrodzie, z pod lipy, któ­
rą jeszcze w  niedzielę widziałem, przy­
patrywaliśmy się godzinami musztrze. 
Najwięcej nas interesowało, gdy na ,,hof‘ ‘ 
wchodził dowódca garnizonu. Wtedy bo­
w iem  na okrzyk: „G ewehr heraus", w y­
padała z odwtachu -warta i na komendę 
przy warczeniu bębna, prezentowała 
broń

W  ostatnią niedzielę, gdy przeciskając 
się przez tłum, zbliżyło się wolno auto 
dowódcy korpusu, usłyszeliśmy sygnał 
trąbki i komendę: „W arta pod broń!“ , 
ale już w języku polskim.

Fodczas akademji gimnazjalnej, gdzie 
stłoczeni siedzieliśmy i stali ramię p izy  
ramieniu, bez różnicy narodowści i w y­
znań, gdzie przemawiano po polsku i ru­
sku i w  obydwu językach śpiewano, nie 
•odezwała się ani jedna niezgodna strona, 
nie byłe najmniejszego zgrzytu i dyso­
nansu.

Dlaczego? Wychowaliśmy się bowiem 
me w  nienawiści innych narodowości, ale 
w miłości dla swojej. Wychowywano nas

L IS T Y  Z  U Z D R O W IS K  M A Ł O P O L S K IC H .

uroczą przyrodą łączą się czarodziejskie właściwości wód.
(Korespondencja własna nGazety Poranne i**.)

Niemirów-Zdrój z końcem  czerw ca .
(.). Z  zdro jow isk  k ra jow ych  d o ­

chodzą  nas w  tym  roku często  ża le  
na spadek frekw en c ji, k tóra ob n iży ła  
się zn aczn ie  w  stosunku d o  Jat ostat­
nich. O b jaw  ten  p rzyp isać  n a le ży  bez- 
w ą tp ien ia  w  p ie rw szym  rzędzie  w y ją t­
kow o  niekorzystnej koniunkturze go­
spodarczej, w y ra ża ją c e j się w  ogólnej 
p au p eryzac ji społeczeństw a. —  N ie ­
m n ie j jednak trzeba podkreślić, że 
w ie lk i w p ły w  w y w a r ło  na to także po­
tanienie paszportów zagranicznych. 
Bo taka  to już n iestety  n asza  słabość, 
z  k tórej trudno się nam. u leczyć, aż z a ­
w sze  w o lim y  to, co  obce, n iż  to, c o  na­
sze. D la tego c i, k tórych  zupełn ie nie 
stać n a  w y ja zd , siedizą w  dom u, zaś c i. 
k tó rzy  zd o ła li jeszcze  od ło żyć  n ieco 
grosza n a  w y ja zd , w o lą  -wydać go w  
zag ran iczn ych  badach, zam iast pop ie­

rać nasze k ra jow e  uzdrow iska
N a  szczęście  jednak m ożn a  p o w ie ­

dzieć, że c i, k tórzy  przebyw ają, w  N ie - 
.m irow ie, s tw ie rd z ić  m og li, że  nie 
w szys tk ie  nasze  m ie jscow ośc i kąp ie­
low e dotknął ten; spadek frekw en c ji. —  
Do -tych n ie lic zn ych  kąp ielisk  k ra jo ­
w ych , które d z ięk i swoim  n ie zw yk łym  
walonom , zd o ła ły  zw y c ię sk o  pokonać 
naszą p rzys łow io w ą  n ieu fność d o  tego, 
c o  w łasne i b liskie, n a le ż y  (Niemirów- 
Zdrój, miejscowość, posiadająca wyjąt 
kawo tak szczęśliwe warunki, iż mo­
żna jej wTóżyć coraz to pomyślniejszy 
rozwój. Znajdu jąc isię w  n ie zw yk le  
malowniczem położeniu, wśród prze­
ślicznych balsamicznych lasów (p ow . 
R a w a  Ruska), wyposażony w  bogate 
źródła mineralne, cieszy się z każdym

N iem irów  artyśc i scen stołecznych , a 
obszerna, p iękna sala zd ro jow a  nada­
je s ię doskon ale  n a  p rzedstaw ien ia . 
M . in. b aw iła  tu n iedaw n o na gościn­
nych  w ystępach  Tosyjaka trupa teatra l­
na, k tóre j w y s tęp y  sta ły  n a  w ysok im  
poziom ie

Klub towarzyski, urządzenia spor­
towe, radjo, bilard, nastręcza ją  d la 
każdego sposobność do na jhardzie j u- 
lub ionej ro zryw k i. Z w o len n icy  lektury 
w ych od zą  także na sw oje d z ięk i boga­
to zaopatrzon ej czytelni zakładowej.

N iew ie lk ie  oddalen ie N iem irow a  
od L w o w a  c z y n i z tej m iejscow ości po 
żądane miejsce wycieczkowe. T o  też 
p rzyb yw a ją  tutaj, zw ła s zc za  w  miedzie 
le  i św ię ta  l ic zn e  zastępy wyciec zkow 
ców, p rzyczyn ia ją c  się n iem a ło  d o  oży-

azy. » -

Czy trzeba nam szukać daleko?
K to  ra z  zagośc i do N iem iro w a  i  d o ­

zna skuteczności tutejfizej kuracji, ten  
dopraw dy  z  po iitow an iem  musi m yś leć  
o tych, k tó rzy  zb a w ien ia  szukają w  
da lek ich  P iszczan ach , c z y  T ren czyn ie , 
p łacąc w ygó ro w an e  c e n y  za  to, co  mo­
żn a  tu m ieć bez trudu d nieporówna­
nie mniejszym kosztem. Bo na pochw a 
łę  N iem iro w a  trzeba także podkreślić 
że  utrzymanie jest tutaj stosunkowo 
bardzo tanie, a w ie lk a  liczba  dworków 
zakładowych i will, urządzonych z 
komfortem, skanalizowanych d zaopa­
trzonych w  oświetlenie elektryczne, 
za p ew n ia  kuracjuszom  dogodne „ lo ­
cu m ", p rzyczem  m ożn a  w yb iera ć  po­
m ięd zy  system em  pensjo matowym a 
zapewnuającem  w ięk szą  swobodę sto­
łowaniem . się w  restauracji.

W a rto  nadto zazn aczyć , że k to  po­
zn a ł N iem irów , p rzekona się o bezpod

rokiem większą frekwencją kuracja- , w i en ia  letn iska i odbiera jąc naw zajem

z  te g o  p rze lo tn ego  pobytu  w śród  uro­
cze j natury jak  na jkorzystn iejsze  w ra ­
żenia. Dodać w reszc ie  n a leży , że  N ie ­
m irów , idąc ś ladem  n ow oczesnych  u- 
p  odo bań, u rządza  d w a  ra zy  w  tygodniu 
w  m iej9cow em  'Kasynie dancingi, które 
udają s ię  doskonale.

W  -tegorocznym sezon ie  na jw iększem  
urozm aicen iem  ży c ia  zdro jow iska  b y ­
ła  wycieczka profesorów, lekarzy d stu 
dentów lwowskich, która z jechała  do 
N iem irow a  w  dn iu  B ożego C ia ła  pod 
p rzew odn ictw em  piof. Sabat owakiego, 
ce lem  zw ied zen ia  m iejscow ości i je j u- 
rzą-dzeń leczn iczych .

staw n cśc i legen dy  o  nudach, panu ją­
cych  w  n aszych  k ra jow ych  u zd row i­
skach. W szy s cy  goście b aw ią  się  tutaj 
doskonale, ż y c ie  tow arzysk ie  kw itn ie, 
•wszyscy c zu ją  ssę jak gdyby  w  rodzi­
n ie, panu je o ż yw ien ie  i  w esołość, a  do 
w y w o ła n ia  dobrego nastro ju  n iem ało 
się p rz y c z y n ia  doskonała  orkiestra, tak 
dobrze znanego Lwowianom, 19 pp., 

■ która koncertuje dwa razy dziennie w  
parku zakładowym. N ic  brak także in ­
nych  dystrakcyj. Często odw iedza ją

Za mało propagandy!
N a  cześć  gości Zarząd  zd ro jow y  w y  

d a ł ohiad, na którym- w zn ies ion o  na rę ­
ce  w ła śc ic ie la  zdroju  p. Knuensterna 
szereg toastów z  ży c zen ia m i da lszego 
ro zw o ju  N iem irow a . M ów cy  pokreślili 
p rzytem , iż m iejscow ość la  posiada

C O  M O W l  NESTO.

L I  L J  E.
NA SWYCH ŁODYGACH PROSTYCH I  STRZELISTYCH 
STOJĄ W YNIOSŁE, CICHE, ZADUMANE,
TRZYMAJĄC W  DŁONIACH BIAŁYCH I PRZEJRZYSTYCH 
KIELICHY SŁOŃCEM PO BRZEGI NALANE,

OW AD LECĄCY NA SŁODYCZY POŁÓW  
OMIJA Z LĘKIEM L IL IO W E  PIJAŃSTWO,
BOW IEM  NIE Z TEGO SW IAT  A JEST ICH PAŃSTWO,
BO BIAŁE LU JE  SĄ KW IATEM  ANIOŁÓW.

A KIEDY CISZA LETNIEGO W IECZORU  
MIĘKKO UŁOŻY SIĘ N A  ŚPIĄCYCH KWIATACH  
SĄ TAK JAK MNISZKI W  SWOICH BIAŁYCH SZATACH, 
NA ANIOŁ PAŃSKI ZW O ŁAN E  Z KLASZTORU.

ZAPACHY K W IATÓ W  SŁODSZE NIŻ W A N U JE  
PŁYNĄ  KU NIEBU CIEPŁĄ, W ONNĄ FALĄ —
ZANIM  ZŁOCISTE GW IAZDY SIĘ ROZPALĄ  
MÓJ OGRÓD SŁUCHA, JAK SIĘ MODLĄ LUJE.

‘jednak nie lepiej od dziesiejszego poko­
lenia. Może nawet gorzej. Naszymi nau­
czycielami byli nietyłko Chorąży, Sonie- 
wicki, Neuburg, Dutkiewicz, Jeziorski i 
Flach. Byli i mniej wartościowi. Tak Po­
lacy i Rusini. Stanowczo mniej wartościo­
w i niż niejeden z obecnych.

A  jednak! I  to jest dla mnie zagadką. 
Nad nią dużo myśkałem, gdyśmy obcho­
dzili na cmentarzu groby naszych m u c  zy

cieli, śpiewając bądź: „Reąuieseat in pa­
ce !", bądź: „W icznaja pamiiat!".

Czasem mi się zdaje, że obecny stosu­
nek do szkoły, który naogół dużo pozo­
stawia do życzenia, nie jest winą .nau­
czycieli. iani młodzieży, ale innych czyn­
ników, które nie rozumieją, że przykaza­
nie: „Czcij ojca i matkę twoją?" nie od­
nosi się tyłko do ojca i matki.

Dr.Władysław Filar.

•wszelkie dane, aby stać tdą pderwszo- 
rzędnem uzdrowiskiem siarcz aa o - bo- 
rowinowem w  Polsce. Podkreślono przy  
tern kon ieczność rozpow szech n ien ia  
w śród  sp o łeczeń stw a  znajom ości tego 
uroczego a t a i  zn akom icie  pod w zg lę ­
dem le c zn ic zym  w yposażon ego  zdrojo­
w iska , o ttó rern  zamiało dotychczas 
s łychać.

Istotn ie, w s zy s c y  potrzebu jący ku­
ra c ji sianezano - b o row in ow e j p ow in ­
n i p rzyb yć  choćby na próbą do Niemi- 
rowa, aby przekonać się o niezwykłych 
zaletach tego uzdrowiska, które podno­
s i s ię  z roku na rok  d z ięk i staraniom  
ru ch liw ego  Zarządu, (w prow adza jące­
m u  o ią g łe  u lepszen ia  w  urządzeniach 
leczn iczych , a .zarazem  n ie  szczędzą­
cego  ferudsu, a b y  u czyn ić  pobyt w  .letni­
sku jak n a jp rzy jem n ie jszym . —  Jeżeli 
zaś m ożna Z a rzą d ow i u czyn ić  jakiś 
zarzut, to  ty lko ten  jeden , ż e  zaznało 
stara się o  zyskan ie  d la  zdrojow iska 
rozgłosu, lic ząc  w id o czn ie  n a  to, że  je­
go rze te ln e , n ieza p rzeczon e  w artości 
w in n y  b yć  d la  n iego na jlepszą rek la­

mą.

Podziękowanie,
J W e lm ożn em u  P in u  Doktoro­

w i JÓ ZEFO M  I K Ę D ZIE R SK IE M U  
za szczęśliw ie, bezinteresownie  
przepr jw adeoną operację naszej 
córki, bardzo serdeczne podzię­
kow ał ia  sk ła d k ą  61R2

Romanowie Loteczkowio
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Metody, sięga­
jące w mrok 
ś redn*owiecza» : « a s i » ] §
lekarz  ̂-cud:f« 'r t ¥ . Szarlatan

o magnetycznych oczach.
Lwów, 2 lipca.

( = )  O gólne za in teresow an ie  w y w o ­
ła ła  obecn ie w e F ran c ji a fera  uew n e- 
go  lenarza - cudotwórcy, który p rzy ­
w ra c a ł s w y m  pac jen,łom z id irw le  w  
ten .sposób n iep rak tyk ow an y  —  zdaje 
się —  dotąd w  kra jach  c y w iliz o w a ­
nych .

Już od d aw ra  ch o d z iły  słuchy o 
„p ro ro k a  z  L a m e rs " ,  którem u rzekom o 
m nóstw o lu dzi za w d z ię c za  

w y le c z e n i
z  w sze lk ich  m o ż liw ych  chorób  i d o le ­
g liw ości. S ław a tego m edyka „bez kon­
cesji" ros ła  z dana n.a d zień , a w  ró w ­
n e j m ierz*; p rz yb y w a ło  mu dóbr do­
czesnych . N a g le  w p łyn ę ła  do sądu w  
L an iers

m arga .
joardzo pow ażnego charakteru , ho z a ­
rzu ca jąca  „p ro ro k o w i"  s z e r i dradnych  
i  n ikczem nych  oprawek...

A n d rze j Rabot, m ężczyzn a  35-Je-l- 
ni, którego ponury, ascetyczny w yg lą d  
j czarn e , m agn etyczn e oczy  p r z y c z y ­
n iły  się ba rdzo  do jego „m agne.tyczne- 
go“  sukcesu, jest z  p ow o łan ia  

ręktrd ziej ntkuam, 
artystą - ślusarzem  i pochodzi z  po­
w a żn e j rod zin y , zam ieszk a łe j w  pew - 
n em  m iasteczku , położonem  u stóp 
P iren ejów .

Lekarską  karjeTę rozpoczą ł w  oko­
licznościach  n ie zw yk łych . Oto, gdy 
zam ieszk am  przed  n m  w  L en ie rs  pe­
w n a

machorka,
c iesząca  się od w ie lu  la t w ie łk ą  trzie- 
tością, zm arła  —  w  lic zn ym  tłum ie 
osób, odp row adza jących  je j zw ło k i na 
cm en tarz, zn a jd ow a ł s ię  także Rabot. 
N a d  m ogiła w y p o w ie d z ia ł on rym ow a­
ną m ow ę pożegna lną , p rezem  w szed ł 
d o  grobu i p rzez  d łu gi c zas  c a io w a ł 
trum nę. T a  „a d o ra c ja " n ieboszczk i 
przec iąga ła  eię tak d ługo, że w końcu  
grabarze zm uszen i b y li w yc iągn ąć  go 
przem ocą z  dołu  m ogilnego. Od tej 
c h w ili —  jak tw ierd zi „p ro ro k " —  cu ­
d ow n y  dar le c -eu ia  ze zm arłe j p rze­
szed ł na niego... I  n ieb aw em  rozpoczą ł 
sw oją  praktykę...

Sposób jego le c zen ia  b y ł —  w y ra ­
ża jąc  się og lędn ie  —  nader szczegó l­
n y , a polega! zw yk le  na takich p rakty­
kach, jak : przykł& uan ie ręk i d o  róż­
nych  częśc i c ia ła  pacjenta, częste  bi­
c zo w a n ie  w  c i^gu  dn ia  i nakładan ie 
chorem u  na noc m o ż liw ie  z im n ych  o- 
k ładów . S yn  paru R ev  iers, k tóra  p ierw  
sza w s t ą p i ła  p rzec iw  „cu d o tw órcy " 
na drogę sądow ą, zapadł na n ieb e z­
p ieczn ą  chorobę p ie rs iow ą  R abot o- 
św iad czy ł, że  pie rw szym  warunkiem  
w y zd ro w ien ia  m łodzieńca  jest 

pękata,
jaką pand R ev irs  odpraw ić pow in na. 
N astępn ie  m usi się ona poddać u c ią ż li 
w em u , f izy czn em u  trudow i i  —  a ż  do 
w y zd ro w ien ia  clwopcE —  pracow ać w 
gosnodanstwie „ le k a rz a "  jako zwykła 
posług aczka...

N ieszczęś liw a  m atka, chcąc urato 
w a ć  ż y c ie  d z iecka , zgod z iła  się na te 
wszytsLsie w aru n k i i  w  dodatku o d ee r-  
p ice m u sia ła  jeszcze , tytu łem  rozpo­
częc ia  „k u ra c ji"  niemiłosierną chłosta. 
L e c z  oonadto w  ym ósł -nr pan i R ev ie rs  
scedow an ie  na jego im ię części grun­
tów, do n ie j na leżącym i. K ied y  pom i­

m o rpełndenia w s z js tk ic h  trzech  za­
dań, ch łop iec  po paru tygodn iach  

um arł,
b iedna kob ieta  n a reszc ie  zroztim dała, 
że  padła ofiarą  nikczemnego oszusta .

spraw ę skierowana, na w ła ś c iw ą  drogę.
„P ro ro k " m a  na sum ien iu  mnóstwo 

podobnych sprawek, a tę jedtną poda li­
śm y jako przwkład jego zdu m iew a jące j 
i n ie zw yk łe j -metody...

Cl P} lila fen śli Kamla ftirnwlc.
Ż  OKAZJI ZAW ŁNIi;,̂ IA SESJI Fa k l a MENTU.
1. lipca. (P A T i Sesja diu, w ra ż liw y  -na .jego troski i  potrzeby,Bukareszt, 

parlamentu została zamknięta. P re ­
m ier M ani u odbzytal urędzd* krótów- 
!de zamykające sesję, podkreśla jąc iż 

parlam ent zak oń czy ł sw oje  -pnące w  
| dlziii dzii-niie kontroli'- i rów n ow ag i fin an ­

sów  pub licznych , w  dziectainie organi­
z a c ji go®podh/icz>eg oraz i eorgjamizaCji 
oinmei. W  nakiesie pelityki zrgramicr- 
nej argdizic podkreśla raitęfiikację ukła­
du hackiego i  paryskiego, rod k reś liw  
szy , ze  w  czaisie obecnej Sesji p a r la ­
m ent dilkonał h istarw w nego -aiktu n rzy  
wnamją<-iP(go legalnie podstaw y następ- 
sltwa tranu, orędzie k ró lew sk ie  ośw iad­
cza : „O ży w io n y  'jdealaim' mego n-airo-

ufny w  jego ,jjm«3izniacz<eniie., św iadom y 
ciężkiej odpowiedzią Uuśei, jaką na­
kłada na mnie u^sie-takPwo tronu po 
dwócn wMktoh królach, parnowar bę­
dę z  gorącem  pragmtoniietm prow adze­
n ia  m ego n-arodlu ku jego wiedk-ilej 
p rzyszłośc i przy oparciu się na pa^Za- 
n .. aniu prawa i sprai Ttedlrwości. 
Orędzie k oń czy  się w yra izen iem  .po- 
dlzlcfcawian nia trzem  b y łym  regentom  
aa ich diaiaMmość w  iią g u  trzech lat 
ona'z pa rlam en tow i za  jego dzmałajlinoiść, 
która, zdan-seon króla, u ła tw iła  konso- 
lkllacjję i  rozwiój kraju.

M l I kongres
PRZEDSIĘBIORSTW KOMUNIKACYJNYCH W  W AR LZAW IE

W itn za w a , 1. lipca. (P A T ) W  dniu  
wczonałsrym  o  godiz. 9 w ieczorem  
dyrekcja  tnamwtatow m iejsk ich  w yd a ła  
bankiet na cześć uczestników X>’II-g j 
Międzynarodowego kongresu przedsię­
biorstw bcmunikacyjnych. Bankiet 
Zgromadził w  sa li D o lin y  S zw a jcar­
skiej okrTo 450 osób. Rząd  reprezento­
w a ł m inister Rulrn, który p rzyb y ł z  
m ałżonką, o ra z  m in ister B oem e i. 

.Poza .gLŚómi i  śdh mąłżonikami, p rz y ­
b y li  przedfitaw iciefe s fer p rzem ysło ­
w ych  i .prasy. W  czas ie  bankietu  eerję 
przem ów ień  o tw orzy ł jalko gospodarz 
dyrek tor to-aanwiajów m iejsk ich  w  W a r­
szaw ie  p. Fuiihs, poczem  z  k o le i 10 
o fic ja ln ych  .przedstawicieli obcych 
jiząidów w yg ło s iło  p rzem ów ien ia , k tóre 
b y ły  nacechow ane dużą ^ rdiecznością. 
Pnzcd każdem  przeimówicini-em orkie­
stra tramwajarzy grała hymn ianogr 
państwa. Po  ban k iec ie  n a  czcsć gości 
w  ogrodzie Pateny zapatom ognie 
sztuczne. Ra nikielt w  handze m iłym  na­
stroju p rzec iągn ą ł się do godziny  2 
w  nocy. Dziś, w  drugim  dmiu kongresu

odbyło  s ię  .pod przew ódm ątw om  pre­
zesa  ZWiąZżu toina (N iem cy ) inzetre 
potsii-e dzen ie fechinaczii©, w  c zas ie  k tó­
rego międlzy in n ym i d elegat Polsk i 

-prof. Podeski z W larwsawy m ów ił o 
zjawisiku k iariozji e le fctryczro j. P o  .po- 
łudniiu odibyło się czw arto  -pKjisiodaeme 
technsazno [pod p rzew odn ictw em  m in i­
stra komunilkacji Kuh-n-a. W  czas ie  te ­
go  posiedzen ia  ntiferalt o a-óżnych ro ­
dzajach łomuniilkacji teclm iozniej ipod 

wsig-lędetoi techn icznym , ekonom icz­
nym  i  ogólno-kom unikacyjnyim  -wy­
głosił dyrek tor itraimiwajów z  Pozn an ia  
,p N etl.yp k e . Rofenat -wzbrudził nlllhrzy- 
m ie ‘za in teresow anie wśród- oztonków  
kongresu i  :zostaił specijalni-c y/yidirużo- 
w a n y  i  rozdan y  uoż-‘ stniikom. Jutro 
przed, południem  piąte i  ostatnie ipasie- 
dzi nśe techniczno, a  -po i ołudnńu ze- 
jhrame ogólne. O goolz. 16 P. Prezyden t 
R zp ó te j p rzy jm ie  ucaGstników kongre 
au ua Zamkn. W iieazorem  człon kow ie  
kongresu rotzjetżdlż u ją  się na ry c ie rzk i 

po Po ljce ,

PR

L w ó w , 2. tojooa.

(? ).  D ługotrw ałe  upały  w ygan ia ją  
ponroistu lu dzi nad  w odę. Lwu-w jest 
w  tem niorz- c zę ś liw rm  położen iu , że 
niema rzeki to tez miei.zkańcy zado­
wolić się musza stawami, w  których  
w oda  aczk o lw iek  brudna, p rzyn a j­
m n ie j m a te właściwcśn-i, że  och ładza 
tri che spieczone słońcem ciało. Na 
(W it e z i  c z y  na F ran ców ce  zb iera  się 
w ięk sza  ilość  ludzi- 1 to m a się rozu­
mieć wykorzystują nasi złodziejasz- 
kowitf, którzy  okrada ją am atorów  sto- 
n eczn ych  i  w odn ych  k ąp ie li z gotów

nych Ijąpiell p. Kazimierz Skulzlr,
którem u podczas opa lan ia  się na Fran- 
ców ce  jakiś nieznany złodziej sjtradf 
leżące przy nim ubrania, parę połbu- 
cików, koszulę, czapkę, ogólnej warto­
ści 15C zł. Pozostawił mu tylko listek 
Ligowy i parę płóciennych mesztów 
minimalne] waności. Po-zottaje teraz 
do ro zw ią zan ia  'edma n a d zw ycza j tru­
dna łam ig łów ka : „W o z e m  p. K a z i­
m ierz  w ró c i d o  dom u ".

Podobny wypaaek zdarzył się rów ­
nież na Świtezi. A le  epilog oył lepszy. 
Miancwicie srhwytano sprawców i ode- 
braim lup. Panu nieznanego nazwiska 
ukradło trzech obiecujących młodzieńców 
mianowicie .Tan Dolhau, Stefan Diezdo- 
wski, Józef Fedoryszyn ubranie. Służba 
zauważyła kradzież, przytrzymała sptaw- 
c5w i ubranie oddaia ołcradzionomu. Mo 
że naprawdę mówić o szczęściu.

  0------

°slir tegiehii
w  Stanisławowie,

Stanisławów, 1. lipca. (F A T ). D n ia
1. lip ca  br. w yb u ch ł w  S tan is ław ow ie  
p rzy  ul. Z os ina  W o la , z  nowodu n ie ­
ostrożnego obchodzen ia  się z  ogn iem  
p rzez  7 -letn iegc ch łopca, wielki por ar 
w cegieliy dra Tanneub urna, wsantek 
którego spłonął dach cegielń', dwa 
drewniane domy mieszkalne, 5 szop, 
oraz ~óżne materjały cegielni: .ne wraz  
z nową oogłą i magazyn z inwenta­
rzem., C eg ie ln ia  b y ła  c zęśc io w o  ubez- 
pdecz»na. Szkoda w yn o s i około 100.000

I zł, P o ża r  z lik w id ow a ła  straż pożarna 
p rzy  pom ocy w ojska. N a  m it js cu  po­
żaru  z ja w ił  się burm istrz m iasta Cho- 
n iec, podinspektor polic ji państw ow ej 
U rban ow sk i i  n a cze ln ik  stoaży pożar­
n e j Yoelps.

ZAPO W IED Ź DEMONSTRACJI F IIO - 
SOW IECKICH W  POLSCE.

(Telefonem  od naszego korespond suta.)
M arszawa, 1. lipca. (st) Moskiewska 

międzynarodówka komunistyczna uchwa­
liła plan demonstracyj lile&awicckich, 
k tóre w  ciągu lipca i sierpnia stosownie 
do rozkazu sekcji propagandy międzyna­
rodowej mają się odbyć w e wszystkich 
państwach europejskich. Plan wichrzenia 
przeciwko ustrojom tych państw przew i­
duje urząd- »n ie sześciu demonstracji w  
Polsce począwszy od dnia 13. lipca. Ha­
sło demonstracji brzmi „Przedw iośnie re- 
woluc, i światowej kroczy w  parze z bo­
haterskim piole.tarjatem rosyjskim".

Pozostawi! mu tylko listokfioowy
P R Z Y G Ó D * R W O  W ŁA N TN A  T A  IR A N ^C G W C Ł

ki, ubrań iip .
W  p rzyk rem  iw,t>iawdę po łożen iu  

znalazł atę jeden z ima itrów almecz-

Z  NOŻAM I N A  N A U C ZYC IE LA  I  D Y ­
REKTORA.

TFilno, 1. lipca. (P A T ) Z Mińska do 
noszą, iż w  sowieckim zakładzie wycho­
wawczym „Krasnaja mołodioż", podczas 
wykładu powstała sprzeczka miedzy na u 
czyi'dem a uczniami, która szybko za­
mieniła się w krw iwą bójkę. Uczniowie 
poranili ciężko nożami wykłado\rcc i dy­
rektora « -az postrz^iii weżnego zakładu.

P R ra m E N T  LITV7T w y t r g h a ł

DO ntZEOTOSŁOW lCJI.
Kowno, 1. lipca. (P A T ) Prezyćfenł 

Snwtoma w  (Jmu tfeieńejgrrm —yjeehał 
ma Iruację de Czseohoołorw^cp..

EgKtHi inH pefł»e! i  ep'- ra
UEKAESE T Ł iM A C ZĄ  iĄ  UPAł-AJlI, SPH ZUAJĄCEff [ ROZWOJOWI BAK-

TBR3L
(Telefonem  od naszego korespondonl ».)

W a re ra w a , 1. lipca. (s t). Od k ;lku 
dm  panuje w  W a rsza w ie  ep idem ja  
grypy połączenej z anginą. E^Aemja 
o tej porze jasi rzadkba wypadliear.

Tjekaxzr tłumaczą to trpałami rprzyja- 
jącemi .iirwHowi bakterii. Pneebieg 
choro-hy odznacza się wysoką go- 
rączką.
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Aresztowanie
oszusta Zamach samobójczy 
w aresifach policyjnych Z  przyprawioną brodą gra io - 

Wi. ł  wśród kupców lwowskich
Lwów, 2. l'ipc.a.

(? ) .  W ie lk ą  sensację w y w o ła ła  
w czo ra j w iadom ość o usdłowanymi za- 
macha samobójczym w  aresztach po­
licy jn ych  n ie jak iego Dawida Schabe- 
sa, lat 30, pochodzącego z Zadwórza, 
przychwyconego podczas obławy poli­
cyjnej. Sehabes mianowicie połknął 
pół łyżki, oraz poranił sobie bardzo 
ciężko, pierś.

P rz e z  popełn ien ie zam achu sam o­
bójczego chciał Sehabes uchronić się 
przed odpowiedzialnością za cały sze­
reg oszustw, popełnionych we Lwowie 
na szkodę tutejszych kupców.

O oszustw ach tych  p isa liśm y juz 
•szeroko z  okaz ji w y łu d zen ia  towaru 
p rzez  n iezn an ego  osobnika u p. Lau- 
ferowej przy ul. Halickiej i u D. Spie- 
gla przy ul. Kazimierzowskiej.

P rzy c h w yc o n y  Sehabes grasował 
po całym Lwowie, popełniając poizatem 
cały szereg mniejszych oszustw, 
zmieniając przy tern bardzo często fi-

zjognomję. Do p. Lau ferow e j, u której 
wyłudził 12 ubrań męskich i  której 
p rzedstaw ił s ię  za sekretarza dyrekto­
ra kopalni w  Borysławiu, przyszedł z 
przyprawioną brodą, zaś p. Spieglowi 
zaprezentował się w  faworytach.

A gn oak ow an ie  n iebezp ieczn ego  o- 
szusia  na tTaiia ło z  tego pow odu na 
wielkie trudności. Podczas przesłucha­
n ia  musiał sobie Sehabes przyprawić 
brodę, by p Lauterowa mogła go roiz-

poznać. P rzy trzym a n y  oszust zezn aw a ł 
bardzo wykrętnie, w  każdym razie nie 
chciał podać nazwisk swoich wspólni­
ków, którzy razem z nim współdziałali 
podczas wyłudzenia towaru w  sklepie 
S piegi a. Z ezn a ł ty lko, że .sprzedał to- 
wa.r p. Sp ieg ła  n a jro zm a itszym  pase­
rom  za  25 doi., z-aś tow ar p. Lau fe ro ­
w e j za 250 zł. Poda je  p rzy  te m ca ły  
■szereg n azw isk  paserów , tak, że poli­
cja przesłuchuje obecnie większą ilość

osób, chcąc upewnić się, czy zeznania 
osznsta odpowiadają prawdzie.

Obecnie oszust wskutek połknięcia 
ły żk i cierpi na zaburzenia żołądkowe,
lak, że ś ledztw o  nie m oże być w  
szybk im  czasie  ukończone, zw łaszcza , 
że  Sehabes prawdopodobn ie zostanie 
odstaw iony do szpitala więziennego.

W ątp ić  jednak na leży , c z y  naw et 
w  raz ie  u ję c ia  paserów , poszkodowani 
o trzym ają  to w ar swój z powrotem , bo­
w iem  jak zw yk le  d z ie je  s ię  w  takich 
w ypadkach , paserzy w  bardzo szybKi 
sposób pozbywają się kradzionego to­
waru, w y sy ła ją c  go do sw oich  w spó l­
n ików  czasam i n aw et na drugi kraniec 
R zeczypospo lite j.

— — o-------

Niechaj przemó­
wią cy fry ! Rachunek
Sergiusza m e w a

sumienia
Nowe dzieło

Lwów  2 . łilpca.. 
W ied za  m edyczn a  św ięc i d z i­

sia j króliki, ale n iem niej nader intere­

sujący jubileusz: przed 10 laty roz­
począł mieszkający w  Paryżu uczony 
rosyjski, prof. Sergjusz Worano w swe

Konkurs letni „Gazety Poranne

Ach, la wilia w Olesiowie!
Wycinaje e kupony, aby otworzyła się Wam d i n ej droga.

Lwów 2. lffipca.

Daw no już n ie mieliliśmy tak upa l­
nego laba jalk olbecnie. —  Pobyt w  du­
sznych m irrach m iasta staje się p raw  
d z iw ą  m ęczarn ią  w  te  słoneczne dini, 
w  k tórych  ztoćiista kula św iecąca  nad 
naszemu 'głowam i, ‘zidaje się naim być 
nie źródłom  w sze lk iego  ż y c ia  n.a z ie ­
m i, a le  racze j jakim ś narzędziem  tor­
tury, stw or zonc-im na nasze u trapie­
nie. Z  jakąż tęsknotą m yś li się w ów ­
czas o wolnych przestrzeniach powie­
trznych, o woni łąk i pól, o balsa­
micznych lasach, jed.meim słowem  o 
życ iu  ina łanie p rzyrody , gdzie rze c zy ­
w iście możnia rozkoszow ać się p iękną 
pogodą, m ożna czerpać ze słońca w  
nadw ątlon y odganiam  now e ży c io w e  
energie.

Zazdrością  napaw a na.s w iadom ość
0 każdym  wyjeździć na letniska lepiej 
od nas uposażonych zn a jom ych  i p rzy  
jaciół. Życzy im y im m iłego pobytu, a- 
le n a w et w  najm niej .zawistnych ser­
cach  budzi się żał, że nie jest nam 
dane korzystać z podobnych dobro­
dziejstw życia. A  tum w iększe zw ą t­
p ien ie ogarn ia  niejednego, gdy  pom y­
śli, że jego skromne dochody nie po­
zwolą mu nietylko w  tym roku, ale
1 w uastępuych na wyjazd letni. A  i 
taki, k tóry  w  tym  reku .z na jw iększym  
w ys iłk iem  jedyn ie zdobył potrzebne 
fundusze, korzysta jąc z  w ytchn ien ia , 
w idzi, jak czarną chmurę na horyzon 
cie lata przyszłe, w  których  już trz,e>- 
La będzie pozostać w  n ieśc ie .

I oto na te strapione tw arze  w y ­
stępuje nagle radosny uśmiech na­
dziei. Co go w yw o ła ło , nie trudno od­
gadnąć! W 9zak już w  foezpiacznem 
ukryciu  posiadają oni 26 kuponów kon 
kursu letniego „Gazety Porannej". 
W  dn.ru d zis ie jszym  do tego zbioru 
p rzyb yw a  now y kupon, a  w  dalszych 
trzech dniach kolekcja będzie  zupeł­

na. Już Ania 6. Ałpca 30 kuponów.

składających się na całą serję, bę­
dzie można wysiać do . „Gazety Po­
rannej" wraz z  pedantem adresu swo­
jego i miejsca zamieszkania. —  N a ­
stępnie przez 5 dn.i trzelha .przeciekać 
.zanim zostanie w ydrukow any w  ko-- 
le jno po solhie 'następujących listach 
spis uczestn ików  konkursu, późn ie j 
jeszcze 3 dni na reklamacje, a polem 
nadejdzie już ten  szczęśliwy dzień, w  
ktÓTym laureat kGnkuirsciwy drogą lo­
sowania otrzyma na własność nrorazą 
willę, w malowniczo położonem, w  je­
dnej z najpiękniejszej części Karpat, 
mieście - ogrodzie Olesiowie.

Każdlamu z uczestn ików  ‘konkursu 
przyśw ieca  nadzieja , że on  to w łaśn ie  
os iągn ie ce l taik bardzo pożądany. A  
wltedy Skończą się już troski, zw ią za ­
ne z trudnościami wyjazdu letniego,

Każde lato  p rzeciw n ie, w itać  będzie z 
radości,ąi, m ając m ożność spędzenia 

iw raz z  rodziną wakacyjnego czasu w  
wymarzonych naprawdę warunkach.

-Nic daiwnaga, że  w  m iarę zb liża ­
n ia  się tego rozstrzygającego- term inu 
z coraz większą skwapliwością tysiącz 
ne rzesze uczestników konkursu wy­
cinają kupony, iziaś w szyscy , k tórzy 
mają jakiekolwiek luki, spieszą z  naby 
ciem  odnośnych num erów  „G a ze ty  
Poran n e j" dla uzupełnienia braków. 
Bo wiszak w iadom o, że  po naznaczo­
nym do nadsylamia kuponów terminie, 
nikt nie może być do uczestnictwa w  
konkursiie dopuszczony. To ostrzeże­
nie pow inno p rzyn ag lić  do pośpiechu 
naw ot na jbardzie j skw arem  ł&tnian raz 
łeniwionychl

OTO W IL L A , KTÓ RA P R ZY PA D N IE  W U D ZIA LE  LA U R E A TO W I KONKURSU 
LETNIEGO „G A Z E T Y  PORANNEJ".

osnego uczonego.
eksperymenty, polegające na przeno­
szeniu gruczołów małpich do organiz­
mu ludzkiego celem rozwiązania w  ten 
sposób zagadnienia odmładzania ludz­
kości. Przedstaw icie le  nauki zajm o­
wali, co p raw da wobec tej n iezw yk łe j 
.metody p rzew ażn ie  stanowisko scep­
tyczne. A  jednak  jednocześnie i  nie­
za leżn ie  od sielbiiie p rócz W orano w,a za 
czę li rówtmiaż inn i badacze zajm ow ać 
się ty m  tematem. I tak p racow ali w  tej 
dziadzin ie prof. Steinach i prof. Dopp­
ler, obali w zupełn ie odmienny 
sposób.

Sergjusz W oron ow  ogłosił w łaśnie 
nową publikację,, k tórą wydaił dzięki 
w spółpracy sw ego asystenta Jerzego 
A lesandrescu  p. i. „ L a  gre fie  testi- 
cu la ire Jiu singe a Pom nie". W  dlziele 
tern dajei

statystyczny rrzegląd 

dotychczas dókomamych prac. W  fcsiąż 
ce te j w ych od z i W oronow  ze słusz­
nego założenia, że dopiero teraz po 
latach 10 nadszedł czas  zestawienia 
odpowiedniej statystyki, umożliwiają­
cej obiektywne i jasne spojrzenie na 
kw estję  odm łodzenia. U czony ‘zazna­
cza, że  statystyka n ie  jest zupełna, 
gdyż w ie lu  jego pacjentów , pochodzą 
cych z  Ameryki północnej i połud­
niowej, Australji, lrndyj, Jawy oraz 
innych  dalekich kra jów , po operacji 
p ow róc ili natychm iast do swoich stron 
•rodzinnych tak, ż e  n ie m ożn a  byjło 
p rzeprow adzić nad n im i odpowiedniej 
kontroli. M im o to jednak W oronow  
przedstaw ia w  sw ej noweij książce

■475 wypadków, 
w  klÓTych historję lectzeńia m ożna do 
kładnie podać pod kontrolą lekarzy 
europejskich. W śród' .pacjentów, u k tó­
rych  zostały uzyskane pom yślne re­
zu lta ty ,’ są  ludzie  izmajdujący się od
3— 6 lat po operacji. Do negatywnych 
w ypadków  z s fc z a  W oronow  nńetylkc 
takie, które od początku m ia ły  prze­
bieg n iepom yślny, lecz) równik® takie, 
w  których pomyślimy rezultat trwał 
najdłużej 2 lata.

Ciekawa statystyka
W  wieku od 55 do 70 lat zapero- 

w an o
236 pacjentów,

k tórzy c ierp ie li na nwiąli atanosy. P '>  
m yśine rezu ltaty  okazały  aię w ciągu 
5— 6 lat u —  146, w  ciągu 3— 4 lat 
a  __ 67, negatywne u —  23. Procen­

towo w ypada to  tak, że 90 proc. byi®
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wypadków pomyślnych, a 100 pioc- 
niepomyślnych. U S4 starców  w  w ieku  
cd /'O— 85 lat u ó zy m a ły  się pozyty­
wne wyniK1: u 16 przez b— 6 lat, n 3; 
przez 4 lata, niepomyślnie wypadło 
17 uperacyj, a więc 74 proc. by ło  w y ­
padków pomyślnych, a 26 proc. nie­
pomyślnych. U 22 chorych między 
BO— 70 rokiem  ży c ia , c ierp iących  na 
piosirantis było i8 (o2 proc.) pom yśl­
nych w yn ików , a 4 (18 proc.) niepo­
m yślnych  U  12 otyłych między 45 a 
60 rokit-.ii ż y c ia  b y ło  10 wypadków 
(84 proc.) pom yślnych , a 2 wypadki 
(16 proc) niepom yślnych . Statystyka 
n 9 djabetykow w ykazu je  6 uda- 
iycn operacyj (67 proc.) i 3 niemdołe 
zperacje (33 proc.). U 14 nię&cfcyzm 
m ięd zy  30— 50 rek iem  ży c ia  p rzed ­
w czesne osłab ien ie w ystąp iło  zsfcu- 
tek  chorób wenerycznycn. Z  tych 14 
8 uleczani (57 toc), a 6 nie uleczo­
no (43 proc). Z 28 m łodych  ludzi m ię 
d zy  2E— tC nofciletru ży c ia , których  osła 
biernie b y ło  w yw o ła n e  s iln em i nadn- 
żyęaami, nadmierna ■ *5® jmi-ężliwo- 
, -ią lub długim pobytem w  krajach 
podzwrotnikowych —  uleczono 25 
(89 procj, a Jetileczomo 3 (11 proc). 
U 7 homoseksualnych 4 upsrrcje w y­
padły pomyślnie (57 proc.), a 3 nie­
pom yśln ie r43 proc). W  L8-tu w ypad ­
kach inn ych  chorób dkaizało s ię  7 re ­
zu ltatów  pom yśln ych  (44 proc), a  11 
n iepom yślnych  (44 ptrou).

Sta tystyka  zagran iczn a  Woronctwa, 
udzie lona m u p rzez  jego u czn iów  wy ­
kaza ła  w 26 operacjach na m ężczyz­
nach od 50 do 65 lat: 16 wpald floów  po 
m yślnyeh  (60 proc.), a 10 niępom yśi- 
nyc!h (60 proc). Nalkomec •opublikował 
uczony wynSk? 02 .peracyj n a  m ęż­
czyzn ach  m ięd zy  65--70 rok iem  ży - 
eda, którzy o p to w a li i się poraź dragi, 
»po iiipływ"'c 5— 6 łait spo piieir^wszej cjpe- 
racji. Tutaj zmarnujemy 38 rezndtetcf. 
pom yślnych  (91 proc), na 4 niepomyśl 
ne (9 proc).

Statystyka  daje obraz bar Izo irnte- 
rernjący. -Naturailnie m e  jest ona 

punktem  cuńcowym, lo c z  nacz&j po- 
cząBrieana now ej m etody lekarskiej. 

K «>  w ie , o zy  z a  la t 100 problem  ten 

rni-e' stan ie się własnością całej ludz­
kości. Dopiero w ów czas  będzie m ożna 

wi całej p etn i ccen ić twórczy *Tud W o  

ronowa i jego współpracowników,
 o-

Pobił żonę ? teściową
I ZA  TO SĘDZIA SKAZAŁ LACHÓW  SKL.GO NA  2 MIESIĄCE W IĘZIENIA

Z  ZAW IESZENIEM  K A K f l

Lwów, 2. lipca.
( ? )  O harmomji m ałżeńskiej nie 

m ożna by  to naw et m arzyć  w  stadle 
malżeńsi leiu Lachowski ch. W prost 
przec iw n ie  siaim Lacihowsk’ , c z łow iek  
gorącego tem peram entu często miewai 
zatargi z żoną, no i naturalnie rów­
nież z teściową. 1 tak 8. styczn ia  br. 
Lach ow sk i pobił wpierw teściową a 
następnie żonę, podają- z a  powód, że  
obgaduje go przed sąsiadam i. Zona 
w skutek pobicia szereg tygodni leżała

chora.
7,a c zy  r  ten  odpow iadał w czora j 

L ach ow sk i pitzed! sędzią  SznMsław- 
skiiu Żona asłaaiiżonego p rzy łączy ła  
się do oEfeamżenda, żądając odszkodo ■ 
wania w  wyschną ca lOu zł. za ból. Sę­
dzia  w y d a ł w yrok  skazujący nieludz­
kiego męża i u  idura miesiące więzienia 
z raniraze®.:" mi. kary na 5 lat. P rzy - 
■tam Lachow ak  m usiał pwłpfeać adbo- 
wiązian.'0, że więcej nie nęażie bił żony.

W y k w fm n y  b u f e t  o la  p r  w d z ' -  
w y c h  s n a k o s z y  u

MOnzera (di wniej M. K A FK A ) 

Krakowska 11
Lokal o ’ warty do 1- =zej w  nocy. 5C9

II t u m  da dat nade Piiał!
SKARGĘ P. HEL. OSIEWIGZOWEJ ZA PROTOKOŁOWAŁ POSTERUNKOWY

L w ó w  2. lipca.
( ? )  Piani Helena Osie wieżowa, za- 

mteszlkał-a p rzy  ul. Traugutta 4, nie 
m oże sobie w  żadteu sposób poradzić 
z  n iejak im  Bazyliiu Pycą, za..n -szka- 
lym  p rzy  ul. D ekerta 12. Pyoa , nie 
w iem y  b liże j z jak iego powodu, stali 
odgraża się pani Helenie. Wicia na.1 np.

ośw iadczy ł j ąj wprost że musi ją prze­
bić, bo „nie chce, by chooZila po świę­
cie". Zrozpaczon a 5p. H elena ud'ała się 
na policję, jd*ie p wiedziała o w!ti.yst 
kich swoich iroskaich. W zru szony ipo- 
Sicru ijkowy *p*sał z  r ią  .protdkół i  o- 
świadczył jej solenne, be uspokoi wo- 
jowmiazego p. Pycę

cym  liczebn ie  pochodzie p rzem aszero­
w a ły  od d zia ły  sokole ugrupowanie o- 
kręgamd, oraz de legacje  lic zn ych  orga- 
ń iza cy j i  s tow arzyszeń  społecznych  
na m ie jsce  w ieczn ego  spoczynku o- 
fia r  —  przea zioczowrkie mauzoieum 
Tutaj w jg ło s i l i  pirzemówieni-a: prezes 
M afop. D z ie ln ic y  Soko le j dr. Mała- 
czynski, prezes tarnopol. Okręgu sok 
drnb Schmidt, ora z  im ien iem  k o le ja rzy  
z  k tórych p rzew ażn ie  rek ru tow ały  się 
o fia ry  mordu, p. Gogół. P o  p rzem ów ie ­
n iu  prezesa Schm idta u czestn icy  u ro­
czystośc i uczcili pamięć bonaterów 
u-minntowem milczeniem. Po odśpie­
w an iu  „R oty  ‘ d ru żyn y  sokole oraz de 
legacjo  organ izacy j p rzedefilow a ły , u- 
hcam i Z ło c zow a  do Sokokn, gdzie na­
stąpiło rozwązanie demady.

W iiofdzćs ofiarom l lm m #
ZLOT OKRĘGOWY SOZ OŁSTWA POLSKIEGO..

Lwów, 2. lipca.

Sokolstw o polskie okręgu tarnopol­
sk iego, chcąc dae  w y ra z  głębokiej 
c z c i pomordowanym ofiaroan złoczo w- 
skim, a zarazem  w y k a za ć  łączność 
ca łego  polsk iego spo łeczeń stw a  'W scho­
dniej ALałopólski z  tym bohaterskim  
'grodom, w y b ra ło  jako m iejsce zlotu 
ok ręgow ego na rok b ie żą cy  miasto 
Złoczów.

W  dn iach  21. i  22. c ze rw ca  za ro iły  
się uliic-e z łoczow sk ie  od b raci sokolej, 
która tluirnie pTzybyła nietylko z o- 
kręfu tarnopolakiego, ale także z  okrę­
gów aą«iednich, tak, że  z lo t teni skupił 
w  m-ur.ach Z ło czow a  Sokolstw o ca łe j 
W schodn ie j M ałopolski.

N a jis to tn iejszą  częśc ią  program u 
z lo tow ego  było  złożenie hołdu pumor­
dowanym na zamku ofiarom w  pa- 
muętnych zgTOzą dniach-^inwazji ukra­
iń sk ie j 1919 r.

W  dn iu  22. czierwca o god-z. 9.30 
rano odp .aw ion a  zosta ła  n,a in tencję

ofiar polowE Msza św. z oketrcznościo- 

wam kazaiuem, poczem w imponują-,

Miłosierdziu Czytelników naszych po 
leeamy wdowę po rzemieślniku lwow­
skim, mafkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmar z odniesionych ran — znaj­
dującą się obe:nie w obliczu śmierci gio- 
aowjj, Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kak-wą, lak. że zupełnie najdrob­
niejszej nawet kwoty nie jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
uistroeja dis „Matki Obrońcy Lwowa",

£ otzetówaniu arsifdẑ la (taiplma
KR^L K O teK Ó W  UKipŃGZY 

. Lwów, 2 ppea.
( = )  T rz y  lata u p łyn ę ły  od c h w i l i j  

w  której nicJZTówlnany ChairiHe octzai-o- 
w a ł św ia t fiwoim. „Cyrkitm". O d tego 
czasu  głucho było  o Ghapllinie, k rą ży ły  
tVtkc słuchy, że  pracuje or aalej nie­
zmordowanie nad uowem arcydziełem 
fllmowem. K ilku  w yb ra n ych  w  częśc i 
je już w id z ia ło , jak  mp dram aturg an­
gielsk i Fryderyk Lonsdale. P o w ró c iw ­
szy  do Londynu , określił on  n o w y  film  
Chapluna jako

fajerwerk dowcipu i głębokiego 
numeru,

połączony z patjsem uczucia. JeiSt on  
zda-ma, że Chaplin  s tw o rzy ł najwięk­
sze arcyuzieio srebrnego ekranu.

NIEBAW EM  NOtWY FILM
„G harhe —  pisz-e Loirsdale w p ew ­

n ym  dzienn iku  londyńsk im  —  gra rolę 
włóczęgi, który  ima jako p rzy ja c ie la  
mil mera, locz ten ty lko w ó w czas  jest 
jego p rzy jac ie lem , gdy: jest .pijany. To 
s ta je  się zaczą tk iem  szeregu nic-wylde 
ciężących sytuacji, rozg ryw a ją cych  
się na tle N ow ego  Jorku. Stąd też po­
ch odz i n a zw a  film u  „Światła ?. jelkie- 
go miasta".

D zie ło  C hap lina  m e jest film em  
d źw ięk ow ym , w prow adza ty lko  dyskre 
tnie nastro jow e szm ery  i szelesty. Cna 
p 1 i:n bow iem  n ie  znosi „muzyki w  kon 
serwach", jak  się o fihn ie  d źw ięk o ­
w y m  w yra z ił...

FEiJLETON „G A Z . POP “  z 3. YU, 1930.

Wielki mag tectru.
W io tk i maig teatru, dyrek tor dyrek-i 

lonów, reżyser z  BożJe.j łaaki1, ulubie- 
rnieic Sagów i losu, Maks Reiruhardlt), 
świyL R % a d a fW o  p iękn y jdbifeusz. O- 
ło dwadTnieścia p ięć  lalt m inęło od ch w i 
i-i, gdy  ob jął s łyn n y  „T ea tr  n iem iec­
k i" ,  spuśfjiizmę ,po BraJuncsie i ot«x;:zyl 

tę scenę -już sławą oprom ienioną, josz- 
aze większr/m M askiem . C ały  kraj, 
w szystk ie  jego \f0adze, wszystkie je ­
go s ła w y  śtamieły w  szpalerze .gratu­
lacy jn ym . A  Reitabairidit, kltóry sławę 
niieniiecikieigfi teatru roznaó^: -po św ię­
cie, w  tym  rzew n ym  motrrencio iwspom 
hień, na m im ien ie oka w ró c ił ijjamLę- 
c ią  do ow ych  c za sów , gdy jeszcze nie 
b y ł w ie lk im  Reinharldfem  Chociaż, 
w łaśc iw ie , b e z  kwest-ji, b y ł nim od p ier 
w s z t j chw ili.

Od m ałego teatrzyku  „S ch a ll u. 
Rauch“  pnzeozrfł do „T ea tru  M arego1 
i  są tu w  B erlin ie  v s zc ze  secasęśliwcy,

fctóa-zy w  tyim featirzie widtzńeli -insceni­
zację „N a  dn ie" Go,rlk’ego, ‘insct-niizia1- 
cję, k tóra  natychm iast spopu laryzo­
w a ła  nazwiisko ge-nialncgo rożyseira. 
Dochód! z w y ż  id)z,e szybko. W ’ kilka- llat 
późn iej obe|imuje Rein-hardt „Deu- 
tscihes Th-eater1 , a w ięc  trzeci teatr 
w ys ta w ia  Szekspira, Hauptimanina, 
Wedeki-ndia, I-bsemai w  srooeób mowy 
zupełnie, zd ob yw a  c zw a rty  teatr, „T e ­
atr K am era ln y" d la  sztuk nastrojo­
w ych , nie znoszących  dużej sceny i 
dużej w idow ni.

Poitem p rzyszed ł jeszx ze jeden -po­
m ysł, a m ian ow ic ie  cyrk , (Grossos 
Schauspielh-aus), lecz ten teatr ni-e 
uitrzym-ał s-ę. Diźiś grają tam  rew je  i  
op e re tk i— al-e inawet i one gubią się w  
olbrzym ieim  kole. Aktor c zy  śpiew ak 
zdziera  głos. o  nastrój trudno. Był-a to 
niejako -pTÓlba, w ie lka  próba, do której 
Reinnard-t w ięce j nie wróc-ł. Rozpa-i-a-

ły  go inno, lepsze, potęiżn-.kijsze -po­
m ysły. Pozsoistał im  w iem y , podczas 
gdy  dokoła n-iogo w rza ła  i  w rze  -retwolU 
cja, dom agająca się inn ych  sztuk, m.- 
nego teatru, m-ncij reżyserji.

Reinhaidlt nie d-ha o  nią. M oże dla­
tego. iż  w ięce j d’ba o Sztukę, m ż o  po­
litykę. N iespożyte są jago zasługi dlta 
si>ra:vvy atkł orski ej. łteinhardt doniero 
w ydobył aktora z tego n iem iłego -pół­
mroku, .z w styd liw ego  a  -padejrzajiiggo 
Cienia, w  który in  ca łe  ż y c ie  przebyw ać 
musi-at aktor. N ada l życi-u jesgo n ie­
ty lko sens, ale tę powagę, k tóra  otwo­
rzy ła  mu goś.inn ir n iegościnnie doląoi 
zam knięte .zazw yczaj a rzw i rożn ych  
zacn ych  c liyw ate li, Tna:jącyc-h .ptjwait- 
ne w ątp liw ośc i co do pracy aktorskiej.

To 'też nappiękAefszą z  u roczy  do­
ść i Roinhardto-wk: h nyło o lb rzym ie  
zebranie aktorów  lie r.iń sk ch  ku  czci 
w ie lk iego  dyrektoia. Garstłca dzienn i­
k a rzy  tylko, a  reszta — aktiirzy, ak­
torzy, aktorzy: Jedna o lb rzym ia  rodzi­
na zn a lazła  się w  -te, sali i SŁfadała 
co najlepsze o iia ry  swem u bóstwu

N a iw a ż irc jszem  zdteurzeniem było  
zao i tarowali .e p ierścienia. Podobnie 
jak .pierścień Ifflandla ofiarow any b y ­
w a  najlcpnz^mu współczesnem u -akto­
row i n iem ieckiem u, ó,w now y pierś­
cień  obecnie w poes-adamu M aksa 
R e inhard ła  .za zasfug.j dokoła beaitru 
połażone, adidiany bedtóte na jw iększe­
mu dy(rektanc--v.i teatru.

Picrśctóri RdLnhaudita t On, k tóry  z 
ludizi ota> za ją cych  go w yd db yw a  śn ią­
cą w  mich iskrę bożą, on, k tóry  sław ę 
teaitru n iem ieckiego maziniósł po św ię ­
cie, nosić go będlzie jSjko sym bol tej 
potęgi, k tórą wyczanawiał «a m  z  s  eb ie. 
S zczęś liw y  autór. którego sztukę w y ­
s ław ia  reży-ser Rein-hardt, -poitrzykroć 
sizczęsiiwy aktor, na którego oadinae 
okc, reżysea; R ein liard ta ' Au-terzy 
akionzy w iedzą  o tdm najlep iej.

D latego .eż zapew n e wszystkie 
inne urncżystośc1 były  piękne, ;mpo- 
rnujące (np. bamikiet Z w ią z k i  prasy), 
w ieczó r  aktorero b y ł na jszczerszy

B erlin  w  c n r o i , H . &
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Egzotyczna kramu
jagieł i — wielożcńslwa. Wdowy i rozwód d
za połowę ceny. Ciekawe przeiycia

g  rtśnego podróżnika.
L w ó w , 2. KpićftS,

{ = )  Zn an y  poorażnlik nietnuecki, 
dr. H. Hra— mant, odmył nieoawlno 
c iekaw ą  podróż do tsenegaln, .jń « spe 
cjalnre zw ied z ił m iejscow e ść This. 
W rażan ia . które odm ośłj są, lak inte- 
resująoe, ż e  w a rto  sdę z  n iem i zapo­
znać.

Thiis —  pasze HiinjLrtmarai —  zn a j­
duje się w  oemegalu i  -loży o  dtwiie go­
dziny ćkogi ko le jow ej aa  w sahod od 
Dakar" Z początku cala. okałiica maie- 
żafe, do m urzyn ów  Nona. Z w o ln a  jed ­
nak wykupywalu  Luiaj grunta m u rzy­
ni, na teżący do p lem ien ia  W o lo i D zi­

s ia j m ieszkają w  Th is  prócz W e le fó w  
także Sere-uw _ oraz ru e fc zn i Mauro­
wie, k tórzy  są BenbetKiZyfcaimi lub 
zbf nm ryzow anyim i Araibatmi i ż ta m a ii 
n iegdyś p rzez  długie lata zaiwzraty o- 
p ir  Francuzom . Jesacize dlzLs-aj mńe 
m ogą sam oloty pocztow e,; odibywiaóąne 
każdego tygodn ia  drogi; z  Daikajru do 
Tu luzy zab ierać pasażerów , gdyż oże- 
sto zdiorzało się, że  w  ezafeie konaieiaz- 
nych  postojów w  M auretanii,

tubylcy uprowadzali podróżnym 
i dopiero po otrzym an iu  w ysok iego  o- 
kupu, w ypurzcza !j ich  ua wolność..

W a lo fow ie , Sereirowie i Nonmowie 
są czynienia p lem ionam i murzyńskŁe- 
mi, choć d w a  p ierw sze W yznają  reli- 
gję luahumetańaką, a  puzostaili hołdują 
ba łw ochw alstw u . ChrztECj-jaństwo ikrze 
yn się bardzo sialbo, g łow n ie  z tego po­
wodu, że  '•utbylcy, nie chcą  się wymaeic 

wi< lożeńatwa, 
bardzo dla nich korzystnego ae w zglę­
dów  ekonom icznych . EfeMgja irruiliome- 
tańska nie m oże się nc zprzestinzcnść 
wśród S ererżw  i  Nanmiów z, powodu 
zatratowania tych oogain do —  a lko­
holu. P iją  oni, p rócz drogiego rumu, 
m iejscow e podobne do czerw onego w i­
na „du lo-‘ (p iw o  jagi rnel oraiz w ino 
palm owe.

Jagły i orzech ziemny
G łów n ym  artyku łem  spożyw czym  

tyah 'tubylców  'podobnie zresztą, jak 
p rzew ażn ie  w  A fry c e , są

jagły.
P rócz  zuipy jaglanej, spożyw anej tr zy  
ra zy  dziennie, uboższa ludność spuży- 
ka  tylko polewkę, sporządzoną z owo ■ 
corw drzewa chlebowego. 1 T zew a  tego 
ffle  brak w  oko licy  Thisa, której bao ■ 
bab nadaje charakterystyczne piętno. 
W ola ło  wie za jm u ją  się także hodowlą 
bydła, a  mioncn ucie orzewaiżnie Do­
chodzącego z  Imciyj bydła garbatego, 
c zy li iz/w. „zebu“. Bydła tego nie pili 
nują ona Łaimii, lectz specjaln i pasterze 
tzw . yłPeui“ aibo „Fułla". Peu low ic  nie 
cg w łaściw  vum murzrytniair", le c z  W to p i 
m ieszanym , k tóry  odb iega baudlau w y ­
ra źn ie  od czystego typu munzyńskie- 
go. M ie li on i p rzyb yć  tiućaj z Egiptu 
i są rozprószen i dzisiaj jaifco koczowni­
cy po ca łym  3 udanie i S®_agaihi. .lalko 
źałpłlaitę za  sw oją  pracę otrzym ują od 
W ollofów ty lk o  mleko ireozome, gdy  
tyrru zasom  mleko peranne należy do 
wtaśicieli. Bdbafo jest h«indzx> wiaiżny 
dlla w y ży w ien ia  bydła, gdyż jeśli w  po- 
nze suchej nie znajduje ono an i żdiżbła 
traw y , wdrapuje suę pasterz na drzew a 
ch lebow e . ścina ,nakryte liśćmi gałęzie.

Orzcuu zib inny (arach is  hytoogea) 
jest obok jagieł najgłówniejszą rośliną 
w Senegalu. Jedli jag ły  są dla munzy-

1 na do .pewnego stopnia chM bem  co­
dziennym , to uprawia orzecha leśnego 
jest nafc ty lko  w ażn ym  dodlaitikiean do 
itdlzenia, lecz rówmiieiż jakby 

gotówką
dlla czyn ien ia  rozm aitych  zakupów , 
zw ia szcza  większej nesoi kobiet. 'W  ca 
łe j oko licy  panuje miatnowicie m ałżeń ­
stw o b.uuuui^jiulc. Alby nikt podczas 
tego interesu nie doznał szkody, usta­
now iono u N onnów  ceny fednioMte.

Kazdla kobieta: stara i miooa pdę’ n3 
i bazylika, kosztuje zawsze

1.500 tramków Lr ancuskioh,
które przed ślubem  m uszą zostać w rę­
czone teickrwi. Tytko  w jednym  p rzy ­
padku odstępuje się od tej d m y„ m ia ­
now icie, gdy chodzi o wdewy i roz­
wódki. W ów czas  odiiszyimuije się 50% 
opustu, gdyiż w d ow y  i udżwódlki koiiz- 
tają tyłku 750 Łrankćw.

Nezwykłe s as unici rodzinne.
U INannów, zam ieszku jących dzisia j 

jeszcze tyłku imałą osadę Dhusoip,, od- 
tegfą o  godlzthuę dtrogi od Thiisu, lieżba 
żom ostaja ogranniczana do 3 U m oty­
w ow ano to w  ten  tposóib, ż e  kraj jcist 
zbyt tibog-, aby m óc u irzym ać w3ęk- 
taą liczbę ludności. Miałlżeństtw.a m ię­
dzy  dziećm i rodzeństw a są .dópuDZ)c.zail- 

;ne, natom iast trąd i syliUs stanowią 
stanowczo piweszihuię. Naogół sam e 
kob iety  pragną współtow iarzyszek n ie- 

dolji, igdytż spadla na nie n ie tyllkio pra 
ca  w  domu, ałte rów n ie  na pofliu. 'Raiżdla 
kdbieitia pouaada d la  s ieb ie i  swoich 
e z ie c i osobną chatę, a także m ężczyzn a  
zam ieeżku je osobny domus który w  
odróżn ieniu  ed  okrągły. h chat kclbie- 
cych  jest zw y k le  aswarab&iafiny. Sześć 
do dwunastu chat tw órzy  zwykllę^ "sa- 
grodę, otccaon ł ptoitem ;o»ęr»itst'yjś ce ­
lem  ochrony bydła. Ilość dzieci' 'jest 
wskutek włeiloźeństlwa b rdzo ocz­
na. Baind&o wńelka jodnak jest smier- 
Jciłniość dzieci, wyiwiołana n iezdrow ym  
klimiaitem iyb rak iem  w szelk ie j,’'! cpidki 
h yigjoiiicznioj.

•U W olofów ', jak  Nonnów , koh:elty 
rodlzą w  portawie klęc ęącsj. rorziTczem

pom agają im  starsze matnony. Pod ­
czas aktu urodzin z.aika&«na je jt oibtu- 
nońć mężczyaai, nie wytączaiąc m ęża, 
oraz dzieci. Pępow inę sdcina się ka-

wałkiem  osti^go r^uła. KaiMrt kdbłeta 
rodzi w  sw ej w łasnej chacie. Po połogu 
wsialją już zw yk le  'tego samego dinii.% 
nie warno im jedinak jw/iez tydzień po­
kazywać * ię  innym ludzium. B y  jednak 
m ogły one się przechadzać, wtznow L-;ę 
Wók.óło chałupy ■krużganek z miał 
chron iący je pirzeu niiepowcłanemi spoi 

rżen iam i

N iską pozryr ję koibiety poznać nie 
ty lko po małzenstwtia, le c z  rów n ież po 
riuawcdme. I  tak u N onnów  m oże m ąż 
żonę ode-saać natychmiast po m ałżeń ­
stw ie do rodziców  i zażądać zwrotu 
zapfeoanej sumy, gdyby  się okazało, 
że kohieita już o rzea  m ałżeństwom  u- 

r rzym yw a ta  stosunki z innym męż­
czyzną Także  niew ierność uprawnia 

m ężczyzn  do takipgo postępowania. 
Ponadto m ąż, sch w ytaw szy  żonę in 

flagranti, m a prawo zabicia 3>»i i Jeł 
kochanik1 N a jczęście j jtdualk do raz 
W'Odu doolhadzi wfcetdly, jeśli żona oka­
że się lewwą, opaizałą lub nieud dną 
robotnicą.

. “horoba i śmerć.
Choroby i śm ierć w yn ika ją , 'żda- 

niem tubylców  z  uijtunnych w p ływ ów  
ozaTc'te eijsfcłch sąsaadćn W  katadiyru 
wypadku śm ierci imusi laitam rodzina 
em arłego w«'3Zukać winnego. MTiino- 
waijcę p rzyw lek li się do kag'łiatna, któ­
r y  m u daje specjału*: lekaratwu. Gkiy 
(bi sdalk cddia .poiloairm, to zrsatfc, ż e  je9t 
w inny, w  p rzec iw n ym  razie  musi z a ­
p łać lić jako oułiup

4 woty.
Jeśli natomiast, w yrok  w yp ad m e na 

jeigo .knrzryść, tn sam otrzym uje zaldbść- 
uczynieniie w postaci 1 JHgo wołów, 
W  ten jpasób un ika się Wsizuiudich 
nadtuiżyć, P o  śmienc’ każdE.go dorosłe­
go  m ężczyzn y odbyw a .się

trzydniowa ielka stypa, 
itrtdzina zm arłego imusi stosf*Wmie do 
m ajątku zarżnąć W iększą il.ulb imniiej- 
szą ilość w ołów , którą in n i człon kow ie

p lem ien ia  «ożerrają w raz z o lbrzymie­
rni pcncjaiui jagieł i  w in a  palm iw ego .
Inni- tuby lcy  u trzym ują, że Nonnow ie 
często w  czasach z ły ch  .urad*za'jów za ­
b ija ją bogatego < złonka plemliraia,
aby się do syta najeść późn iej na 
śtypie.

Popjradh odfbyrwa się zaw sze  w  dana 
śmierci. Trupa ow ija się w  chusty, a 
krew ni a p rzy jac ie le  zm arłego zani»r®ą 
zw ło k i na GuwaataiŁ Grób nitinzymany 
jest zaw sze w  kierunku ipółnoono-ipo- 
ludniowym , a zimarfago um ieszcza się 
w  nam w  ten spotsób, ia(Ly spojrzenie 
jego k ierow ało  się na w w h ód , t. j. ku 
■miejscu, gdizie nkasonje się słońce. 
Chatę, w  której dotychczas m ’ es2k a l,  
burzy ' się, a dach jej dimiasaaza nad 
gm bem . D z iec i grzeb ią  sam e matki na 

osobnym cm en tarza  dzieciętwm,
  o— —

M*;śii, przenoszone
na odległość

stłacje radfows
Lud zie  ja ko  ż p e

D l mu w ijące p srspektywy 
® p zed nowoczesną psJchaivgją

Lwów 2. lipca.
{ —)  C zy  LudizSe prócz p ięciu  'Zimy 

słów posiadają jeszcze
łajtmijuUCŁy zmysł szósty, 

któiwm  ty lk o  n iek tórzy um ieją  się po 
isługiwać —  oto kwestia siumrnia, co  do 
której uczenii jaszcze nie aogą się pt- 
godzić! Do ostatnich cz-isów ośw iad­
c za li ucizem, ż e  porozum iew an ie się 
■prav ipoimocy organów  zm ysłow ych  
jeisl jedyn ie  isbóejąc? i możliwe. Lcez 
od w.iieków u rozm aitych  ludów istnie-

(D o  ryciny na str. 1).

p je pcpuilarne przdkonan ie, że  ludzie  po 
rozumiewiaili się jeszcze w  inn y spo- 

‘ isób, heiz 'posdugiwianja się 'zmysłam i, 
drogą

przemiowenia myśli.
Przytoczyć  m ożna scitkii h istoryj i o- 
pow :,adań, które ipop.erajją Itaką teszę 
A  jeśli naw et opow iadan ia  te  są w  
znacznej części' stworzone przez tam- 
tażję i  przT3ąd, to jodnaik tkw i w  nich 
m om ent c ieku r»y, którym  uczen i mu 

s ie li się zająć,.

Szósty zmysł.
W  r. 1882 gr.upa uczonych lendyń 

sfcidh s tw o rzy ła  zw iązek , pośw ięcony 
badaniu „spontanicznej tełepat/i", jak 
w ów czas  tan Leinoman nazwano. Już 
s ław n y  przyrodimik i astronom K am il 
Fiiaimmiarieji. (u trzym ywał, że 'Mnieije 
szósty  'zmysł, u m ożliw ia jący  przeno­
szenie i  czyianne m yś li pod w arun­
kiem , że dan i ludiz.e odipowiedmo się 
ivr tym  celu  skupią. W  ostatnich dzie 
siątkach la t poczynnono

setki eiLuperymertów, 
które jednak n ie .dioprowadziły do re­

zu ltatów  o nie»h‘tym walorze nauko­
wym. Jeśli naw et uieikitóire ckspery- 
m en iy  udlawiały Się, tłum aczono Ecbie 
ho rziczęśliwym zbiagiem roouma itych 
rkołicznofcci oraiz cyccjalnemi dyisye- 
zycjami odnośnych osób,

Dcpieiro e^jolkowy rozkwit radj_ przy 
czyn ił się do nowego rozkw itu  .hadiań 
nad szóstym zm ysłem . N a  ca łe j kuii 

ziiemstóei u tworzyłćL się m nóstw o lo- 
wairzysitrw, oośw ięconych tej fcwesiLji', 
których członkow ie aoktmywają na so 
bie eksuerymentow. Eksperyimetnlty te

p rzew ażn ie  udiawały się znąkamicie. 
Jednym  z na j wy bitn io j szych badaczy 
w  d zied zin ie  'teUepafti jest znany po* 
wwścimpilsa. z amerykański, Dpton 
&!nciaAr, k tóry  'ze sw oją  małiżomcą 
poazyn ił szereg zdumicwaHcycn eks- 
peryimantew. Dboie przeprowadzali już 
290 doświadcaeń, z których 65 udało 
się całkowicie, 155 tytko czę^wwe, a 
nie udaiło się tylko 70. Etaperymenlty 
b y ły  tosunkowa proste. Upton 
olaiir ssedz^aJ p rzy  (b.Jirtu i  rysowaił

rozmai, figury
n/a kaw ałku  papieru, które ra-itępnie 
w k ład a ł dó koperty i zak le ja ł ją. Żona 
baw iąca  od n iego w  odlegttośnt 4-0 /md, 
kopjowtała te iwsunki w  tei same] 

c h w ili  —  drogą lełepatji!

,.!Bov»»rzys4.wo dla baliai psychSczr 
nych*’ w  Ljfiiudyęsd groaiiadro co 4ygo- 
dinia a v o  rłi członków  i iprzcprrwia Iżu 
ekept-rynionty te lepatyczne na wicilk4 
odlległość. Ghodzi o edcspciryinrtPty', 
ipreifipriowatfcane między Lgndynean, 
Paryżem, B^rtirem, 'W iedniem i Buda- 
pejasteim. W  'pewtnwm ókreślcniym cza­
sie koncentruje .grupa ow ych  iTdoników 
swe -myśli) na okres fotiyhi przitóimiocjt
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i' W ysy ła  nitejako
ty skoncentrowaną myśl

w  praesbraeń, a tnna. giuipa, baw iąca  
■w R erln ie  lup PaTyżu , pi zyjanuje tę 
myśl. Chodizi ta ta j zatem  o  to, 'aby u- 
e y ć  m ózgu ludzkiego iako s tac ji na­
dawczej i anteny. Szczególn ie  in tere­
su jący Jest eksperym ent, (którego n ie ­
daw n o dokonano m ięd zy  Wiioamiem a

Atenami,, a k tórego reizuiltart b y ł Euipel- 
nie zadwwałający. Ekapeiri-menit ten. 
■zosal .pra&prow adiam y m iędzy bad a ­
czem  ■wiedeńskim, Rudolfem Gros?en 
a  międJzry tekarzieim chorob nerw ow ych  
A a,grosem Tanagrą N a le ży  jednak 
podkreślić, że obaj c i namowie są 
szazeigćflin:ie predysponowani do takich 
doświadczeń.

Cudowne eksperymenty.
Powinego czw artku , około 5-tyj po 

południu , zam knął się RudOM Gross 
w  pew nym  in.iojscu i  skoroenlnowtal 
sw e m yś li na ła tw ych  do ujęcia l ic z ­
bach i Znakach, które poniadlto naryso­
w a ł n a  kaw ałku  papieża. Jednocześnie 
s iedz ia ły  w  A tenach  w 4 roamiaiitych 
m iejscach 4 osoby, a wśród1 m on A n - 
gelos Tam agia, k tórzy m ie li fiu-nigować 
jaiko stacja cdbioiczm Odebrali on i 
imyśk W iedeń czyka  i  naryisowial lic z ­
by i  liwnry pBomei yezne, które im  po­
siał. R ysunki w łożono do .koperty i  
wysilano do W ied n ia  w zg lędn ie  ido A- 
tem. Przeprowiadżono dotychczas p rze ­
szło

100 takich eksperymen t ów, 
a rycina nasza przeistawa? kilka ta­
kich dc wHadczeń, które sk udały.

W idać np serce, k tóre pom yśla ł 
sobie Rudo/lf Gross w  W iedn iu  i które 
narysow ał. Jednemu z  4 odbiorców  
uidało się rzeczyw iśc ie  rysunek dokła­
dnie uchwycić, gdy tym czasem  tazej 
'n ii i sporządzili fałszywe iy siwki. Po- 
dotm ie przedsawiiia się SDnawa z  prize- 
nieBieniam rysunku rak ietyWaitomiast 
licaJba 6 została poprawnie przeniesio­
na, podobnie leżący krzyż, k tóry  R u ­
do lf Gross odebrał, znajdując się w  
pociągu  m iędizy W iedlniem  a -Radiem. 
Znak zairytania za mienił tię na dwa 
punkty. Szczególn ie j interesu jące jest 
pnzeruicsienie litery jE, którą w  Atoniach 
pojęto jaiko greckie E. Trzewik edebra- 
no jaiko norię, a pomyślane ołońca 
stało się gwiazda lnb kom stą. Eksipe- 
(rymenity te  zdają s ię  dow odzić, że 
przemieszone są nie same obrazy, lecz 
raczei pojęcia.

B.andao interesujące są także ekape 
rym en ty , które niieldawno p rzep row a­
d z ił uczony w łosk i prof. Kaooantalli. 
Uo25ony ten  zbudowiał w  spucjailn-y 
sposób izo low an ą celą. W  celi te j s ie ­
d zia ł człow iek , zdo ln y  do głębokiej 
h ipnozy, a ponadto b y ł tam umiciszczo

■ th . «HŚ Zrnmin mlU iS&k8tfM8SiSaE3l2KHH 
FEJ1ET0N „G A Z . P0R .“  z 3. V II. 1030.

E iffL E  SOLARI,

Rzekomy kapłun,
—  Straciłem ochotę do przebierania 

sfę — opowiadał Robert — od >-aasu 
wstrząsającej przygody, którą wspomi­
nam zawsze ze zgrozą.

Było to w  chmurny wieczór. Rzęsisty 
deszcz zaskoczył mnie nagle o dwa k ilo­
metry od domu, w chwili, kiedy mijałem 
kościół, stojący w  wieńcu ruin i g icbów , 
do którego wikarjusz, zmieniający się 
często, przychodził raz na dzień.

Uciekając przed ulewą, schroniłem 
się doń. Był pusty. Przez wysokie okna 
kształtu dwuluczy zaglądały j o  wnętrza 
czarne chmury, oświetlane raz po raz 
krótkiemi, dorywezemi zygzakami bły­
skawic Deszcz b ił w  dach i zachodnią 
ścianę kościoła, wichura zaś i grzmoty 
wzmagały jeszcze hałas.

Po pół godzinie dość spokojnego i peł­
nego rezygnacji czekania, zacząłem de­
nerwować się wreszcie. Straszne myśli 
jęły snuć mi się po głow ie pod wplvwe'm 
gry bladego światła błyskawic na zi­
mnych filarach i w  ciemnych kątach 
świątyni. Dygotałem ze strachu i chcąc 
się otrząsnąć z wrażenia, krążyłem po' 
kościele

Natraiiwszy na drzwi, prewadm  ;e do 
zakrystji, wszedłem bez wahania do niej. 
Było taiu mniej zimno i bardziej pi&ytul-

ny sztozmgiókiiie w ra ż liw y

odbiornik raoijawy.
Jak d?ugo medyum z-maidoWaro się w  
s tan ie  jawi', odbiornik nie dawał sy ■ 
flnałów. Skoro jedńak ty lko  człow iek

popadł w  trans hypnotyczny, d a ły  się 
s łyszeć  rozmaite tony, które w sk a zy ­
w a ły  na wstanie fal wdjowych w 
ceii. Te rtgperymeinty dow odziły , ż e  
przenoazien e m yś li można zesto wić 
z rJidjeic, W ydaije się zatam  rzecizą 
lanizo prawdopodobną, że ludzie, 

k tórzy  psych iczn ie  ruaśtawreni są  na 
-fatle o tej samej długości, m ogą furago- 
wiac bez .pomocy jak ich  środków  uibocz 
nyc-h tytko dzięki koncen tracji jatko 
myśloiwe : tacje nadawcze i odbiorcze.

B yć m oże, 'że n a jb liższa  już p rzy ­
szłość w szystk ie  te n iezm iern ie  c ieka ­
w e  proMetmy dokładnie wyia»ni L u 
stali, co  przed  now oczesną psychologią 
rezttoczytłoby uiezmiemie afrsneme i 
olśniewające horyzonty...

h rmiffiH sieci Mi niaziEjsi
W  rrO W EEDZIA i D SIĘ PO SIED ZEŃ^ DYBEK CYJiNEJ

W E  LWOiWIE.
Lwów, 2 lipca. Jasiński i -w. i.

RADY KOLEJOWEJ

TRYKOTY 
KĄPIELOWE

E'45

(S ). W  sali posiedzeń ok ręgow ej 
D yrekc ji ko le i państw , w e  L w o w ie  
odbyło -saę w  pon iedzia łek , 30. c z e rw ­
ca  posiedzen ie d yrek cy jn e j h a d y  kol.>- 
będącej organom  dorad czym  i op i­
n iodaw czym  w  spraw ach k o le jn ic tw a  
pod p rzew odn ictw em  dyrek tora inż 
Prachtla-Morawiańskiego p rzy  u dzia ­
le  n a cze ln ik ów  W y d z ia łó w  d y re k cy j 
nych  pp. inż. Kalityńskiiego, inż. Tar- 
wida, Ptana, inż. Goldsteina i  d ra  
Lytwaka. S ek retarzow a ł p. Rakszc w- 
-ski.

P rz yb y ło  18 cz łon k ó w  R ad y , za ró ­
w n o m ianow anych , jak i przedstaw i­
c ie li  odnośnych c ia ł p o lity czn ych  i 
gosj odarczych .

P os iedzen ie  rozpoczę ło  się pow ita ­
niem  cz łon k ó w  prz-ez p rzew od n iczą ­
cego D yrekcy jn ej R ady kolej. inż. 
Prachtla-iM oraw iańskiego, poczem  w y ­
słuchan o -sprawozdania z  D yrekc ji O. 
K . iP. z  za ła tw ion ych  w n iosków  i  u- 
ch w a ł p ow z ię tych  n a  o-statniem- posie­
d zen iu  d yrek cy jn e j R a d y  kole jow ej. 
R e fe ren c i poszczegó lnych  d z ia łó w  słu­
żb y  zdali sprawę ze  swojego zakresu, 
działania, poczem  rozw in ę ła  s ię  ży­
w a  dysinLsja, w  której zab iera li głos 
w y b itn y  pp.: i m S Brzozowski, p re zy ­
dentem . L w o w a , d r H enryk  L inż. A r ­
nold Kolischerowie, inż. Stan. Rybi­
cki, b. dyr. kolei, Łuszczyński, prezes 
imałop. T ow . R o ln iczego , dr. M ich a ł

nie. Woń kadzidła, subtelna i jak gdyby 
ciepła owionęła mnie. Przy świetle bły­
skawic przerzynających niebo rozejrza­
łem się w e wnętrzu

W  jednym z ‘kątów błyszczały lichta­
rze i kadzielnice. Na krześle zaś leżała 
sutanna księżowska. I  nagle, z nudów, 
dla urozmaicenia sobie czasu, wzięła 
mnie ochota zm ierzyć ją.

Jakkolwiek pomysł ten wydał mi się 
nietylko dziwaczny, lecz wstrętny i świę­
tokradczy poniekąd, przekonany, że je ­
stem sani, wykonałem go bez wahania.

Sutanna leżała na mnie jak uk.ua.
Ziobiłem  w  niej .kilka kroków, peł­

nych, jak mi się zdawało, godności, żału­
jąc, że nie było ani jednego zwierciadła, 
w  którem mógłbym przejrzeć się, r.ni ży­
wego ducha dla podziwiania mnie.

Wtem, w  ślad za oślepiające^ świa­
tłem olb izym iej błyskawicy, zagrzmiało 
jak gdyby kula ziemsk i zadrżała w 
swych posadach, ro'zszczepiła się ud dwo­
je i waliła w  gruzy, jednocześnie zaś 
drzwi kościelne rozwarły się z impetem 
i hałasem, a za chwilę biała postać ko­
bieca o przerażonym wyrazie twarzy i 
rozwianych włosach wpadła do zakrystji.

Mimo woli złożyłem w krzyż ręce na 
piersiach.

— Ojcze mój! Ojcze! — jęknął głos 
kot)i«cy, podczas gdy właścicieLka jego 
upadła mi z głośnym szlochem do nóg, o- 
bejmując. moje kolana. — Ratuj mnie! 
Ratui! Zabiłam! Zabiłam przed chwilą!..

Cofnąiem się pełen zdumienia i grosy.

• .TJchwalon-o ca ły  szeTeg w n iocków , 
odnoszących  się za rów n o  d,o spraw  
ruchu ko le jow ego  a trakcji jak  i go­
spodarczej, .zw łaszcza zaś z  d z ied z in y  
ta ry f ko le jow ych , m . i. w n iosek  p re ­
zyden ta  m. Lw-owa inż. B rzozow sk iego  
następującej treści: D yrek cy jn a  Rada 
ko le jow a  doceniając ważność rnchn 
podmiejskiego -dla większych ośrodków 
miej "kich nważa, że racjonalne roz­
wiązanie tego zagadnienia winno na- 
< tąpać drogą odpowiedniego popierania 
towarzystw kolei dojazdowych przez 
rozbudowę ich nieci i &*yibką elektry­
fikację tychńe. /

ZW IED ZAJC IE  
M IĘDZYNARODOW A W Y S I \W R 
KOM UNIKACJI I  T U R Y S T Y K I 

W  PO ZNANIU  
OD 6. L IP C A  DO 10. S IERPN IA  BR.

A  L A  V I L L E  D E  P A R I 3

iilSići titli
.WOW, Pu. MARJACifJ 11.

i K f i l  M l l T E
p le k n ie  położone, s łoneczne, w  n a jzd ro w sze j d z ie ln ic y  L w o w i i m ię ­
d zy  u licą  Sn opkow ską, p a rk iem  Żelaznej’ W o d y  i „S trzech ą  U rŁędn i- 
czą“ , na te ren ie  ro zp a rce lo w a n ym  i ju ż zab u d ow an ym  s ze re g iem  do­
m ów  i w ill,  s p rzed a je  do cenach p rzystępnych  na bai dzo dogodnych  

■warunkach sp ła ty , B iu ro

JOUIY 1M T , IIL'8 LWU", tli. M l i ja  4. Iii. S 20.
Czelgając się za mną z włosuui na 

posadzce, nieszczęśliwa mówiła dalej gło­
sem urywanym i głuchym:

—  Zabiłam mego męża!... W szale za­
zdrości!... A  teraz pewną jestem, że był 
niewinny!... A le  stało się!... On nie ży 
je !. .  Zeznaję jak na spowiedzi, mój oj­
cze!... Boże, zmiłuj się nademną!... Za­
biłam!. Ojcze nasz, który jesteś w nie­
bie!... Odpuść mi!... Ja grzeszna spowia­
dam się!... O, mój Boże! Mój Boże!...

Zerwała się z klęczek i epojrzawszy 
na mnie, nawpół przytomnym wzrokiem  
padła znów na pudłogę, ściskając mnie 
za kolana, wołając ratunku i modląc się, 
podczas gdy na dworze burza szalała, 
wicher świszczał, grzmoty wstrząsały 
niebem i ziemią, a błyskawice wrzynały 
się przez okna aakrystji, jak sztylety.

—  Zabiłam!... tym rewolwerem !... — 
jęczała, rzucając na posadzkę broń, która 
głucho uderzyła o płyty kamienne. —  Za­
biłam!... Co robić, mój ojcze? Jak na 
spowiedzi, pytam Cię!

— Chciałam — dodała cichym nół- 
szeptein —  zabić siebie potem, ale... za­
brakło mi odwagi!... Powiedzy ach, po­
wiedz, co mam zrobić, ojcze?...

Wmies7Jiny nagle i w  tak osobliwy 
sposób w  straszny ten dramat, zrozumia­
łem, że muszę, zabrać głos, zareagować. 
Ach! Jakże kląłem siebie w  duszy za 
moją idjotyczną zachciankę przebrania 
się w kapłańską suknię.

Nachyliwszy się więc nad damą, od­
jąłem ramiona od moich kolan ' oddawa­

łem się do n ie j:
—  Żałuj, moja córko, zii swój śmier­

telny grzech!
— Ach! żałuję, mój ojcze! —  jękDęła 

z płaczem, chwytając mnie znów zx ko­
lana. — Żałuję.. A le boję się!... Boję 
się!... Rątuj mnie, ojcze!...

—  I — dodałem —  oddaj się w ręce 
sprawiedliwości!

—  N igdy! N igdy! —  krzyknęła prze­
raźliwym głosem — jestem pan'...

Usłyszawszy nazwsko bez skazy, zna­
ne i szanowane w  całej okolicy osłupia­
łem.

Otrząsnąwszy się po chwili z wraże­
nia, uważając za swój obowiązek liakio- 
nić przestępczynię do' przyznania się do 
zbrodni, powtórzyłem z naciskiem:

—  A  jednak musisz to zrobić, moja 
córko! Jest to zresztą jedyne wyjście dla 
ciebie pójść do komisarjatu połisji : przy­
znać się do popełnionego w  szałe zazdro­
ści morderstwa.

— Przyznać się do popełnionego w 
szale zazdrości... morderstwa..: •- szep­
tała nieszczęśliwa kobieta, wstając z k lę­
czeli i przesuwając ręką po czole —  od­
dać się... w  ręce... spraw iedliwości!_. — 
Wysłuchałeś, ojcze, mej spowiedzi do­
dała po chwili, podnosząc rewolwer a 
posadzki — dajże mi rozgrzeszenie pized 
śmiercią

— Nie umrzesz, córko! — zawołałem 
z przekonaniem. — O rozgrzeszeniu zaś 
będziemy mówili, kiedy.■.prgyintaei) *óę -da
win) przeu sadem. -v
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N A  STARYM

L I P C A
/ Śioda
UBB Naród*!. NPM.

Księżyc w  pełni, płynący pośród chmurek
run — — 

Pada cudna poświata na krzyże, i,a
urzewa,

na gąszcz krzaków, na groby, cc
schrcntskem -trun 

but wiejących już — Srebrna poświ ny
ulewa!...

A gdzie kwiatem czeremszym
ośnieżony kizew , 

na stopniu cmentarnianei usiadłszy
kapliezk.

słucham, jak w wonnym krzew ie zanosi
się śpiew

słowika, trel namiętny siamca
do sam iczk i-------

CMENTARZU.
| W ięc marzę: — kołem wiecznem obraca

się byt,
to, co żyje, zamiera, rodząc przedtem

życie,
zachód słońca ma skryty w  sobie słońca

świt,
byt rcdz’ się z tajemnic ukrytych

w  niebycie — —

Niedługo, może tutaj, zasłuchany w  tie l 
przentiłosny słowika, próchno w  próchnie

trumny,
będę myślą odtwarzał sobie bytu ee], 
świadomy, że byt jednak wieczny

i rozumny — —

Chodorów. Adam Smdor.
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..R O N IK A

REDAKCJA. BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o ——
TE ATR  W IE LK I.

Środa, 2-go czerwca d godzinie 8-mej 
„Dzielny wojak Szw ejk" — zniżki ważne 
w/st. dyr. Czarnowskiego i Wyrwicza.

Czwartek, 3-go czerwca o godz. 8-uiej 
„Dzieiuy wojak Szwejk" — zniżki ucżr.e 
wyst. dyr. Czarnowskiego i Wyrwicza.

Piątek, 4-go lipca o godzinie 8-mej 
„D zielny wojak Szwejk" — /miki ważne, 
wyst. dyl. Czarnowskiego i W yrw i:za.

A
TEATR MAŁY.

Środa. 2-go czerwca tf godzinie 8-mej 
„Trzykrotne w esele" — zniżki ważne.

Czwartek, 3-go czerwca o godz. 8-mej 
„Trzykrotne w esele" —  zniżki ważne.

Piątek, 4-go lipca o godzinie 8-mej 
„Trzykrotne w esele" —  zniżki ważne.

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW .

APO LLO : „A  gdy nadejdzie chwila 
rozstania" i dwa dodatki dźwiękowe.

CA SINO: „Niebezpieczeństwo p:zy-
szlości" i „Ramoto Novarro“ ,

C IUM ERA: „Pragnę twoją być".
COLOSSEUM: „Czterech djabłów".

Ponadto nadzwyczajne uzupełnienie.
FATAM O RG ANA: „W  poryw ie zmy­

słów" oraz „Egzotyczna Kochanka"
G R A Ż YN A : „Pod pręgierzem  hańby" 

z V ilm ą Banky.
K O PERN IK : „Noce H iszpańskie" oiaz 

„Blondynka na dobę".
LE W : Z powodu odnowienia sali i in­

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LU N A : ..Miasto Cudów".
M A R YS IE Ń K A : „Noce Hiszpańskie"

oraz „Blondynka na dobę".
O A ZA : „Na froncie nic nowego" oraz 

„K łopot z pannami na wydaniu".
PA ŁA C E : „V II. przekazanie" z Janet 

Gąynor, film  dźwiękowy.
PA N : „W ieczna miłość".
PA S A Ż : „O czem się nie m ów i" oiaz 

„Monte Carlo".
POLON JA: „Dzikuska" (na ceł budo­

wy Domu Ludowego w  Lewandówce)
PROMIEŃ: „H arakiri".
STY LO W Y : „Jak powstaje człowiek".
U C IEC H A: „Rekord Tom Mixa“ oraz 

„Amerykańscy Pat i Patachon się żenią".

Wiadomości teatralne»
Czarnowski i W yrw ie* tworzą nieza­

pomniane typy w  zawrotnie wesołej ko- 
niedji „D zielny wojak Szwejk" czeskiego 
autora Haska, wyposażając je w  tak w iel 
ką dozę nieodpartego komizmu i taką si­
łą charakterystyki, że cała widownia wy-

Wyprostowała się jak struna, podnio­
sła ręce do góry i zawróciła su wyjściu 
z twarzą naprzód podaną. Gdyby drzwi 
były zamknięte, uderzyłaby o nie głową.

Przyśpieszone je j kroki rozległy się 
na posadzce kościoła i na dziedzińcu ko­
ścielnym.

Otrząsnąwszy się z osłupienia, zdją­
łem prędko sutannę i rzuciłem się w ślad 
za przestępczynią. Deszcz ustał wpraw­
dzie, ale noc była caarna, choć oko w y­
kol. . N igdzie śladu kobiety. N igdzie od­
głosu jej kroków! N igdzie la jlżijszego 
szppru Pani... znikła jak Kamfom- W ró­
ciwszy do domu, zasnąłem snem niespo­
kojnym.

—  Proszę pana —  wolała nazajutrz 
zraua moja służąca, budząc mnie w y­
straszona. —  Znaleziono patia .. zabite- 
8°, a pani ... przepadła, jak kamień w 
wodzie

Usiadłem na łóżku, przecierając oczy. 
N 'e był to okropny sen zatem!

— Posądzają o zabójstwo sąsiada, te­
go zezowatego jegomościa, w ie pan0 — 
•toówiia dalej służącą z rękoma ni. bio­
drach.

W iedziałem . Oryginała, którego lu­
dzie obarczali wszystkiemi grzechami.

Spędziłem dzień, miotany niepokojem, 
sytuacja moja była bardzo drażliwa.

Na skutek przebrania się w sulcaię ka 
Pańską, posiadałem tajemnicę, zeznaną 
m i> jak na spow iedji, obowiązany więc

Ducha co chwila żywiołowym  śmiechem. 
Glosna ta na cały świat komeaja zapełnia 
ca w ieczór salę Teatru W ielk iego rozba­
wioną publicznością. Są to zarazem ostat­
nie występy znakomitego keona W yrw i­
cza, Który wyjezaza wkrótce do Warsza­
w y zaproszony przez ayr. Szyfmana da 
Teatru Polskiego, gazie będzie kreować 
świetną swą rolę dr. Grunsteina, wobec 
czegd jeszcze tylko parę cmi bodzie mo­
gła podziwiać lwowska publiczność tę 
wspaniałą kreację.

Największy przebój Am eryki „T rzy ­
krotne Wesele-1 n-a którym autorka Anna 
Nichols zarobiła kolosalną fortunę, da­
wana jest co w ieczór w  Teatrze Małym, 
w doskonałej obsadzie z pp. RaUehką, 
Strzeleckim, Borowską, Kierczyusikim, 
Rowińską Akrzyńskim, Doorzańskim 
Czakim w  rofemh czołowych N iezwykle 
oryginalny pomysł, świetne typy, olbrzy­
mia doza humóru usprawiedliw iają suk 
ces-jakun się cieszyła ta znakomita ko- 
medja również w  W iedniu i Berlinie, 
gdzie grana była 2 lata z rzędu

Wimmw  ctaisia.
I  w ów , 2. 1’ poa 

(jp ) M ia  upałów , która u trzym y- 
■waia się talk uporczyw ie  p iww ie p rzez  
ca ły  m iesiąc, zd a je  się być obecnie w  
lekkim odpływie. W  dniu w czora jszym  
ranek pow sta ł nieco om glony, lecz 
następnie niebo się rozpogodziło  i 
dzień zapowiadał się niezwykle tipal- 
sie. K u  połudn o w i znow u horyzon t 
k ilkakrotn ie 9ię chm urzył, jakby zb ie­
ra  ąc się na deszcz.

T ak  jednak pożądana rosa, n ieb ie­
ska nic spadła, natomiast powietrze o- 
ziębiło się znacznie popołudniu, z ro­
wu oczeanem rozpogodzeniem ni oba. 
W ieczo rem  na czystem  nieb ie ukaza ł 
się srebrzysty sierp księżyca, a równo- 
caerny znacziy  rjpadek tempłeiatnry 
zdaje grę wróżyć na daiszą pogodę, a

byłem do milczenia, mimo, że posądzano 
o zbrodnię niewinnego człowieka.

Chodząc tam i z powrotem no po­
koju, jak zw ierzę w  klatce, nie biorąc 
łyżki strawy do ust, łamałem sobie gło­
wę, jak ma postąpić w  danym wypadku 
człowiek honoru i sumienia?

— Tak pana to zabójstwo przejmuje? 
—  pytała moja służąca, wodząc zdziw io­
nym wzrokiem  za mną —  ale co panu do 
tego?

—  Nudzisz mnie! Odejdź! —  odparłem 
brutalnie.

Mrucząc oś Dod nosem, zachmurzona 
odeszła do kuchni.

*
—  Proszę pana proszę pana! — wo­

łała służącą, wpadając wieczo-em uo me­
go pofioju. gdzie trawiony niepokojem, 
pełen wrahania, wpatrując się tępym 
wzrokiem w  posadzkę po raz tysiączny 
zadawałem sobie pytanie:

„Jak w  danym wypaaku postąpić ma 
człcwi* k honoru i sumienia?".

• - Znaleziono panią ... w  strumieniu. 
Pod kamieniem ma brzegu zostawiła Fst, 
w  którym zeznała, że zabiwszy męża, 
rzucił-i się do wody.

— To straszne! Prawda, proszę pa­
na9 —  dodała służąca na zakończenie, 
żegnając się pobożnie.

— Straszne, rzeczywiście! — pofwier- 
dziłem, czując ciężki kamień, spadający 
mi z serca.

Tłum. C, S.

co  zatem  id z ie  i  posuchę. Cieszą, się 
zapew n e ly m , horoskopem  le tn icy , n a­
tom iast ro ln icy  robią kw aśne m iny, 
le c z  trudno, n ie  w szys tk im  m ożna do­
godzić.

Uchwał/ marst^tn,
L w ó w , 2. lijpca

Na wczorajszej sesji magistratu odby­
tej pod przewodnictwem prezydenta inż. 
Brzozowskiego uchwalono między inny­
m i: Projekt regulaminu domowego dla
miejskich domów mieszkalnych, przyjąć 
do wiadomości, że 40 proc. udział gminy 
w kamieniołomach miast Małopolskich 
wzrósł do wysokości 400.000 zł, Z porząd­
ku dziennego udzielono szereg subwencji 
i przyjęło kilka osób do Związku gminy 
m. Lwowa.

Z  miasta.
Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie 

się ■). lipca 0 godz. 18.30. Na porządku 
dziennym dalszy ciąg dyskusji general­
nej nad położeniem gospodarczem mia­
sta, wnioski Komisji Matki oraz szereg 
spraw bieżących.

Mieszczańskie Two Strzeleckie udzieli 
trzy wsparcia po 100 zł. podupadłym wdo 
,wom po mieszczanach lwowskich. Poda­
nia należy wnieść do Sekretariatu Twa, 
ul. Kurkowa 1. 23 a —  do 15. lipca br.

Koln Lwowskie Stow. „Służby Oby­
watelskiej" urządziło wr dniach 22., 23. 
i 24. czerwca br. Wystawę Propagando­
wą W yrobów Krajowych w  gmachu Pań­
stwowej Szkoły zawodowej żeńskiej we 
Lwowie. Wystawa obejmowała prace u- 
czenic Państw. Szkoły zawód, żeńsk. we 
Lw ow ie z działów: bieliźniarstwa, kra­
wiectwa, modniarstwa, hafciarstwa i ko­
ronkarstwa oraz wyroby galanteryjne 
Szkoły zawodowej żeńskiej galanteryjnej 
(ul. Zadwórzańska 70.) i wyroby tkackie 
Kursów tkackich w  Rudkach. W ielka 
ilość eksponatów wykazała szerokie za­
stosowanie materjałów krajowych i dzię­
ki artystycznej form ie i właściwemu uję­
ciu technicznemu była pełnym wyrazem 
dążenia do samowystarczalności. Zarząd 
Stow. „Służby Obywatelskiej" poczuwa 
się do obowiązku złożenia podziękowania 
wszystkim tym, którzy swym współudzia­
łem przyczynili się do urządzenia i u- 
świetnienia wystawy.

Chrzęść. Zw iązek Zaw. Kucharek i 
pukojówek „Samoobrona" we Lwowie, 
odbył Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie. W  Zgromadzeniu wzięło udział b li­
sko 300 .członkiń pod przewodnictwem 
prezesa Stefana Jastrząba. Przedmiotem 
obrad była sprawa biura jx>średmrtwa 
pracy, które się mieści w  Domu Kato­
lickim. Zgromadzone jednogłośnie ucbwa 
liły  apel do Pań, by zechciały na przy­
szłość zgłaszać zapotrzebowanie kucha­
rek lub pokojówek ctraz służących w  biu­
rze pośrednictwa pracy przy Ghiześc. 
Związku zawodowym „Samoobrona" we 
Lwow ie, ul. Gródecka 1. 2 b, teł. 48-78.

He zużyto wody w ub. tygodniu? W  
poniedziałek, 23. ub. m. przy najniższej 
temp. 12.5 a najwyższej 23.8 zużyto 
27.411 m sz. wody, 24. ub. m. przy temp.
13.0 i 26 — 28.597 m. sz„ 25. ub. m. przy 
temp. 1C.7 i 28.8 — 28.612 m. sz., 26. 
ub. m. przy temp. 17.1 i 24.2 — 27 902 
m. sz , 27. ub. ni. przy temp. 16.7 i 29.4 
30.130 m. sz. 28. ub. m. przy teinp 18.3 
i 27 —  29.305 m. sz., 29. ub. m. przy 

temp. 16.7 i 22. 4 — 24.279 m. sz. wody.

Str. 11

Komnnikfdy.
Zebranie obj'w*tełskie o (Wędzie się 3. 

bm, o godz 19-tej w  dużej sali lwowsk-ej 
Izby przemysł.-handl. przj ulicy Akade­
mickiej 1. 17 w  sprawie stosunku Gdań­
ska (to Polski, w  związku z asiatniemi 
wystąpieniami Polski. P o r  gieK dzienny:
1. Zagajenie inż. Wita Suhmirckiego.
2. R dera t „Gdańsk a Polska połji j a  
morska" —  wygłosi dj r. dr. Jasiński Mi- 
chaŁ 3. DyBkuaje 4. Uchwalenie rezo­
lucji.

Związek Oficerów Rew - r  zawiadf 
mia, że w  miesiącu lipcu i Je I niu br. 
Sekretarjaf Okręgu i Kola Lwów, urzę­
duje dla stron tylko we wtorki i piątki 
kazdegc tygodnia od godziny 19. do 
20-tej w ieczorem.

K ramHi nalicnrnth
(? ) Aresztowania. Do aresztów poJi- 

cyjnyth odstawiono wczoraj: Kazimiejgą 
Wodzieckiegd, lat 14, bez stałego miej­
sca zamieszkania za kradzież instrumen­
tów lekarskich oraz złotego pierścionka 
na szkodę szpitala powszechn. —  Grze­
gorza Kołodrubcca, zam. w Lewandówce 
za kradzież lejc nieznanej wartości na 
szsodę Mikołaja Demkow a. —  *  chała 
Kucyka, lat 26, zam. przy ul. św. Zofj’ :a 
oszustwo —  Teodora Iwamszyna, lat 19, 
i Abisza Blamka za włóczęgostwo. —  Da­
wida Spreglera za oszustwo. —  Ti-odo/a 
Romaniuka za sprzedaż płaszcza pocho­
dzącego z kradzieży —  Abrahama Srntze 
ra poszukiwanego za kiadzież. — Śtsm 
sława Walczyka, zam przy ul. Kaspra 
Boczkowskiego za opilstwo i wywołanie 
awantury w kawiarni „Reklam a" przy 
ul. Szajnochy.

(? ) W ydalił się z domu. Z,atoiiarjjt* 
Domaradzki, zam. przy pl. Unji Brzeskiej 
doniósł policji, że jeszcze dnie 4. uD. mie 
siąca syn jego Michał liczący lat 13 W zeń
4-tej klasy szkoły powszechnej wyaalił 
się z domu i dotychczas m e po—rócil.

(?) Przeszkadza! y czynnościach urzę­
dowych. Streit Marjan bez zajęcia, zam. 
w Kleparowie, napadł wczoraj posterun­
kowego odprowadzającego więźnia do 
Brygidek i usiłował uwolnić aresztowa­
nego. Za czyn ten został przyti/.»mamy
i podzieli los więźnia, którego chciał u- 
wolnic.

- □  -
K A T\U 0G  PRASOWY PARA -136 

(ROCZNIK VI.).
Mamy przed sobą wydany co Dopiero 

przez firmę „P A R 1', Polska Ageut-ja Re 
klanw Poznań— W aiszawa lOddztoły 
Kraków, Lwów, Katowice, Bydgoszcz, 
Toruń)

KATALOG PRASOW Y P A R *  1930.
Jest to rocznik V I. Pierwszego łGtSfcscgą 
Spisu Gazet, spory toni o przeszło 250 
stionicach in 4-0, wykonany nader sta­
rannie i przeji-zyście w e własnej dru­
karni.

Mimo obecnej nader i-udae, sytuacji 
gospodarczej, zdecydowała się firma 
„P  VR‘ wydać ten kusztowny p >cuęc*nik 
dla interesentów. Wytłómaczenie moty­
wów, jakie kierowały wydawcą, znajdu­
jemy w k iótk ie j przedmowie:

„Okres depresji gospodarczej, jaką 
społeczeństwo przechodzi w  roku bieżą­
cym, nakłada pod wzgledem  reklamy spe 
cjaine obowiązki tak na konrureentów re­
klamy, jak i na doradców ich, biura ogło­
szeń.

Myliłby się bowiem, kluby :ądzrł. ż.e 
w  miaro pogorszenia się kopjwnktury f?°* 
spodarczej winna w  każdym wypadku na 
stąpić róws omierna redukeja rmdżehrw 
reklamowych. Takiemu sta wbrniu opra­
wy sprzeciwia się najpierw wzgląd ia 
konieczność wyzbycia się choćby -m  cenę 
zniżoną przez cały szereg gałęzi w prze­
myśle i handlu artykułami „ptizi wczemi, 
w konfekcji męskiej i darasśdf j w towr 
'•ach krótkich etc. W  tych wyp< ikach re- 
zygnacja z usług reklamy moybtuy wszak 
że btraty powięicszyć kilkakrntaie. lyar 
dzo wielu firmach decydująco™! są i 
zatem w ^ łę d y  natury finansowej, z d »-  
szijąc przedsiębiorstwo nieraz D prz< 
dąży tcwaru choćty z miri-iralnyin 7.J-, 
skiem. w  celu ufreymania sprawu te  
płatniczej. Niewypłacalność -hwilowa r 
wet najzdrowszego r»rzedsiehtorstw„, 
głąby w skutkach swych bvć n izmie-r ie 
szkodliwą. Rzecz prosta, że w t^ch 
nadkach reklama przedsiębiorcom oddać 
może usługi niepdslćdrie

Najważniejszym jednak .iowodein krrn 
tyuuowania planu r'5klamowago, mi n® 
niekorzystnie kształtującjich s ę ki njun- 
ktur, winno być nrzeo „  ladczenie, ze 
prz.trwraiiie kompanji reklamowej obU- 
;zonci na daleką metę, pozbawić tfleża
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przedsiębiorcę wszelkich wogóle o w c ó w  
propagandy dotychczasowej, szczególniej 
jeżeli znajdowała się- dopiero w fazu 
przj gotcwującej rynek.

W ywody powyższe nie sprzeciwiają 
się oczywiście zasadom jak najskrupulat­
niejszego doboru środków reklamowych. 
W  czasie korzystnych konjunktur klijent 
wogóle chętnie kupuje, a chęć tę spotę­
gować można stosunkowo prostemi śi od­
kami. W czasach depresji natomiast port­
fele i sakwy otwierają się niechętnie. 
Reklama w tych czasach musi w ięc liczyć 
się z specjalnem psychicznem nastawie­
niem klijenta. Nie wystarcza już w ów ­
czas propaganda sławiąca wysoką war­
tość danego artykułu. Potrzeba natomiast 
reklamy, któraby klijenta zdolna była 
skłonić do- kupna właśnie danego artyku­
łu i właśnie teiaz.

Z tego co powiedziano wynika, że 
czas depresji gospodarczej, to okres w 
Którym Diuro o-głoszeri, stanowiące powo 
lanego aoraacę konsumenta, reklamy, 
staje również woDec specjalnych zaga­
dnień i zadań. Iazie wszaKze o to, by w y­
szukać nowe drogi reklamy zrywając z 
szablonem, by stosować równocześnie jak 
najdalej pos"uięie zasady oszczędno­
ści.

Katalog Prasowy Para 1930, zawiera 
— podobnie, jak w  latach ubiegłych — 
objaśnienia i spis rzeczy w  językach: 
francuskim, angielskim i niemieckim, po 
zatem uzupełnienia i dokładne zestawie­
nie wszystkich obecnie wycnodzących 
pism i czasopism w  Polsce, pudaie eh 
tendencję, ilość nakładów poszczególnych 
pism, spis miast posiadających ponad 3 
tysiące ludności, spis pism polskich w y­
chodzących zagranicą etc.

Katalog Prasowy Para rocznik tal. jest 
wobec powyższego istotnie niezbędnym 
podręcznikiem dla wszystkich warszta­
tów żyda  gospodarczego, a w ięc banków, 
przedsiębiorstw przemysłowych handlo­
wych 1 eksportowych etc

O T W n R d E  SA.L0KU BIELIZNY  
MĘSFIEJ.

Celem umożliw ienia P. T. Publiczno­
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjamy z materjalów pierwszo­
rzędnych fab iyk zagranicznych i krajo­
wych — założyła tirma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ni. Katowskiego 7. 
we własnym zarządzie pod kierowni­
ctwem facnowej siły, w ytw órnię i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zareklamo­
wania naszych wyrobów ustaliliśmy ceny 
fiardzo nizkie. W ybór materjalów ogrom­
ny. W zory dotychczas niew.dziaae.

S464-?

Prośba. Osoba w  starszym wieku Dez 
Saopatrzonia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec­
nie zapracować. Chura w  ciałem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta­
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
Jobrotłiwyeb o łaskawą najńkouiiiiejszą 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz­
czona". Adres w Adm iaistiacji 

i . — o-------

W m m  ''P śsrąd raw :
do Oaionia parow ozów  

i pociągów.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1. lipoa. (st) Wczoraj ode­
słany został do Poznania z Warszawy 
jeden z ciekawych eksponatów min. ko­
munikacji, wagon doświadczalny do ba­
dania pracy parowozow i pociągów. W a­
gon zaw iera pierwszorzędne urządzenia, 
labcratcrjum . ruchoine używane jako na 
rzędzie pomiarowe w  czasie Diegu poeią- 
gn dla badania siły parowozu i różnych 
innych okoliczności pracy parowozu. Do­
świadczenia i studja potrzebne są dla 
usprawnienia warunku technicznego wy­
korzystania taboru, jak również dla zba­
dania możliwych ulepszeń w budowie pa 
rowozu. Wagon doświadczalny jest w y­
posażony w  najnowsze przyrządy pomia­
rowe i śmiało konkurować może z i.aj- 
lepszemi wagonami tego rodzaju kolei 
zagranicznych. W agon został w  całości 
zbudowany w  kraju według projektu o- 
pracowanego przez inż. prof. Czeczota.

  Ó  -

Filigranowe pieski.

(?) Na; ostaitnfej wysfiawu-fa •osów ty  Ikm dyn ie pierwszą nagrodę otrzyn ia l^  
d w a  pekińskie p iesk i, k tóre ioytty 'maiminiejśae w  swrdej fckusAe S zczęś liw a  
włajścicielkai n ie jaka ip. Adam s z  Lon dyn u  idiziioki swtońim pifcakom otrzym a ła  
w  ysoką Aagpodę w  funtach sziUarlin gów. Obuli iatueajca są tak maili, że 
z  ła tw ośc ią  mSeazagą się, Ijak fwskazute nasza ryc in a  w  w ca le  inae dużym

fclofou na owoce.

Z Ż Y C IA  PROW INCJI.

Kronika stanisławowska*
(Oa naszego korespondenta.)

Stanisławów, w czerwcu, 
(is). Towarzystwo Przyjaciół Muzeum 

Pokuckiego. W  sali konferencyjnej tut. 
Urzędu W ojewódzkiego odbyło się dnia 
25. bm. Zgromadzenie konstytuujące To­
warzystwa Przyjaciół Muzeum Pokuckie- 
go, założonego przez gminę miasta Sta­
nisławowa w roku ubiegłym. Organiza­
cją Towarzystwa zajął się specjalny ko­
mitet który po wykończeniu projektu 
statutu, postanowił obecnie zabrać się 
do wykonania zamierzeń. Zgromadzenie- 
zagai! prze-odniczący komitetu naczelnik 
W ydziału W ojew  dr. Koppens. Bo dy­
skusji przyjęto statut i wybrano zarząd 
w  osobach em. radcy Ertla (przewodni 
czący), dr. Koppensa (zastępca); dr. Rosen 
bauma (sekretarz), prof. W yrzykowskie­
go (skarbnik), ks. kan. Stęka, dr. Blu- 
menfelda, prof, dra Bujalskiego i prof. 
Przedwojewskiego, zaś z ramienia Mu­
zeum Pokurkiego dra Józefa Grabowskie­
go, konserwatora Zbiorów Miejskich i 
kierownika Muzeum. Po dokonanych wy 
'borach zabrał glos prezes m>asta Chowa­
niec, który na wiązując do wspólnej prze 
szłości mieszkańców tej połaci kraju, 
podkreślił znaczenie patrjołyzmu lokal- 
negu, czego wyrazem jest umiłowanie 
wspólnej przeszłości i je j zabytków’ Tym 
patrjotyzmem kierowało się miasto, gdy 
podejmowało się utrzymania Muzeum, 
rzec można W ojewódzkiego i ten patrjo 
tyzm tez wpływał na powstanie towa­
rzystwa, pozbawionego jakichkolwiek 
cech polityczrych czy narodowościowych. 
Następnie wskazywał dr. Grabowski na

naukowy charakter Muzeum które stanie 
się w  Polsce jedueni z głównych labora- 
torjów  regjonalnych, gdzie krzewić się 
będzie w iedzia o kraju i zamieszkującym 
go 'udzie, jeżeli tylko aozna od społe­
czeństwa tego poparcia, jakiego ma pra­
wo spodziewać się —  a w  czem musi za- 
Jłosredniczyć przedewszystkiem nowo za 
łożone towarzystwTo. Nakoniec zgroma­
dzenia apelowa! prof. W yrzykowski do 
zjednywania dla Towarzystwa jaknajlicz 
niejszych cztonków.

17-letni morderca —  na wolności. Jak 
już doniosłem, stanął dnia 2tf, czerwca 
przed sądem przysięgłych w Stanisławo­
wie Stefan Bielak, który skasowanym 
pizez Sąd Najwyższy wyrokiem  Trybu­
natu Sądu przysięgłych z grudnia z. r. 
skazany został na 10 lat ciężkiego w ię­
zienia za zabicie 20-miesięcznego dziecka 
swej kochanki. Rozprawę przerwano do 
soboty 28 czerwca z powodu nie jaw ie­
nia się jednego ze świadków. Wreszcie 
po sobotniej rozpraw ie zapadł wyrok, mo­
cą którego na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych został Bielak uwol­
niony od winy i kary.

Zmarli w Stanisławowie w  ostatnich 
dniach: Paweł Antonia (lał 56), Zygmunt 
Korytowsk! (16 dni), Rózia F ilk (lat 35), 
Trudel W olfgang (.1), W ładysław Den 
kiewicz (11 mies.), Józef Żurek (4 mies.l, 
Mar a, Itba (t dzień), Sylwia Haber (8 lat), 
Marja Urman (72), Paulina Klementyna 
Lewińska (4 mies.l, W ilhelm  Jaworski 
(14) i Jan Gzobota *©8)

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przemyśl, w  czerwcu.
(M.) Żywe zaniepokojenie wywołują 

pogłoski, że władze sanitarne starostwa 
zamierzają, z obawy przed epidemją o- 
glosić zakaz kąpania się w Sanie na ob­
szarze miasta. Zakaz ten ma być spowo­
dowany faktem, że do Sanu spływają tak­
że z okolicy mostu żelaznego, odkrytymi 
kanałami nieczystości, które zatruwają po 
wietrze i oczywiście zanieczyszczają rze­
kę. Słusznem jest zatem żądanie, by sta­
rostwo zamiast usunąć zło, jest większem 
złem, ho zakazem kąpania się w Sanie 
na odcinkach w  śródmieściu, wpłynęło 
na magistrat, aby jak najrychlej zarzą-

korespondenta.)
dził zasklepienie kanałów, uchodzących 
do Sanu. Możnaby zaś te roboty w yko­
nać kosztem subsydjum rządowego, wya­
sygnowanego na roboty publiczne. Spra­
wa powyższa ma ze względów zdrowot 
nych bardzo doniosłe znacznie.

Na targowiey grasują L r iz o n k * .  
Znany kieszonkowiec Jakób Antman, wy 
ciągnął Dmytrowi Z a b r o-w amemu z Sta- 
nisławczyka na targowicy z kieszeni 100 
zł. Zabtowarny miał jednak szczęście. bo 
patrolujący w pobliżu posterunkowy za­
uważył Ammana, przyłapał go na gorą­
cym uczynku, peniądze odebrał i zw róc i 
poszkodowanemu, złodzieja zaś przy-

aresztował. —  Onufremu Katylakowi z 
Radochoniec (pow. Mościcka) równ.eż 
na targowicy wykradł ktoś z kieszeni 
10 zł.

. Rekord wziął niejaki Moses Pollnar, 
wł. fabryki wody sodowej przy ul. Grui. 
waldzkiej 1. 1, który zgłosił w komisarja 
cie policji, że z szuflady stolika w  fabryce 
zginęło mu — 50 gr. Oto najlepszy do­
wód ciasnoty gotówkowej.

W  ostatnich dniach został! za jazdę 
kolejową bez biletu aresztowani wzgl. 
przekazani sądowi do ścigania za oszust­
wo: Horowitz Izak z Potoka Złotego
(pow. Buczacz), Roman Zabłocki z W y-
szatyc (pow. Przemyśl), Andrzej Kul­
czycki i Oleksa W ik ły j z Sośnicy (pow. 
Jarosław), W ojtow icz Iwan i Kościuk Ste­
fan z Szechyń (pow. Przem yśl), Piotr i Ka 
zimiera Chudzio, oraz Mieczysław Sla- 
wiak z Medyki (pow. Przemyśl), lzak
Krebs i Izrael Ast z Przemyśla, Jan Chu
dzik z Medyki, Stefan Tarnawski z W ar­
szawy, Luaw ik Tarkowski ze Lwowa, 
P iotr Chytta z Sanoka, Zapałowski 
Francszek z Zabtotowa (Jarosław) i Kon 
cuga Jan z Grodna.

Z kroniki policyjnej. Gizela Kutna 
(ul. Dworskiego 1. 4) zgłosiła w  policji, że 
skradziono je j z mieszkania zloty na­
szyjnik, zegarek oraz części garderoby
  Marji Makarównej ściągnął ktoś na u
licy torebkę damską, zawierającą 25 zł. 
i dowód osobisty. —  Na pl. Rybim Hryc- 
kowi Dmytrowi skradziono 40 zl. —  Ja­
nowi Siębabowi (ul. Dworskiego 1. 6.) 
skradziono w  czasie kiedy się kąpał w 
Sanie, soodnie z szelkami, chustkę, otaz 
6 zł. Położenie tego gościa kąpielowego 
było godne pożałowania, zanim mu przy 
niesiono z domu brakującą garderobę.

Pawilon sportowy „Polo«iji“ na kor­
tach tennisowych przy ul. Konarskiego 
został onegdaj poświecony i oddany do 
użytku punlicznego. Po poświęceni, 
przez ks. kapelana Silkę, dowódca DOK 
gen. Galica, przeciąwszy wstęgę, ogłosił 
otwarcie

Na łąec w Torkach ugod.nł koń, za­
przężony do wozu z sianem, Mikołaja 
Focę tak silnie w  głowę, że tenże stracii 
przytomność i po kilku godzinach wy 
zionął ducha.

Groźny pożar nawiedził wieś Bachów 
obok m. Krzywczy n Sanem, gdzie spa 
lilo się 15 zabudowań gospodarskich 
oraz kilka stodół tak że piętnaście ro­
dzin szuka przyiułku u sąsiadów

W  celach samobójczym rzuci! się z 
II. piętra domu przy ul. Kazim ierzow­
skiej 1. 19 umysłowo chory Abraham 
Kosten-baum, który wskutek odniesio­
nych ran zmarł w iut. szpitalu.

Kronika złoczowska*
(Od naszego Lorespondenta.)

Złoczów, w  czerwcu.
(K). Św!ęto pułkowe 52 pp Stojący 

u nas załogą 52 pp. święcił uroczyśi .e 
swe doroczne święto pułkowe. Pułk ten, 
jak wiadomo, świetnie zapisał się na kar 
tach obrony ziem polskich. Uroczystość 
rozpoczęto dnia 27. czerwca Mszą ża­
łobną w  kościele parafjalnym. Po wznio­
słem kazaniu ks. kpi. Urbana nastąpiły za 
wody sportowe, zas o  godz. 20.30 odbyt 
się uroczysty apel wieczorny na sradjoni: 
wojskowym, gdzie po stoczonej bitwie, 
w k tóie j iziął udział cały 52 pp., dowód 
cy kump. stwierdzali lisię poległych na 
polu chwały, raportując ją do-w. pułku. 
Dnia 28. czerwca o  godz. 9 na stadjonie 
wojskowym przed ołtarzem polowym od 
świętnie przystrojonym od-prawił nabo­
żeństwo ks. dz'ekan W aięga porzem n a­
stąpiła piękna defilada oddziałów w oj­
skowych i przysposobienia wojsLow ego 
przed dowódcą O. K. VI. gen. Popow i­
czem, w otoczeniu przedstawicieli władz; 
o godz. 12 odbyt się wspólny obiad żoł­
nierski, na którym przemawrań gen. Po­
powicz, gen. (bryg. Dowaynot^ortubuh, 
d-ca 12 dyw, pi ech w Tarnopolu, prezes 
S. O. Ziarkiowicz i i., następnie d-ca 52 
pp. ptk. Cbedzko-Zajko odczytał telegram 
powitalny od Marsz, łka Pilsua: kiego; o 
godz. 15 odbyły się dalsze zawody na 
stadyomn wojsk, i rozdanie -gród za 
wyniki Sj-oTtow". Uroczystość 'skończyła 
zabawa w K » rrae oficerskim .

Prawo pnblłtznośei. Dzięki tmJ-ivm 
staraniom Prezrdjirm  łut Koła T. S. L, 
udzieliło Ministerstwo 'W . 1T i G. P. se- 
minarjnm żeńskiemu z polskim językiem 
wykładowym w Złoczowie, utrzymywa­
nego przez: Żarząd-Koła T. S L. prawn 
publicznych szhttł segtjnarjahs&ds.
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' 'O D  R F D A K C J Ą :  

J A N IN Y  OPEł E N S K IE J .

A dziedziny mody.

Skwarne jato a moda.
Lwów  2. lipca.

Przecudn y cze rw iec  i pod rów n ie 
prom knm em i auspicjam i rozpoczyna ją  
c y  się Wbiec, diadą. w  tym  roku  diawno 
iuż n iew id zian e pad naiszem niebem  
pole do p ra w d z iw ie  letn ie j ekspansji 
m ody. Juz o la  nas p rzes ta ły  być  ty lko  
< zarodżiiejsurą bo jką  'te opisy toalet, 
jakie naim nadsyłają, z  R iw ie ry  i z  o- 
w ych  w szystk ich  słynnych pLaz 
„  srebrnego" o zy  „jasnego b rzegu ", bo 
i  m y  p ła w im y  Się w  jasności słońca

Modny beret z jedwabistej słomki 
w  dwóch tonach.

t  Kigodzie. —  .Ponieważ taik gorące, 
.pogodne lalto na leża ło  u nas od’ sze­
regu  lat ty lk o  do w spom nień  od ległej 
przeszłości, w ięc  toż i  nasze panie, m a 
ą ce  spędlziik' ten  seizioin na w łasn e j dizse 
dżin ie. migdzte „n ie  jeiżdlżając" ku re- 
'gjonom bandziej południow ym, ograni­
cza ły  p rzygotow an ie  lekkich  toalet 
pratwie do mirtSmumi bo nrzyjęłto się 
już jako zasadę, ż e  zarów no w  kra jo­
w y ch  kąpidlach .i v letni,ikach połażo­
nych  przew ażn ie w  górach, gdzie k ii- 
WLóit jesrt ostrzejszy, jak i  n iem nie j na­
w e t w m iastach , w ięce j przy  dla się 
ciep le jsza  garderoba, n iż owe p *wie- 
w  naści

"W tyn, rokiu 'przesłanka to  dkaza- 
się fa łszyw ą . K tóra  z  pań w j jeiż- 

d ża jąc na letn i ipobyt, nauczona do­
świadczeni, m  la t  ostatnich, w ypako- 
w ku fry ' p rzew ażn ie  rzeczam i c ie- 
Ptojszem i. zn a la z ła  się w obec m iłe j co 
praw da, a le nieco kłapoitliiwej nieapo^- 
dziank, ż e  trzeba  'było joknajsiptesz- 
® 'e j starać się o sukienki jak najbar­
dzie j lotn ie To  samo w m iastach.

. Letniwe tem po w  przygotow an iu  
'e tn ie j garderoby, które w skutek z im -

nogo kw idtn ia i nrećieptejszego odeń 
słotnego m aja , za zn acza ło  s.ę p rzyk rą  
stagnacją w  handlu i  przem yśle  kon 
lekcy jnym , doznało g< rącakowego 

p rzysp ioszon k  w  czerw cu  —  a naw et

teiraz u  wno. tspea nie zw o ln ia ło , bo ' 
katoda z  pan eptoszy uzupełn ić braki. 
P op y t na m uśliny iedw abpe i  b a w e ł­
niane, origatndy, goargetity, fu lary, ba­
tysty, a także' na tok  ładne, lekkie i  
tan,te, sztuczne jedw abie, jest ol- 
brzy mi.

Dzięki temu obecnie w  pe łn i 1'a.to', 
n iem a m artw ego  se&onu ani d la sk le­
powi, am  dla. k raw czyń . W szystko  się

Trzy eleganckie toalety spacerowo, typowe dla obecne] mody.

spieszy bo panie chcą m ieć sukienki 
z dziś na jutro, jak najprędzej, aby 
uchw ycić  jeszcze ton  prom ienny czas, 
który n iew iadom o jak długo dopisze.

W  zw iązku  z  upalnem  latom  idzie

t ó W I J U l  T W O J E  
DZEEĆKG? ,

r .O G Ł C E Y  C l  P O W I E D 7 I F C  

J A K  C U D O W N Y M  J E S T

PUDER. a

CHŁODZĄC GO JĄC,-JEST 
PRAVT)ZIWEM DOr-R Z)DZIEJ' 
}TVEll D7A DELIKATNEGO 
HASKÓKItf TWEGO ULUBIEŃCA 

C E N A  Z i f *

nńefylko popyt na maiterjały lekkie, w- 
le  także p redy lekcja  do b a rw  jasnych, 

i Najm odniejsze są wznnzyste m ateria ły  
w  tonach barw nych  na jasn tm  tle. 
Dom inuje tok tu, jak zw łaszcza  w  ma 
terijalach w  jednym  tonie, kolor różo­
w y , tok  bladziutki), jajK gdyby ty lk o  na 
■biel padł odblask różanej jutrzenki; 
dalej podobnie bladle ton y  żó łtego i  nie 
btoiddegp. Ten  ostatni kolor winiten 
b y ć  jednak dob ierany bardlzo um iejęt­
nie, w  tanach pastelow ych , pon iew aż 
kolor tak  d aw n ie j u lubiony „czystego  
b ięk itu ' dżiś juiż jest uWażamy za  .zSb yt 
.mało w y tw o rn y  i  w yg lą da  cofanie po 
epolicie w  pe litej 'jajsnoaci dnia.

Form y sukien letnich u trzym u ją 
się buz ,zm iany. W  m aterjrJach ooiwie 
w n ych  najlep iej ptreizeintutją się klosze, 
kra jane bardzo okrągło, aby rzu t fa ł­
d ó w  b y ł jak na job fitszy; doliny obwód 
w  sukniach tych rzadko 'tylko jest r'ó- 
w n y, wydłuża, siię ku ty ło w i mib po t o  
kach, w ach larze, draperjt uroizmaiLa- 

ją  te  modele'.

Nadto trzeba  zau w ażyć , że  toa lety  
w ytw orn iejsze  z  m ateria łów  lekkich, 
opadają aż ku z iem i —  n ierzadko ro- 
b i sśę je ciałkiem długfie, a ca łe

g.

«& !'.  - -

I  B E Z  P I Ę t i Ó W
spędzisz lato.

Polska wioska, czy Riwiera —
I recepta dobra na to:
Krem i mydło 3066

LES C h rtITZ EP A
W apt. i drog. Krem 3*15 mydło 2'30 

Gdzie niema wprosi;
Apt brancz i Ska, Bielsko.

ozdobien ie stoi pad znakiem  .powieW- 
ncBci. Diia postaci smukłych, gibkich, 
nadają się m odele  obcisłe w  biodrach, 
ujęte w  sam ym  stanie paski-am. —  Z 
bardzo u żyw an ych  p łócien  iecYwtaib- 
nych, maiterjałów p ikow ych  ibp. robi 
się m odele bardzie j sportowe, a ngiei 

skie, z fałdiamii' i  zak ładkam i

Oryginalny kapelusz z słomki koronko­
wej wstążki.

N A D E S Ł A N E .

B. operator Klinik Frof llajefca 
i Neumanna we Wiedniu

Dr. Henryk Kindier
Specjalista w chnrob uszu, nosa gardła 

i krtani 
powrócił i ordynnjr 

STRYJ, i. maja 12. Tełef ?4». «>97-*
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ZE SPORTU.

N e p o ż ą d a n s  e p i z o d y  n a  w i d o w n i  i boisku,
Skutkiem braku miejsca w nu­

merze poniedziałkowym wywołane­
go materjałem z kongresu kra­
kowskiego, poniższą relację z sensa­
cyjnych z-awodów Pogoń— Legja po­
dajemy z drobnem opóźnieniem. Po­
nieważ jednak relacja ta 'na chara­
kter raczej retrospektywny, niż spra­
wozdawczy, jej aktualność zachowa­
na została w całej pełni. —  Red.

Lw ów , 2. lipca. 
Legja niema stanowczo szczęścia do 

Lwowa. Krocząc w  sezonie bież. od zwy 
cięstwa do zwycięstwa, traci na terenie 
lwowskim  z kolei drugi punkt, przyczem 
zaznaczyć należy, że wynik remisowy 
byl w  niedzielę dla W arszawiaków ra­
czej korzystny, gdyż Pogoń miała znacz 
nie więcej możliwości uzyskania zwy­
cięstwa, które hytoby nawet zasłużone.

Zawody niedzielne przybrały niestety 
ly&der niesympatyczny charakter, dzię­
k i niebywałemu naprężeniu, które od 
.pierwszej chwili ogarnęło widownię. —  
Przyczyną zdenerwowania byty w zna­
cznej m ierze występy łódzkie Pogoni, 
s iąd  powróciła ona cała pokiereszowa­
na dzięki względności tamtejszych pa­
nów arbitrów. Gdy jeszcze dowiedziano 
się z prasy łódzkiej, a więc czynnika na 
.rzecz Pogoni napewne nie zaintereso­
wanego, że klęskę z ŁTSG. spowodował 
^wyłącznie nieudolny sędzia, wzburzenie 
osiągnęło punkt kulminacyjny i wyłado- 
|wało się własne na zawodach z Legją, 
k tóre od pierwszej chwili przemieniły 
się w  zaciętą walkę. W czuwając się w 
psychołogję tłumu, który nie jest odpo- 
.włedztfalny za swoje czyny, nie możemy 
[żadną miarą zgodzić się na tego rodzaju 
reakcje. W idownia Pogon i przedstawia 
ła widok, z jakim spotkać się mSżna l.yło 
chyba tylko na arenie walk nerońskieh. 
Ludzie na znacznych stanowiskach społe­
cznych, pretendujący zresztą do kultury 
i intelektu, nie różnili się chwilami ni- 
czem od ulicznych awanturników. Ordy­
narne wyzwiska, histerycznie skrzywio­
ne twarze, piski kobiet i nieartykułowa­
ne wrzaski ich opiekunów, wszystko to 
stwarzało wstrętny obraz, będąc ciężką 
obrazą idet i zasad prawdziwrgo sportu! 
Usprawiedliwień nie ma żadnych! Nie 
są niemi ani słabostki sędziego, ani za­
chowanie się Martyny. W  sporcie istnie­
ją  pewne granice, których przekraczać 
żadną miarą nic wolno. Opanowanie się 
t dyscyplina w każdej bezwzględnie sy­
tuacji tworzą podstawowe wartości wy 
chowawczc. sportu. Z chwilą, gdy tych 
czrnników zabraknie, gdy kwestja zdo­
bycia czy utraty punktów wystarcza, by 
człowieka przemienić w bestję, z tą chwi 
lą sport przestaje być sportem, a staje 
się jedynie wstrętnem widowiskiem na 
wzór osławionej walki byków.

Ze zadowoleniem stwierdzić jednak 
należy, że niekulturalnymi tymi „byka­
m i" nie byli sportowcy, walczący na are 
rtic z nakładem wszystkich sił 1 umie­
jętności, lecz pasożytująca mafja t. zw. 
kibiców i zwolenników pitkarstwa, dla 
której kontakt ze sportem ogranicza się 
jedynie do odwiedzania raz w tygodniu 
zawodów, obliczania punktów tabeli i... 
wykrzyczenia się aż do ochrypnęcia!

Asumpt do niesympatycznych obja­
wów dał niestety w znacznej mierze sę­
dzia. 1’. Arczyński z Krakowa był w  nie­
dzielę stanowczo niedysponowanym. Bra­
kło mu przedewszystkiem energji i sta­
nowczości. dzięki czemu jedne przekroczę 
nia puszczał płazem, inne karał z nad­
mierną surowością. Tego rodzaju urzę­
dowanie wywołać musiało u podejrzli­
wych z natury widzów wrażenie celo­
wości, a w konsekwencji też odpowied­
nią reakcję. Nic prowadziliśmy ewiden­
c ji „rąk“ na polu karnem, ostatecznie 
nie chciał może p. Arczyński przeważać 
szali zapomocą rzutu karnego, trudno 
jednak było pogodzić się z wyklucze­
niem Prassa, teigo właśnie Prassa, który 
zaraz z. początku padł ofiarą brutalnego 
foulu Zścmiana, co pozostało bez repre­
sji. Prass należy do graczy ostrych i e. 
nergicznych, idąc pełną parą, zderzył się 
z zastępującym mu drogę Martyną, nie 
należącym do nłomków. Jeśli co, to

sposób odebrania Prassowi piłki przez 
Martynę nastręczyć musiał poważną wąt 
pllwość, miał ją zdaje się sam p. Mar­
tyna, który momentalnie zrobił „tru­
pa". W rachubach nie zawiódł sie! JJ. A r ­
czyński widział bowiem tylko jednego 
winowajcę i wymierzył mu najostrzej­
szą karę. Martyna, jak się zdawało cięż­
ko koutuzjonowany, już po kilku minu­
tach wrócił na boisko. Zdajemy sobie do 
skonale sprawę, że gracz otrzymać może 
uderzenie, które pozbawi go na kilka 
minut nawet przytomności, dotkliwy ból 
jest niejednokrotnie przejściowym i po 
ataku zawodnik znów jest pełen sił. -— 
Martyna dziwnym trafem po zawodach 
skarżył się na kontuzję nogi i dał się 
nawet wynieść przez towarzyszy. Trud­
no nam jakoś powiązać fakt tego rodza­
ju z doskonałą formą po powrocie na 
boisko. -Byliśmy już niejednokrotnie 
świadkami późniejszych reakcji przy 
kontuzjach głowy, czy też naruszeniu 
organów wewnętrznych, jest jednak rze­
czą wykluczoną, -by gracz kontuzjonowa 
ny w nogę grał dalej bez zarzutu. Mar­
tyna jest graczem reprezentacyjnym, pa­
sowanym na narodowego bohatera, nie­
mniej jednak mieliśmy możność kilka 
razy zwrócić uwagę na nieczysty sposób 
atakowania przeciwnika, ostatnio na­
wet z okazji zawodów z Czarnymi. Pro 
memoriam ludzi wrażlwych pozwolim y 
sobie przypomnieć fakt, który miał miej 
sce ub. roku na zawodach z Czechami, 
w Krakowie, kiedy to p. Martyna sfon- 
Iowawszy w niedozwolony sposób na 
polu karnem przeciwnika, również prze­
mienił się w „trnpa“, nabierając nawet 
m iędzynarodowego sędziego p. Lange- 
nnsa.

W racając do zawodów stwierdzić na-

Lwów, 2. lipca.
Na tle ważnych polityczno-liandlo- 

wych posunięć, do jakich zaliczyć nale7 
zy zawarte w ostatnim czaise mJfdzj 
Polską i Rumunją konwencje kolejowe 
■' lotnicze, otwierające Poisce bezpośred - 
ni dostęp przez Rumunję do portów l.e- 
wantu, a Rumunji przez Polskę do por­
tów bałtyck!ch, uw\dałn:H s ę jeszcze 
si niej znaczenie Targów Wschodnich we 
Lwowie jako terenu współpracy gospo­
darczej obu krajów, nabierając nowej a- 
ktualnośei. Świeżo znów podpisana pol­
sko-rumuńska umowa handlowa roz­
szerza wydatnie dotychczas już w tym 
kierunku istniejące możliwości. W  oży­
wionej dyskusji, jaka na łamach prasy 
■ na zebraniach publicznych z obu stron

Na srebrnym ekranie.
„A GDY NADEJDZIE CHW ILA ROZSTA­

N IA " —  PREMJERA W  „APOLLO".

Lwów, 2. lipca.
(?) Dźwiękowiec „A  gdy nadejdzie 

chwila rozstania” jest wyborną komedją
0 zacięciu farsowem, pełną zabawnycli
1 pomysłowych sytuaeyj. Dawno niewi­
dziana Dina Gralla, sympatyczna bru­
netka o prawdziwym talencie humory­
stycznym, wybija się na plan pierwszy 
kreacją, zabarwioną wdziękiem i pikan- 
terją. Inni aktorzy doskonali, nawet w 
rólkach drobnych i epizodycznych. Film 
w całości wart obejrzenia, zwłaszcza, iż 
ilustracja muzyczna jest naprawdę w y­
borna.

leży, że Pogoń sprawiła miłą nlespo.
dziankę. Zastosowawszy, taktykę czte­
rech pomocników, sparaliżowała całko­
wicie przeciwnika, przeprowadzając ró­
wnocześnie szereg niebezpiecznych ' ak- 
Cyj, które przy lepszej dyspozycji strza­
łowej powinne byty doprowadzić do 
zwycięstwa. Cała drużyna lwowska gra­
ła z dawno już niespotykaną ambicją i 
zapałem. Bardzo dobrze trzymało się trio 
obronne. Pomoc wzmocniona Zimmerem 
wywiązującym się doskonale ze swego

Lwów, 2. lipca.
W  poniedziałek zamieściliśmy z ko­

lei siódmy kupon konkursu sportowego. 
Impreza nasza, tocząca się od siedmiu 
tygodni, zyskała sobie w kołach sporto­
wych wielką popularność. Świadczy o tern 
wzrastająca z tygodnia na tydzień ilość 
zgłoszeń, oraz poważny już -obecnie trzon 
stałych uczestników konkursu.

Przypominamy, że w dniu dzisiejszym 
pobrać należy nagrody pieniężne w cza-

Co czeki nas
Lwów, 2. lipca.

Pierwsza kolejka ligowa zbliża się ku 
końcowi. Ł  K. S. znalazł się już na pół­
metku, za tydzień pierwszy etap zakoń­
czy Cracoyia i Warta. Drużyny lwow­
skie mają przed sobą jeszcze po dwa 
spotkania, które sprowadzić mogą wydat­
ną zmianę w sytuacji.

Pogoń gra najbliższej niedzieli z W ar­
tą we Lwowie. Zawody należą znów do 
rzędu atrakcyjnych, mamy jednak na­

się toczy, zarysowuje się coraz wyraź­
niej na horyzoncie sprawa utworzenia 
z Polski i Rumunji wspólnego obszaru 
ściślejszego porozum enia gospodarczego, 
uwzględniającego wzajemne ich potrzeby 
i interesy.

W  rozumieniu polityczno - gospodar­
czy cli zagadn.ru, które w najbliższej 
przyszłości w zw ązf u z tą sprawą Jjm a

Lw ów , 2. lipca.
Polska w  r. 1929 plantowała 232.944 

heklaiów  buraków. Plon pszenicy w oku­
te k uprawy buraków powiększa się 
przeszło o 40%, jęczmienia o 50%, owsa 
o 70%, grochu o1 90%, rzepaku o 110%.

Nasze plantacje buraczane wymagają 
pół miliona robotników, cukrownie zaś 
zatrudniają 40.000 robotników. Rocznie 
za robociznę płacą cukrownie 50 milj. i 
plantatorzy 111 milj.

Od każdego M g. cukru państwo po­
biera 38.5 gr. podatku. W  r. 19'29 cukier 
dał państwu następujący dochód: z akcy­
zy 142 milj., z podatku obrotowego 11 
milj., za przewozy 87 milj., razem 240 
milj., czyli dwunastą część budżetu pań­
stwowego. Za wyeksportowany cukier 
osiągnęliśmy 128 milj. tj. jedną siedem­
nastą naszego wywozu.

W  r 1929 zapłacono za buraki 287 
milj. z ł ,  za w ęg ie l 15 milj., za worki 16 
milj., za narzędzia i maszyny 15 milj., 
aa nawozy 54, za nasiona 10 miljoaów.

Cukrownictwo zbudowało pa wojnie 
30 kim. kołei nonuai-motorowych, 1,400

zadania, nie dopuszczała do głosu na­
pastników Legjł, a atak grając w czwór­
kę potrafił rozwinąć tak wielką agresy­
wność, że w sumie mieli gospodarz.e 
znacznie więcej możliwości wygrania, 
niż renomowany przeciwnik.

Legja przedstawiała się słabo. Poza 
obroną i bramkarzem nie widziało się 
właściwie nikogo ze słynnych graczy. 
Nawet płynna acz nieproduktywna kom­
binacja, którą podziwialiśmy na zawo­
dach z Czarnymi, tym razem należała 
do rzadkości. Reprezentacyjny Szałler 
nie dawat sobie rady z Łagodnym, ni z 
lepiej powodziło się Kahanowi, korzyst­
niej przedstawiał się Cebułak. W  ataku 
przed pauzą wyróżniał się jeszcze jako 
tako Nawrót, Wypijewski miał najwyżej 
trzy dobre biegi, gorzej jeszcze powodzi­
ło się Cicheckiemu. Łańfjr i Ciszewski 
również nie dostarczyli próbek swej kla­
sy, Widzów- około 4.000. N. S.

sie od 12— 14tłcj, względnie 17— 18.30.
Bilety rozdane zostaną jak zwykle w so­
botę.

Ostatni konkurs przyniósł wielką 
iJość trafnych rozwiązań. 22 uczestników 
odgadło wszystkie wyniki, tak, że o roz 
dziale nagród zadecydowało losowanie.

Zaznaczamy raz jeszcze, że rozwiąza­
nia cyfrowe są zbędne, wystarczy jedynie 
określić drużynę, która zwycięży, względ 
nie podać partje remisowe.

w niedzielę?
dzieję, że tym razem obejdzie się bez 
niesympatycznych awantur, które spro­
wadzić mogą na klub przykre konsekwen 
cje.

Czarni stoją przed trudnem zadaniem. 
W yjazd do Ruchu nie należy do przy­
jemności, tembardziej, że Górnoślązacy 
znajdują się w dobrej fo-rmie.

Pozatem mamy jeszcze w progr iniie 
Cracoyia— ŁTSG. oraz sensacyjne spotka 
n;e Legji z W isła w Warszawie.

gać się będą z .historyczną koniecznością 
rozwiązania. Targi Wschodnie prowa­
dzą od dłuższego już czasu iutenzywną 
propagandę wśród kupiectwa i sfer prze­
mysłowych Rnmanji celem nawiązania 
z nimi ściślejszego kontaktu, wysuwając 
hasło gospodarczej współpracy polsko- 
rumuńskiej na czoło programu tegorocz­
nej jubileuszowej swej kampanji. Akcja 
w tym kierunku prowadzona znalazła na 
tamtejszym terenie żywy oddźwięk.

Związek rumuńskich Izb Przemysło­
wo handlowych przystąpił, przy poparciu 
posła polskiego p. Szembcka, do zorga­
nizowania swego zbiorowego udziału w 
X. Targach Wschodnich i wszedł w  tym 
celu w  porozumienie z ikupiectwem, 
władzami i szeregiem  instytucji go­
spodarczych. Oficjalny udział Rumu­
nji w  ramach jubileuszowej kampanji 
Targów  Wschodnich zaakcentuje do­
bitnie kierunki i drogi nowej orjentacji 
handlowej, krystalizującej się pod wpły­
wem obecnych warunków międzynarodo­
wej sytuacji gospodarczej.

kim. kolei wązkotorowych. w iele szos i 
bruków.

G IEŁD Y.
G IEŁD A LW O W SKA.

Lwów, 1. lipca 
Na G iełdzie akcyjnej bez obrotów.

G IE ŁD A  z b o ż o w a .
Lwów, 1. lipcą. 

Na Giełdzie zbożowej zniżka cen, 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 1. lipca. (PAT ). 4 proc. po* 

życzka inwestycyjna l t l  i pół, 5 proc. po 
życzka konwersyjna 55 trzy czwarte, 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 87. 8 prc. 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94 — te same 
7 proc. 83%.

W aluty i dewizy. Dolary 8.86 i pół, 
Belgja 124. 21, Londyn 43.24, N. Jork 
8.889, Paryż 34 94 i pół, Praga 26.39 i pól 
Szwajcarja 172.49, Wiedeń 125.64, Włochy 
6.62. Berlin 212.60.

w X, Targach Wsch x n ic h .

Pobieramy pisnążkl i., gram dalej!

:i@£3ia cukru dla Państwa.
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Warszawa, 1. lipca. (PAT), Bank Pol­
ski 169 trzy czwarte, Bank Zw. Sp. Zar, 
72 i pól, Spiess 37, Elektr. Dąbrowa 63, 
Starachowice 16,

G IEŁD A ZURYCHSKA.
Zurych, 1. lipca. IPAT). Paryż 20.27, 

Londyn 25.07 i pól, Nowy Jork 5.16.02, 
Bruksela 72.02, W iochy 27>2 i pół, Hisz- 
panja 57, Amsterdam 207.45, Berlin 123, 
W iedeń 72.85,. Stokholm 138.0, Oslo 
158.15, Kopenhaga 138.10, Sofja 3.74, 
Praga 15.30, Warszawa 57.90, Budapeszt 
90.28 i pół, Białogród 9.12 i pół, Kon­
stantynopol 2.44 i pół, Ateny 6.68, Buka­
reszt 3.06 i pól, Helcsingfors 12.98, Bue­
nos Aires 121 trzy czwarte.

G IEŁD A LONDYŃSKA.
Londyn, 1 lipca. (PAT ). Nowy Jork 

485.98, Paryż 123.73, Berlin 20.39 1/8, 
Montreal 486.12, Hiszpanja 43.90, Am ­
sterdam 12.09, Bruksela 34.82, W iochy 
92.78, Szwajcarja 25.07 trzy czwarte, 
Kopenhaga 18.16 1/8, Stokholm 18.09%, 
Oslo 18.15 1/8, Helsingfors 193.07, Praga 
163.85, Budapeszt 27.78, Belgrad 670.17, 
Lizbona 108.23, Konstantynopol 1025, 
Ateny 375 Wiedeń 34.42, Warszawa 
48.35.

G IEŁDA PARYSKA.
Pay*, 1. Iipca (PAT). Londyn 123.72, 

Nowy Jork 25.36, Bruksela 355 i pół, 
Hiszpanja 282 i pół, W łochy 13.35, Szwaj 
carja 493 i pół, Kopenhaga 684%, Am 
Merdam 1023%, Oslo 681 i pół, Stokholm 
683 trzy czwarte, Praga 75.60, Rumunja 
1Ó.15, W iedeń 359 i pól, Berlin 607.

OBROTY P i t Y - -
Lwów, 1. Ppca. 

Tendencja lekko znukow i. oreoro 
*nacznie spadło.

D E W IZY : Dolary ameryk. 8.88.50-
0-89.00, dolary kanad. 8.79.50— S.bO.OO, 
Kor. czeskie 0.26.25— 0.26.50, fr. łrane. 
0.34.80—0.35.00, fr. szwaje. 1 72.0C—
1-72.50, funty 43.40—43.70, czerwieóce
11.00— 12.00, le je  0.05.00—0.05.50, szylin­
gi 125 no— 126.00.

SREBRO: Kor. austr. -17.00—0.48 00, 
5 kor. austr. 2-50.00—2.00.1)9, floreny
125.00— 1.30.00, ruble 2-00— 2.10, kopiej­
ki 1.00— 1.05.

ZŁOTO: 20 kor. 36.20— 36.00, 30 fr.
C4.25—34.50, 10 ruhh -i* 00—48.40.

_Do łltafełwych »crt iw r m  się a bła­
galną prośbą o pomoc wdowa po inży­
nier*®, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
e kióra ma na utncyoiaiiiu czworo drób- 
nyeh dzieci. Z* czyn szlachetny Bóg «to 
krotnie wynagrodzi, Datki przyjmuje ad- 

' Gazety Porannej" dla „Wdanunietracja 
;Wy po inżynierie 

icdskejt).
(Bliższy adros masy

■ćvqc i k  m a j o w y .

PROGRAM AUD YCJI P A T O W Y C H .
Środa, 2. lipca 1930 

LW Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał.
52.05— 13.00 Koncert ptyt gramofono­
wych. 17.35 Transmisja z Warszawy: 
»Co to j«s t bąblowiec i o jego niebezpie­
czeństwie dla człowieka" —  wygł, docent 
dr. Jerzy Ruszkowski. 18.00 Transmisja 
z Warszawy: Koncert popularny w wyk. 
orkiestry p, R pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego. i .  c , m. W eber: Uwertura do op. 
(•Preciosa". 2. A. Soderman: Intermezzo 
skandynawskie 3. P. Lacome: „La  Fe-
*Ja '> s«ita  hiszpańska. 4. P, Maszyński: 
Kołysanka. 5. E. Grieg: Ołav Trygvason. 
®- J- Sendsan: Taniec owadów. 7. Jan 
Strauss: W alc „Opowiadanie lasku w ie­
deńskiego", p r Smetana. Marsz z on. 

przedana narzeczona". 19.00 Rozmailo- 
**’ Komumkaty oraz koncert płyt gra­

mofonowych. 19.20 Transmisja z Krako- 
,a.' czył P- t. „M owy ludów słowian 

Jaim" vvJ’gl- dr, Taszycki, prof. Uniw.
*'ii» 19.45 Dalszy ciąg rr,»-». a !o-ści 20 flifi c *T * j *

; sygnał czasu, poczem prasowv
n z lennik radjowy. 20.15 Transmisja z W ar
szawy. Recital fortepanowy Alfreda 
Hoehna. 21 i *  T rn„ • •Jrans!nisja z Warszawy:
Kwanrans literacki: Marek Twain „P io - 
mny .130 Transmisja z W arszawy: Re 
c.tal śpiew. p. D yga,a . Arje , ie4ni "w
konaniu Ignacego Dygasa. Przy fortepia- 
n,!e Ludwik Urstein. 1. Wł. Żeleri-

jii «  ? Konrada z op. „Konrad Wallen 
rod . 2. I. F. Haleyy: A ria  „Rachelo, kie-

Cudowna maszyna rotacyjna.

W  Lon dyn ie  skonstruawiamo obecn ie p ierwszą m aszyn ę rotacyjną, druku­
jącą. speejainem  pism em , iprzezmaozonem dla ciem nych. N,a roaisizynie tej 
■można w  ciągu  godziny  wytdrukaw.ać 16 ty s ięcy  stron. JRycima nasaa przada 
s taw ia  uroczyste uruichorndonie tej m aszyn y  w  obecnośai londyńskiego/ 

burm istrza  sira W aterlow a.

dy Pan“  z op. „Żydów ka". 3. St. Mo­
niuszko: „Znasz li ten kra j". 4. P. Ma­
szyński: Dunajec. 5. Rotoli. Bandiera.
22.00 Transmisja z Warszawy: Komisarz 
Jan Misiewicz: „Kradzieże na letn i­
skach". 22.15 Transnżisja komunikatów 
z Warszawy. 23.00— 24.00 Muzyka ta­
neczna z „BagateT.

L IPS K  19.40 .W ieczór letn i" —  kon­
cert lipskiej orkiestry symfonicznej. —  
LO ND YN 22.40 Koncert symfoniczny. 
G LIW ICE . 22.00 Koncert kameralny. BU 
KARESZT 20 00 Recital forepianowy La- 
zaresco. B ER LIN  19/15 A rje  i pieśni w y­
kona Nicola Geisse-Winkel baryt. 22.00 
W yjątk i z konc. pt. „N ow a muzyka". 
M OTAŁA 20.00 W ieczór pieśni angiel­
skiej. RZYM 21.02 Koncert symfoniczny. 
LANGENiBIiRG 17.30 Koncert 21.00 
„Hans sonnenstoessers H oellen farth "'w e­
sołe słuchowisko Pawła Apela. W IE ­
DEŃ 20.00 „U tw ory chorałowe Bacha". 
RYGA 19.013 Koncert symf. MONACHJUM 
21.45 A rje  koloraturowe odpś. Berta 
Stoerk. BUDAPESZT 20.00 W ieczór wę­
gierski. Pieśni i recytacje. KOENIGS- 
W U RTERHAUSEN 20.00 Recit. Skrz. Bo­
risa Schwarza.

Czwartek, 3. lipca 1930.

L W Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał.
12.05— 13.00 Koncert płyt gramofono­
wych. 17-35 Transmisja z Warszawy: 
„Przechadzki artystyczne po W arszaw ie" 
—  wygł dr. Marjan Henzel. 18.00 Trans­
misja koncertu popołudniowego z W a r­
szawy. 19.00 Komunikat L ig i Samowy­
starczalności Gospodarczej. 19.10 R oz­
maitości, komunikaty oraz koncert płyt 
gramofonowych. 20.00 Sygnał czasu, po­
czem prasowy dziennik radjowy. 20.15 
Transmisja z W arszawy: Święto narodo­
we Stanów Zjednoczonych Ameryki Pó ł­
nocnej. a) 20.15 Koncert, b) 21.30 Słucho 
wisko. 22.15 Transmisja komunikatów 
z Warszawy, 23.00— 24.00 Transmisja mu 
zyki tanecznej z Warszawy.

LO ND YN  22.40 Szwedzki program na­
rodowy. MORAWSKA O STRAW A 17.00 
Koncert. G LIW ICE  21.00 Jednoaktówki 
STUTGART 21.10 Koncert orkiestry filh. 
HAMBURG 20.00 W ieczór muzyki lek ­
kiej. FRANKFU RT 20.30 Wydarzenia 
współczesne. BUKARESZT 20.00 „Msza 
H-moll Bacha. B ER LIN  16.05 Koncert so 
listów. Następnie koncert kompoz. Sieg- 
frieda F. Muellera fort. 20.00 ,,Traviata‘‘ 
opera Verdiego. M O TAŁA  20.15 Koncert 
z wystawy. RZYM 21.00 „Ir is " —  opera 
Mascagniego. PRAGA 19.30 >rDer W ild- 
sehiitz" —  opera OSLO 22.10 Recital 
skrzypcowy Gunna-r Oerbeck. M ED IO ­
L A N  20,30 „II  conte o ry " —  opera Ros­
siniego. W IED EŃ  20.00 „Noch siad die

Tage de Rosen" —  słuch. muz. 21.15 II. 
wieczór międzynarodowy Twa nowej mu­
zyki. RYGA 19.03 Koncert symfoniczny. 
BUDAPESZT 21.30 Pieśni chińskie i ja ­
pońskie w wyk. Laurisina, artysty Opery 
król. PAR YŻ  21.45 Koncert.

m mmmmm&

za darmo

KOPIETZ Karol, Trzeciego Maja 2. 
RÓŻYCKI Kazimierz, Przemyśl. 
KOSTOCKI F,, Brzuołumice. 
DUBIECKA 'A., Nozdrzec.
STEINGWJfA E U GENJA, Kochanow­

skiego 8.

Biiety są do odebrania w Admmistra
cji codriennie między godziną 10 a 12 
|irzf dnoiudDfem

m m m E w m ie
B. lek. szpit. wied.

Dr. Norbert JUPITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki Stanisławów 3-go Maja
11. Usuwanie włosów elektrolizą, naświe­
tlanie lampą kwarcową, leczenie bezope- 

racyjne żylaków 4657

Długoletni gekundarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich

Dr. M  ftflontischem
Stanisławów, ul. Goluchowskich 30. 

specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc płciowa, radykalne le­

czenie żylaków. 5375-8

Specjalista dróg mocznwyeh i wener.

Dr. Ignacy Uwenheck
ord. od 8— 9 i 3— 5.

Lwów, Trybunalska 4. Teł. 48-II.
3287-«

Specjalista chorób skórnych wenerreni. 
i kosmetyki

Dr. I. MUND wied. lwowśk. 
ordynuje od 8— 10, 2—8, w niedzielę od 
9—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Pilsada- 
łrieflo). Teł. 48— 01. —  Lee łeaw  żrlaków.

m m u A T Y n

T R U S a A W IE C
Willa Belweder

35 pokoi, zupełny komfort, sala jadalna 
z fortepianem, telefon. Dwie wieże urzą­
dzone na kąpiele słoneczne. Auto do dy­
spozycji P. T. Gości. Kuchnia obfita za­
stosowana do zleceń lekarza. Ceny u- 

minrkowane. 5581-10

Ń A U K A iM C H O M M E
W PISY 

na ra k  szk oE n y  1 9 3 0 /3 1
ra ] dmrGczae i pćłroc.- 
ne renne i wieczorna

KUłłSA HANDLOWE
Z . K O N R A D  G L U Z IŃ S K IE J .

Ilość m iejsc ograniczona. — W pisy dc 
dnia 5. lip  a w godz. od 10 — 1 i od 5— 8.
E C O L E  R E F O R M E  

6111 ul. P.Iaudskfego 1. 14.

„M A T U R A ", Lwów, Piekarska 50 przyj­
muje wpisy do 5. lipca codziennie od 
12— 1, 5—6, na kursy maturyczne g i­
mnazjalne, seminarjalne, sześciu- i 
czt( rcklasowe gimnazjalne. 6080-3

t f t s r i c iC D f ł k
vĘ& O h
■ Ad 'K-tó#z Ę S Ę P r i p t N W H l

Z 0—N A ! Martwi mnie Tw oje zdrowie. 
Dlaczego odjechałaś bez pożegnania. 
Smulnc niewymownie —  całuję Stel.

6192

W Ć S A d y M E L H E

20 ZL. dziennie 2— 3 godziny przyjemnej 
i nieuciążliwej pracy domowej zape­
wniają W. P. powyższy zarobe*. Sta­
nowcze uczciwa propozycja. Wystarczy 
pocztówka z adresem W. P. do firmy 
„CurbCL", Gdynia. £996-10

2-CH KOLPORTERÓW z kaucją lub po­
ręczeniem zł. 300.— potrzebujemy zaraz. 

Zarobek zl. 150.—  miesięcznie. Two 
„R U C II", Zielona 6 II.  p. 6153-2

PA N N A  z branży papierowej, energiczna, 
zdolna sprzedawczyni poszukiwana. 
Zgłoszenia: Salon Sztuki, Akademicka 
28. ‘ 6187-2

SPÓ ŁKA Akcyjna poszukuje młodego, 
inteligentnego woźnego. Listy do Biu­
ra dzienników Buchstaba, Jagiellońska 
7. pod „Arch iw um " 6193

^ęS A PYPO S IU lfl^E
SZ0FER-L0KAJ z dobremi poleceniami 

poszukuje posady zaraz pod „M. T.“
6154-2

K A N C E LISTA  notarjałny, zdolny tabula-
rzysta z 30-letnią praktyką, piszący bie­

gle na maszynie, poszukuje posady 
z dniem 1. września br. Łaskawe zgło­
szenia M. Engełbach, Czortków. 6181-2

R U TYN O W A NA maszynistka korespon­
dentka, władająca biegle kilkoma języ­
kami poszukuje posady tu lub na pio'- 
wincji. Pod „Pierwszorzędna siła" do 
Administracji. C176

PO LAK , lat 30, energiczny, zdrowy, nie­
skazitelnej przeszłości, władający języ­
kiem polskim, czeskim, serbskim, ro­
syjskim, niemieckim, częściowo fran­
cuskim poszukuje zajęcia woźnego, 
portjero lub podobnie, obeznany 
z handlem, ewentualnie z żoną włada­
jąca również językiem nłenwecknn, ro-| 
syjskim. Łaskawe ztrłoszenia do Acm.

-7 iz * 6175
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B. I R Z fD M K  bankowy postukuje zaję­
cia w  instytucji handlowej lab prywat­
nej jako buchalter lub urzędnik mani­
pulacyjny we Lwowie lub na prowin­
cji. Zgłoszenia do Administracji pod 
. Lat 30“ t.197-3

REGISTRATOR i ekspedjent bankowy 
z piętnastoletnią praktyką, długoletnie 
świadectwa, poważne referencje poszu­
kuje posady w  bankach, asekuracjach, 
fabrykach i t. p. Zgł. do adm. „Gazety 
Poiannej" pod „Siła* . 6174-3

t 4 IE£2 KANIAiSKLEPY
TRŻ.i pucuje z Kucmną zaraz uo wyna­

jęcia. Białkuwsiki, Boczna na Błonie.
lT‘81-3

POSZUKUJĘ zaraz lub od 1-go paździer­
nika .4— 7 pokoi z pełnym komfortem 
w śródmieściu. Czynsz roczny góry. 
Zgłoszenia listowne pod „Dyrektor" do 
administracji „Gazety Porannej".

6139-0

ELEGANCKO umeblowany pouój z Mat­
ki schodowej zaraz do wynajęcia. Bu- 
pińskiego 3. II. piętro'. 6164

POSZUKUJĘ elegancko umeblowanego 
pckoju z niekrępującem wejściem, tyl­
ko na godziny wieczorowe 2 razy ty­
godniowo. Okolice Łyczakowskiej. Zgło 
szenia do Adm. pod „14“. 6191

W tM pm sm
FORTEPIAN krzyżowy 'kupię. Gotówką 

zaraz płacę. Nowacki, Piłsudskiego 17
6178-3

K UFRY szafkowe, pudła na kapelusze, 
worki ' na pościel poleca Barasz, pi 
Bernardyński 2. 8092

Humor.

i Ł  $
S M ' '1*

W  KLUBIE.
— Dozgonną miłość przysięgała i ha­

niebnie słowo złamała.
—  Bądź pan zadowolony. Mnie przy­

sięgała dozgonną miłość i do śmierci chj 
ba ją zachowa. A to gorsze I

R A K I  F T Y  krajowe i zagraniczne j i  Zl. 12 5 J jakoteż 
■ I M  IV I tt- I I  wszelkie przyoory do tenisa. Dla footbal'stów  
dresy, buty, piłki itp. Meszty lekiroaTetyczue i  > biegu i sko­
ku poleca najtaniej tyłku firma JAK'' B ROSENMA NN Lwów, 

ul Akademicka 26, 5470

P O T
nóg rąk i pa Tiwin 
usun ę rewnie pu­
der „O S A V E“
p ik u łK .,  w " ł ;cz- 

ny : kład
S .  F  t U £ R

Lwów, Sykstuska 7.
618(

HITEIdCE Własny wyrób 
Pełna gwarancja

ĉ łaaysłaui uieier Bator e g o  2
519/

ŁÓŻKA metalowe, żelazne, umywalki, 
szafki nocne, miednice, dzbanki, najta­
niej poleca Rentschner, Legjonów 37.

6114-10

PIERWSZORZĘDNE urządzenie słflepo- 
powe oszklone, nadające się na każdą 
branżę, a także na aptekę, okazyjnie 
do sprzedania. Zgłoszenia do admini­
stracji „Gazety Porannej" pod Inżynier 
I E. ft 188-6

SPRZEDAM w  najpiękniejszej okolicy 
Brzuchowio dwie piątrowe nowe wille, 
bardzo solidnie budowlane, netto 12%, 
wkład 2000—4000 dolarów. Zgłoszenia 
„Wspaniała egzystencja" w  Admini­
stracji. 6196

MEBLE po cenach najniższych, a to: sy­
pialnie od 600 zł., jadalnie od 800 zł., 
salony od 550 zł., krzesła od U  zł., 
otomany od 50 zł., bufalki od 45 zł., 
siatki, poduszki, wkłady etc. poleca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
mebli Heszelesa, Lwów, Kopernika 23. 
Róg Wronowskiej. 5334-30

ZNAKOMITY miód kuracyjny z kwiatów 
akacji, lipy tegorocznego zDirru 5 kg. 
puszka, Panku zł. 20.— . Składnica Kó­
łek rolniczych, Zurawno. 6114-10

OBW [ESZCZENIE. Na podstawie Art. 75. 
ustawy o spółdzielniach D. IJ. R. P. 
Nr. 111. odbędzie się ponowne Walne 
Zgromadzenie członków Instytutu To­
warzystwa handlowego w ttodhnjoach, 
spóhlz. z ogr. poręką, dnia lo. lipca 
1930 o godz. 5-tej jxipołudmu w domu 
p. Rc-semnana w Podhajeach. Porządek 
dzienny: Rozwiązanie i likwidacja
Spółdzielni. Wybór likwidatorów. 
Wnioski członków. Zarząd Instytutu 
Towarzystwa handlowego w Podhaj- 
cach, spółdz. z ogr. poręką. 6195

MEBLE, Sypialnie, Jadalnie, Salonowe, 
biurowe i kuchenne poleca Spółka Itze 
miosł Krajowych, dawniej Miejska W y­
stawa, Lwów, plac Halicki 10. w  po­
dwórzu. 6173-5

WIŚNIE do smażenie, jedzenia 17 zł. 
wysyła w 5 kg. koszykach franko za­
liczka Owocarnia Józef LietifeiihcTz, 
Zaleszczyki. 5963-5

FUTRA, płaszcze damskie, futra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko 
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
ŁyczekoWska 19. 6jo6-?

ZIOŁA LECZNIOZE według przepisów 
sławnych lekarzy przeciw chorobom 
żołądka, kiszek, płuc, nerwów, watro-

"  by, nerek, pęcherza, —  hemoroidom, 
upławom, obstrukcji, kamieniom żół­
ciowym, kaszlowi, astmie, Wodnicy, 
sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmo­
wi etc. Żądajcie bezpłatnej broszury' 
pouczającej! Adres: Liszki, —  Apteka.

3821-?

wsi I psr/icM!
wielkoowocowe, świeże, prosto z krzaka 
1 kg. po 1 zł. 50 gr. sprzedaje ogród 

z czerwonym parkanem z cegły 
UL PIASKOW A L. 15.

teł. 66—01. ?

Ołthiwe utyły (dykty)
sucho klejone znanej marki ,,OIKOS“ 

sprzedaje po cenach fabrycznych i na do 
godnych warunkach 

S. POLLAK I SKA L W Ó W  
Biura: Zamknięta 9. Magazyn: Zamknię­

ta 4. Tel. 13-47 6089-f

Rowery i motocykle
znan :j marki „LA FR ANCAlSE DTA- 
MAN'L“ ogóinie za najlepsze uznane, 
leku e i tiwałe — sprzedaje na dogodnych 

warunkach wyła znie Firma 5983

n/hlwma Rusenman
Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 
Zlecenia z prowincji odwrotnie.

HSTe b l e
Sypiamie, jadalnie, salony, gai nitury, 

przedpokoie, kuchnie, oraz meble tapice­
rowane po cenach kooknreacyjnyeb na 
kredyt di 2 lat poleca

DOM MEBLOWY .SILESIA"
Lwów, Piłsudskiego 27. Tełclon 85— 92

3718 20

GARNITURY SALONOWE,
Kluby, materje meol.

T. mm i mm\
Lutów, £!:Smolkl 4 T e l. 4009 

K o śc iu szk i 2 0 . T e l . 19-85
\ 5201

Wiiówki I n a r w ?  
mierursk

poleca handel żelaza

M a r j a n  F C i e r s k i  

i  F e l i k s  K o n d z i o l k a
Lwów, Koperniku 4. 4711

„ O X Y F E R “
p re p T ra t ż t l a z a  w  płynie

dla niedokrwistyeh, nzdrowiotLsów i ner­
wowych — zwiększa ipetyt i umacnia 

organum — Cena 3 zł. 50. 
Główny skład: 2393

A p t e k a  S o m n i e r s t e i n a

L w ó w , Ja n o w s k a  2 , T u l . 3 3 -7 5 .

Radjo-Akumulatory
ładuje najtaniej, za teletouiczaem zgło­
szeniem odbiera, dostarcza oraz uzupeł­

nia bezpłatnie.
„CENTROMASZ" ' Leów , Gródecka 71. 

Teief. 68-91.
5863

Niebywała cka^ja!
Kombinacje sttv>jne kolorowe . . 5 5(1
Kombinacje jedwabne . . . .  7.50
Kombinacje z sur. jedwabiu . . 11 —
Koszule nocne ...................... 6,—
Koszule dzienne ............................ 3.&0
Majtki .........................................  3.50
oraz b.eliznę dziecinną po cenach nieby­

wałych tylko w magazynie 
„GOLF" Kilińskiego I 5*66-12

K C K K U R S ,~  ~
na posady nauczycieli(ek) do pry­
watnego polskiego G innazjum z 
prawami szkuł pań twowyih a t :

1. matematyki i fizyki,
2. języka po’skiigr,
3. języka niemieckieg •,
4. przyrody,
5. historji i geografji,
6. g im n astyk  6i83 

Rt flek tu je  s  ę  n a  s iły  k w a i f ik o -
wane. Wa rnki wedle urnowe. 

Zarząd Ipoiskiejirt Tow arzystw a  
Szkoły Sitodiiej w  Horodence.

Do kina JPALAoE*
za d ta r& io

fT H W  f M <  :

sTUDZI NoKi. Tadeusz Muraiska 31, 
Wl&SEi- Paweł, iNłoielana 37. 
JAMPOŁulli Wilhelm, Łr*ixew*kieflO 3 
JAN U SZ  Łaroi, SyfcftW i 2U. 
J A S T R Z Ę B C A  Karol, Dyrucja Kol,

Bilety są de sdeocan-a. w a  mu m .jra- 
e ji m a i n u o  ■łąwiy gpdjmą r W a 19
priedpołuchsiem.

jE-ŁSY ObiiUSZKN: Za wiersz i-szpallowy milimetroi. y (sz3r. 80 ukń.-ł ogłoszenie zwykle za tekstem 17 gr., za -iersa 1-espakl miiimeirowy (łzo.'. 0i) .nai.j, na­
desłane 40 gr„ n  wiersz 1-szpalt mł Umetrowy (sznr. 60 mm.) po kronice 46 gr„ za wiersz r-ssps 11 u min m j (ner. 60 mm) w t r u ę ł . AnuLia. r«-
wrtmu-j 66 gr., wierna. ■ ipaU mili metrowy izer 60 nn.| * artyioiaen 100 gr., za wtasse eep-iL .ntitówdie ™ (m r .  80 h l )  na utersausj ruteanfal 
TO gr„ drobne ogtmzeaia za słowo 10 gr„ " apne • sprz*c j. za słowo 12gr„ uh tri .jujtIb a tt % wadu* aa auro 22 pofuImjąipftW
r e lab py id 3 , ■ "ęłostenfai dr obu przrjwatyenry tytko r - gotówkę. Cala tranu ogłsanedtow. 00 zL „  1 .  ^aana i fas*'w ■ W ł  d j .  ó s , *  . p c i ąr
„KSSfb m  ęl Bat Tt1"  J OgłMssttia camie]aeoy- W prt c. irofero. Za O i t a r i  w r  |sx - tstrwio nu  gijllwwijnla aoahmoa '—  . - . u - ,  -
"5 proe. Odpowiedai Inofi^ za erml d o w t  druk nie przyjmuj  n r Porta iraekarów nta hauPtkaJeny — B 9r'B d ft K o b n i .  
i  łamów (srpattt, tekstowe 4 łamy 'srpaltił

na

£  dmkann Wydawtic a K Ge anty uorannei1', tka z ogr. odp. dM  >azs, L FŁOCKlEGOu w* Larnaw . — Oda. rrdaktai Ś H M U I


